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Jeżus Chrystus zbyt potężne wy- 
warł wrażenie na gromadzie swoich 
wyznawców, aby mogli przeboleć 
jego okrutną śmierć na krzyżu. 
Każda. też rocznica jego zgonu po- 
wodowała w pierwszych -dwóch 
wiekach głębokie i żałosne "ozpa- 
miętywania krzywdy wyrządzonej 
Synowi Bożemu. Z bólu tego rodzi- 
ło się wprawdzie coraz gorętsze 
umiłowanie boskiego Mis,rza i har- 
towała odporność młodej gminy w 
walce z prześladowcami. Z podzi- 
wem patrzyli wrogowie na bohater- 
skie znoszenie mąk i męską pogar- 
dę dla śmierci. Niepolętym był dla 
nich wewnętrzny zapał męczenni- 
ków, zapełniających areny cyrków 
rzymskich, 

Lecz potężniejący napór chylą- 
cego się ku upadkowi świata staro- 
Żytnego, wściekła jego  za.iekłość, 
która w nauce Chrysiusą upatry- 
wała destrukcyjny czynnik: dla jed- 
nośei imperjum rzy'nskiego, uprzy- 
tomniła młodej i nielicznej, ale już 
zwartej gromadzie konieczność ura- 
biania silnych osobowości «hrześci- 
jańskich. Chodziło przecieź rietyl- 
ko a to, by zachować stan posiada- 
nia, by ubezpieczyć przed kalającą 
ręką świata  zdemoralizowanego 
najświętsze skarby swojej wiary, 
jak raczej by z wielkim radosnym 
rozmachem rozszerzać myśi Chry- 
stusową wśród „wszystkich naro- 
dów! i zbliżać czas powstania „jed- 


nej owczarni" z. „jednym „paste- 


rzem* na czele. |. i 

Dla tak wielkiego dzieła należało 
w duszy’ wskrzeszać te czynniki, 
które 'wzmogą siły i rozbudzą chęć 
do twórczej pracy. Jak daleko 
okiem sięgnąć, ugorem leżąca ludz- 
kość zachwaszcząła się coraz czę- 
ściej i staczała w przepaść poniże- 
nia swojej godności. 

To też począwszy już od III wie- 
ku wysuwa się na pierwszy plan 
pobożnych rozważań wiernych 
Chrystusowi radosna i ducha pod- 
niecająca tajemnica zmartwych- 
wstania Pana Jezusa, Śmiercią po- 
konany, wyzwala się boską mocą 
z pęt zniszczenia, On, którego świat 
w swej ślepej nienawiści chciał po- 
konać i zwyciężyć, zjawia się jakc 
zwycięzca i w triumfalnym pocho- 
dzie poprzez ludzkość od kraju aż 
na kraj świata zdobywa coraz więk- 
sze uznanie i coraz liczniejsze grono 
wyznawców, Wnet legnie u stóp 
Jego zmurszałe cielsko starego po- 
gańskiego Rzymu, a świątynie bał- 
wochwalców ustąpia miejsca peł- 
nym rozradowania kościołom chrze- 
ścijańskim, w których objęciach tu- 
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lić się będą bezpiecznie wszystkie 
narody. 

W gminach chrześcijańskich roze 
brzmi pełne wesela Alleluja, al- 
bowiem przez swoje święte 
zmartwychpowstanie uto» 
rował Chrystus 'człowiekowi drogę 
do upragnionego Królestwa Bo- 
żego, 

"Minęły wieki, niosąc z sobą ra- 
dykalne przemiany. Każda epoka 
z głębokiem przekonaniem dążyła 
do budowy swego światopoglądu, 
przy pomocy którego pragnęła toz- 
wiązać najwięcej trapiąct tajem- 
nice. 

Chrystus otworzył ludzkości oczy 
na podsiawowe elementy światopo= 
glądu, bez których ludzkość nie 
może posuwać się w pokoju ani krok 
naprzód. Wskazał na prawdziwego 
i jedynego Boga, podkreślił wartość 
człowieka i nakazał pełnić wolę 
bożą. 

Tymczasem rozpętały się ułom- 
ności człowieka do tego stopnia, że 
siebie uczynił ośrodkiem wszela- 
kich zainteresowań i w sobie osa- 
dził cel wszystkich zabiegów i zma= 
gań, — Odkąd egoizm zawładnął 
światem, odtąd niepokój, roz 
dźwięk, tragiczny, krzyk zbolałej 
ludzkości  wymełnia  nre=tworza. 
BECZEK Oręża, zgrzyt nienawisci, ję 
ki amiemocy i szłochy wewnętrznych 
załamań stały się codzienną strawą 
nowoczesnego człowieka. 

„lakżęż daleko odbiegł świat od 
owych czasów, kiedy radośnie śpie 
wano w rocznicę zmartwychwsta- 
nia potężne Alleluja! : 

A'jednak nie wolno zwątpić o lu- 
dziach, nie wolno załamać rąk bez- 
czynnie: "Trud. pracy chrześcijanina 
polega -w tem, że każdy z jednej 
strony całą swoją uwagę skupić wi- 
nien : na- wartościach wiecznych 
i z, wieczności czerpać soki odżyw- 
cze, to z drugiej strony nie wolno 
mu przeoczyć ni falowania ni zmian 
w czasie, Jednem okiem trwać bę- 
dzie w wieczności, a drugiem do- 
strzegać choćby najdrobniejszy: 
szczegół na świecie, Pomny swego 
posłannictwa dopatrzy się piers 
wiastków bożych w duszy ludzkiej 
i przyczyni się wedle sił do ich rog- 
woju, ale nie zapomni również, że 
w człowieku żywią rozkładowe war- 
Lości, odwodzące go od Boga, pomi- 
jające wieczność. 

Na ziemiach polskich coraz gło- 
śniej rozbrzmiewają idee bezbożni- 
cze, a krzykliwe wolnomyśliciel- 
stwo pragnie zakuć w kajdany nie- 
woli swojego sposobu myślenia 
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i swojego światopoglądu cały na- 
ród. Wykorzystuje się biedę i nę- 
dzę, by malować ponętne obrazy 
stołów, zastawionych winem i mię- 
sem, przedstawia się chrześcijan 
jako zgorżkniałych starców, którzy 
nie doznają lubych dreszczów na 
widok rozkoszy ziemskich, sieje się 
nienawiść i pogardę dla nieśmier- 
telnej duszy i jej ojczyzny w wiecz- 
ności. W ten sposób pragną nowo- 
cześni apostołowie kłamstwa i roz- 
boju duchowego nieść ulgę schorza- 
łemu dzięki długiej niewoli naro- 
dowi, który rwie się do słońca, by 
siebie uleczyć i uzyskać pełnię zdro- 
wia. Tymczasem zapomnieli, że 
podcinają siły żywotne społeczeń- 
stwa, że zabierają mu szczerą ra- 
dość i siłę do twórczej pracy, że 
szafując altruistycznemi hasłami 
pielęgnują w rzeczywistości najpod- 
lejszego gatunku egoizm, że przez 
nich głoszone hasła uspołecznienia 
narodu i stworzenia z niego zwar- 
tej jednostki nie znajdują silnego 
i przekonywującego oparcia. Do- 
gadzają sobie, ale przenigdy nie 
wprowadzą szczęścia i spokoju 
w naród! 

Naród polski pragnie śpiewać 
pełną radości pieśń Alleluja! 

Droga do tej radości jest przy- 
kra. Prowadzi przez zaparcie się 
samego siebie, przez ofiarę z siebie. 

Pan Jezus drży na widok męki, 
ale wnet krzepnie wewnętrznie i, 
śmiało spoglądając w oczy trudu 
i bólu, pewnym krokiem idzie na- 
przód w rozwarte ramiona pogardy 
skarlałych umysłów, które witając 
Go chichotem widzą siebie zwycięz- 
cami. Idzie Jezus odważnie w roz- 
warte bramy śmierci z niezachwia- 
ną wiarą w swoje zwycięstwo, mimo 
iż przeraźliwie spogląda ku niemu 
czerniejący na tle nieba krzyż na 
wzgórzu Golgoty. Nie ulęknie się 
Jezus nawet pustką i beznadziejno- 
ścią siejącego grobu, bo każdej 
chwili potężnieje w nim przeświad- 
czenie zwycięstwa nad światem 
i człowiekiem. 

A kiedy w wielkanocny poranek, 
gdy słońce zaledwie pocznie świtać, 
mocą boską roztworzą się grobu 
zimnego ciężkie podwoje, stanie 
zmartwychwstały Pan Jezus w peł- 
ni blasku niepokonanej potęgi i za- 


straszonej ludzkości rzuci hasło: 
nie lękajcie się, Jam zwyciężył 


świat! 

Wtenczas zabrzmi pieśń radości 
i wesela: Przez Twoje świę- 
tezmartwychpowstanie.,, 
Alleluja! 


KS. STANISŁAW SKAZIŃSKI. 


mystus Pan zmartwychwstał prawdziwie! 


Skąd wypływają wątpliwości nowoczesnych niedowiarków 


Na święta wielkanocne ukazywały | bez różnicy poganin, mason, wolnomy- jest wyrazem wiary, 


się i ukazują się w czasopismach 'ihe- 
ralnych artykuły, które mówią w 
pięknych przenośniach o zmartwych- 
wstaniu przyrody, życia, słońca, idea- 
łu. Wywody pseudonaukowe, ubrane 
w poetyczną formę i krzeszące mniej z 
rozumu, ile raczej z uczucia mgliste 
nastroje wiosenne, tłumaczą wygodne- 
mu czytelnikowi, że Wielkanoc to 
święto z bezwładu zimowego do nowe 
go życia wskrzeszonej przyrody; przy- 
pominają odwieczne obrzędy ludowe 
na cześć powracającej wiosny — a czy- 
telnikiem tych artykułów może być 


śliciel, czy też Żyd liberalny. Żwła- 
szcza Żyd! Sprytna i wymyślna meto- 
da żydowska nie pozwala niekiedy 
atakować wręcz wierzeń chrześcijań- 
skich; woli je wyjałowić, rozeieńczyć 
w ogólnikach i nic nie mówiącycn ty- 
radach. Wielkanoc staje się nieokre- 
ślonym symbolem, tradycją bez treści, 
świętem laickiem, które przecho izi 
jak cień bezkrwisty luk pusty dźwięk 

Dla chrześcijanina jest Wielkanoc 
mamiątką tej wielkiej nocy, w której 
powstał z martwych Chrystus Pan w 
ciele chwalebnem i nieśmierielnein; 


ZMARTWYCHWSTANIE 


Rozdzwoniły się dzwony na Twe zmartwychwstanie... 
Głoszą wieść tę radosną świału wzdłuż i wszerż. 
Rozśpiewały się hymnem wichry i otchłanie, 
pochwyciły pieśń cudną serca wiernych rzesz..» 


Rozdzwoniły się dzwony na Twe zmartwychwstanie; 
uderzają w niebiosa w jeden srebrny ton — 

od mórz wielkich, spienionych, po gór śnieżnych granie 
i hen... wzkiły się w górę, pod niebieski tron. 


Zagrzmiał organ spiżami, zachłysnął się pieśnią 
i wypełnił świątynię po wierzchołki wież, 

a dźwięk gromki przeleciał ponad nędzy pleśnią 
i obudził drzemiących w wnękach nor i leż. 


I wypełzii z kryjówek, gdzie czekali końca 

i wywiekli nazewnątrz ropnie swoich ran — 

poraz pierwszy bez bólu spojrzeli w twarz słońca... 

Bo to przecież... tak, dzisiaj... dziś zmartwychwstał Pan. 


Lecz, gdy wyjdzie z kościołów tłum huczny, wesoły 
i umilknie już echo niezliczonych stóp — 


ech .. 


ich przecież nie wezwą za świątecznę stoły... 


Ty się dla nich o Chryste znów położysz w grób. 


I powioką się zwolna za murów występy, 
do swych piwnic i strychów, co dają im schron 
i zawieszą w rozpaczy wzrok niemy i tępy 
1 znów będą czekali na koszmarny zgon. 


0!... lecz wierzę, że przyjdzie inne zmartwychwstanie, 
że przyjść musi płomieniem wszak Bogiem jest Bór; 

że na wichrach i gromach złoty anioł stanie 

i rozdźwięczy nad światem kryształowy róg. 


Wtedy wstrząsną się skały i zaryczą morza 

i zakipią wulkany bluzgiem wrących grzyw. 

Błysk l... Rozedrą się gromów zygzakiem przestyc. 1 
i wyłonisz się z grzmotów świetlany i żyw. 


Hej! — Rozepniesz szeroko przekłute ramiona. 
na srebrzystych tęcz - łukach różnobarwnych gam 
i przytulisz znękanych do świętego łona 

i powiedziesz, jak dzieci, do miłości bram. 


Wtedy przyjdzie to wielkie święto Zmartwychwstania 
i obejmie miłośnie bezmiar wszystkich pól — A 
wtedy głodnych i bitych w świecie już nie stanie... 


Anio! ogniem wymaże wyraz i 


ludzki bóli 
K. DOBRZYŃSKI, Łódź. 


pewnikiem histo- 
r"eznym i dogmatycznym, który nie 
dopuszcza żadnej wątpliwości. Równo- 
cześnie jest wyrazem nadziei chrześ: 
jańskiej we własne nasze zmartwych- 
wstanie w dniu ostatecznym. 

Pierwsza gmina chrześcijańska i 
pierwsze wieki chrześcijańskie żyły 
tak wyłącznie żywą wiarą w zmar- 
twychwstałego Chrystusa Pana, że nie 
odczuwały potrzeby uprawiania. badań 
naukowych nad tekstem ewangelij- 
nym, traktującym o tym fakcie. red- 
niowiecze ze swą gorącą wiarą i czy- 
nem chrześcijańskim nie rozumiało 
wątpliwości w ten dogmat. Dopiero 
analiza nowszych wieków zacząła 
ostrym skalpelem badać odnośne te- 
ksty — i wynalazła trudności. Po- 
wiedzmy krótko: to, co się przydarza- 
ło często apriorystycznej metodzie ba- 
dań naukowych, zapatrzonej uparcie 
w swe subjektywne założenia, przyda- 
rzyło się także tym zawiłym roztrząsa- 
niom: zbłądziły, gmatwając się w trud- 
nościach sztucznie skonstruowanych i 
zbłądziły dla braku rzetelnej wiedzy o 
badanej sprawie. 

Nie warto nawet zajmować się 
pseudo - nauką racjona istów. Odrzu- 
cają oni zgóry możliwość wszeikiega 
cudu; stąd niemożliwem jest .akże 
zmartwychwstanie Pańsk'e. A chociaż 
uznają wogóle autentyczność ewange- 
lij, to opowieść o zmartwychwstaniu 
musi być wyjątkowo nieautentyczną — 
nie ze względów krytyki tekstu, lecz 
waśnie dla ich założeń apriorystycz- 
mych. Lecz taka metoda nie licuie z 
powagę nauki! PróŁy zaś FRenana, 
Straussa i innych, podjęte dla wytłu- 
maczenia podań ewangelij w zmar- 
twychwstaniu w sposób naturalny, ro- 
bią wręcz przygnębiające wrażenie. 
A więc: apostołowie miewali halucy- 
nacje (1). W tych halucynacjach wi- 
dzieli Chrystusa zmartwychwstałego. 
Z biegiem czasu urosły im te senne wi- 
dziadła do rzeczywistości i historycz- 
nej newności. To stało się początkiem 
wiary miljonów ludzi w Chrystusa 
zmartwychwstałego (1). Lub. inne 
twierdzenie: Chrystus Pan nie umarł 
rzeczywiście na krzyżu. W grobie ożył 
i odsunąwszy ciężki kamień grobowy 
wyszedł z grobu i poszedł do uczniów 
swoich. Zdrowy rozum nie godzi się 
na taką naukę! 

Analizując teksty czterech ewange- 
lij, wykryto trudności i niby to nie- 
zgodności. Stąd wniosek, że podania 
ewangelijne o zmartwychwstaniu są 
niewiarogodne. Nie miejsce tutaj na 
to, aby szczegółowo rozprawić się z 
rzekomemi sprzecznościami. Niech ta 
jedna podstawowa uwaga wystarczy: 
ewangeliści nie mieli zamiaru przepro- 
wadzić w swych dziełach dowodu na 
zmartwychwstanie Pańskie. Podania 
czterech 'ewangelij o zmartwychwsta- 
niu, a szczególnie o zjawianiu się 
Chrystusa Pana po zmartwychwsta- 
niu, nie są protokółami tego wydarze- 
nia. Każdy z ewangelistów chciał na- 
pisać prawdę, lecz żaden nie spisywał 
wyczerpujących zeznań sądowych © 
tym fakcie, i nie myślał o tem, aby po- 
dać wszystkich szczegółów. Mając la- 
sno określony cel dla swego dziela, 
wybierał każdy z ewangelistów takie 
fakty, które służyły temu celowi. Na- 
leży pamiętać, że ewangelje nasze nie 
mialy nigdy pretensji do tego, aby po- 
dać ludzkości wyczerpująco na pi- 
śmie to, co „Chrystus czynił i nauczał” 
Ustna katecheza apostolska oraz nau- 
ki misyjne mówiły z dokładnością o 
osobie Zbawiciela i Jego czynach. Była 
nauka dokumentowana 
Tak, o 


to zarazem 
przekonywującemi dowodami 
ile chodzi o naszą kwestję, powołuje 
się św, Paweł w pierwszym liście do 
gminy w Koryncie, na świadectwo Ke- 
fasa - Piotra, jedenastu apostołów nraz 
400 braci „z których wielu żyje aż 30- 
tąd" i którzy widzieli Zmartwych- 
wstałego. A Piotr i inni apostołowie, 
głosząc w Jerozolimie samej zmar- 
twychwstanie Pańskie, musieii mieć 
za sobą pewność bezsporńą, bo każdy, 
dosłownie każdy słuchacz miał prze- 
cież możność przekonać się o prawizi- 
wości ich twierdzeń. 

Jest to wręcz rozbrajającą naiwno- 
ścią, jeżeli niektórzy krytycy o 'u- 
dziach współczesnych Chrystusowi 
Panu piszą i mówią niby o dzieciach 
łatwowiernych, pozbawionych kryty- 
cyzmu — który oni, dzisiejsi krytycy, 
wzięli w arendę. Czy można przyvu- 

ścić, że pierwsi chrześcijanie gminy 
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nentom, Czytelnikom i Współ- 
pracownikom życzymy 


Wesołego Alleluja! 


Wydawnictwo 
„ORĘDOWNIKA* I 


jerozolimskiej nie badali z dokładno- 
ścią faktu zmartwychwstania? Toć na- 
wet jeden z apostołów: „niewierny“ 
Tomasz posunął się w swej krytycznej 
ostrożności zbyt daleko. Nic nie upo- 
ważnia nas do przypuszczenia, że u- 
dzie przed dwudziestu wiekami mieli 
mnj zdrowego rozsądku niż my! 
Zmartwychwstanie Pańskie było i jest 
fundamentalną prawdą chrześcijańską. 
Kto wtedy wstępował do Kościoła, o- 
świadczał, że przyjmuje tę prawdę. 
Musiał mieć zatem po temu racje, to 
znaczy; opierał się na własnem zbada- 
niu sprawy, lub na wiarogodnzch 
świadkach. A za tę prawdę oddawał 
częstokroć życie, Tysiące i miljony .u- 
dzi wyznawało w następnych czasach 
ten podstawowy dogmat. Uczeni fito- 
zofowie, historycy i tłumacze Pisma 
św. rozpatrywali go i szczerze weń wie- 
rzyli. Wątpliwości zgłosiła dopiero 
niewiara nowszych czasów — bo nie- 
wiare współczesnych Chrystusowi Pa- 
nu Żydów nie można nazwać szczerą, 
skoro musiała uciekać się do przekup- 
stwa i ślepej nienawiści. Wątpliwości 
zaś nowoczesnych niedowiarków wy- 
pływają alko z braku dostatecznych 
wiadomości, albo z braku dobrej woli, 
której wszelka prawda żąda, lecz któ- 
rej na człowieku opornym nawet oczy- 
wista prawda wymusić nie może. 


X. Dr. SEW. KOWALSKI. 
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Wielianóc oR 


azylice św. Piotra 


W półcieniu bazyliki krucyfiks rozciąga swe umęczone ramiona, znakiem miłości 


Rzym, 19 kwietnia. 
Alleluja! Chrystus zmartwych- 
wstał! Zrzucił pęta bólu i śmierci! 
Wyszedł z grobu triumfujący, prze- 
mieniony, jaśniejący glorją Swych 

blizn wieszczących nam zbawienie! 
Skończyły się piękne i wzruszają- 
ce ceremonje Wielkiego Tygodnia, pod- 
czas których głęboka treść syntbolów 
cudownych znajduje wyraz we wznio- 
słym języku liturgji. Kościół, którego 
ołtarze wczoraj jeszcze były obnażone, 
lampy pogaszone, kościół, pozbawiony 


obejmując świat 


ozdób i kwiatów, czci chwałę triumfu 
powrotem do szat białych i odświętne- 
go wyglądu. 

Od pierwszej bazyliki rzymskiej po- 
czynając, aż do najmniejszej kaplicz- 
ki Zatybrza wszystkie świątynie kato- 
lickie święcą nadejście Chrystusa-Kró- 


la. Wesoła gra dzwonów wielkanoc- | 


nych brzmi hymnem szczęścia i na- 
dziei i wzywa wiernych do uczczenia 
obrzędem religijnym szczęsnego nadej- 
ścią dnia Zmartwychwstania, Hosan- 
na na wysokościąch! Echo tych dzwo- 
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AKT ! — SCENA 3. 


(wehodzi MELA WO. A w kostju- 
mie ROZY WENEDY). 

WORSKA (pełna robionego wdzię- 
ku): Dobry wieczór Dyrektorze. 

DYREKTOR: At Witam! witam! 
Nasz autor, nasza gwiazda, pani Mela 
Worska 

WORSKA; Jnkżeż mi miło! Naresz- 
cie oglądamy autora! 

AUTOR (ealując Worską w rękę): 
Pan dyrektor zabronił mi, dopóki sztu- 
ka nie będzie postawiona... 

WORSKA: Bardzo słusznie! Za to 
teraz idzie jeszcze lepiej, aniżeli... Za- 
raz zaraz! Jakiż to miało tytuł?... No! 

DYREKTOR: Co takiego? 

WORSKA (zgorszona): Jakto „co 
takiego“! (v ując Autora) Pańskie 
ostatnie arcydzieło; 

DYREKTOR: Zero. 

WORSKA: Tak tak! Zero! — Ogrom- 
nie mocne. Ogromnie mocne. Palilam 
się do tej roli i gdyby dyrektor ją wzno- 
wik.. 

DYREKTOR: To byłyby dwa zera. 

WORSKA (z uśmiechem): Ach... Dy- 
rektor musi zawsze... 

AUTOR: Kiedy ja, proszę pani, do- 
piero pierwszą- 


4 aktach. 


DYREKTOR: Niechże pan cicho sie- 
dzi! Pani Worska ma rację. „Zero” 
ło ogrominie mocne, a že pan uważa 
„Don Kiszota" za pierwszy pański u- 
twór, który zasługuje na szacunek, to 
pani Meli nic a nie nie obchodzi Każ- 
demu wolno mieć swoje zdanie, Rozu- 
mie pan? sa! 

AUTOR (zupełnie zahukanyj: Rozu- 
miem, panie dyrektorze. 

WORSKA (przymilnie do Autora): 
Bo nie zaw pierwsze koty za płoty. 
KTOR: Święte słowa „Tego 
kota" nikt nigdy za płot nie wyrzuci. 

WORSKA (j. w.): Widzi pan. 

DYREKTOR (pod nosem): Oślica 

A: Co dyrektor mówi? 


Nic, nic. Przypomnia- 
łem sobie „Oślicę Balaama". Przeci- 
wieństv.o „Niemej z Portici". Też moc- 
na i też „pierwszy kot". a miała sukces 
niebywały. Odrazu zrobiła karjerę. 
WORSKA: Zupełnie jak ja. 
DYREKTOR: Zupełnie jak pani. 
(zmieniając ton) Czem pani mogę słu- 
żyć? 
WORSKA (spoglądając parę razy na 
Autora): Kiedy... kiedy, dyrektorze... 
DYREKTOR (do Autora): Może pa: 
zechce na chwilę... 


AUTOR: ajchętniej. (wychodzi, 
jakgdyby ziemia parzyła mu stopy). 

DYREKTOR (nagle bardzo sucho): 
No? 

WORSKA [nagle 
Przychodzę oddać rolę. 

DYREKTOR: Przychodzi pani od- 
dać rolę. Którą z rzędu? 

WORSKA: Przekonałam się na wczo- 
rajszej próbie, że tak pojęta Dulcynea 
jest dla mnie niestosowna. Mam natu- 
rę nawskroś kobiecą... 

DYREKTOR: Ma pani naturę na- 
wskroś kobiecą. I co dalej? 

WORSKA: Tymczasem pan dyrek- 
tor musi zawsze... a ja... phil. 


wielka dama): 


DYREKTOR: A pani „phi“! I co 
dalej. 
WORSKA: Atletką nigdy nie byłam 


i nie będę. 
DYREKTOR: A czem pani będzie? 
WORSKA: Tem, czem mi się po- 


doba. 
DYREKTOR (który już kipi): A co się 
pani podoba. Administrator się pani 


podoba A 

WORSKA (na koturnach): Proszę 
mię nie znieważać! 

DYREKTOR: Jużeście się zwąchali! 
Trawas? Już panią podbechtał. Praw- 
da 

WORSKA: Cały personal... 

DYREKTOR: Co „cały personal"! 
Gdzie „cały personal"! 

ORSKA: Jak mię pan dyrektor 
nie dopuści do słowa... 

DYREKTOR (w pasji wybucha): Ja 


nów dźwięczy daleko w Kampanji 
rzymskiej, kryjącej w swem łonie ka- 
takumby i mąci samotną ciszę pól, 
gdzie spoczywają pierwsi chrześci- 
janie. x 
Już od godziny siódmej zrana wielu 
wiernych znajduje się w bazylice Św. 
Piotra. Wszystkie ołtarze, od ołtarza 
Piety do ołtarzy św. Petroneli i św. 
Leona Wielkiego, zajmują kapłani ce- 
lebrujący ofiarę Mszy św. Tymczasem 
przy wielkim ołtarzu czynią się ostat- 
nie przygotowania do sumy pontyfikal- 
nej. zewnątrz na placu św. Piotra, 
tramwaje, powozy i auta co chwila Wy- 
lewają zastępy nowych pielgrzymów. 
Radość z powagą promienieje na 
wszystkich twarzach. Niebawem na- 
wa główna i nawy boczne olbrzymiej 
bazyliki wypełniają tłumy. Wielki 
gmach św Piotra nabiera coraz więcej 
atmosfery pobożności. Tłum modli 
się cicho. Długie szeregi pielgrzymów 
zajęły wyznaczone im miejsca. Zwykli 
turyści nawet zachowują się spokojnie, 
szanując podniosłość ceremonji. 
Rozlegają się słowa intro „Re- 
surrexi* i dźwięki te płyną rozszerza 
jąc się do wszystkich zakątków okaza- 
łej świątyni, Celeb odprawia 
Mszę św. z całem dostojeństwem na- 
leżnem dniu i miejscn.,. I nagle głos 
jego podnosi się, by zwiastować po- 
trójne alleluja, które z żarliwością pod- 
ór. Stoją w: 
ictimae pascha- 
a znajduje się motot: „Die 
nobis, Maria, quid vidisti in via? — 
Sepulerum Christi viventis!* (Powiedz 
nam, Marja, coś w drodze widziała? — 
Grób Chrystusa żyjącego). Tak. grób, 
ale grób Boga żywego w chwale Zmar- 
twychwstania, którego bazylika św. 
jak gryby sym- 
zwonek ministranta 
rnych, że nadeszła 
T przed Hoóstją 
która unoszą drżące dłonie ce- 
a, pada na twarz w nwlelbieniu 
tłum wzruszony, mistycznem przejęty 
stwem. 
myśli globokie wzbudzają te 
ce Bożego Baranka. w 
domu 1 Tam. na oltarzu, po- 
wtarza się dramat mistyczny, którego 
wszystkie fazy no ohcho: i 
Wielkiego Tygodnia j który wief 
ohecnie uroc: i wielkanocne. 
wielkie wydarzenie chrz 
istota nas wiary i 
czyż nie jest symbolem i syntezą dzie- 
jów Kościoła. który zaw wiumfuje, 
nie bacząc na ciemne chwile swojej 
historji? Stat Crux dum volvitur 
or! 


ię 


Piotra jest w tej chwi 
holem! 


Lecz oto 


Kiedy nabożeństwo się skończyło, 
tłumy, po raz ostatni hołd złożywszy 
grohowi św. Piotra, powoli rozpływają 


pania wogóle „wypuszczę*! Ja was 
wszystkich wypuszczę na zieloną tra- 
wę! To się n: a teatr? (krzyczy) To 
buda nie teatr! banda nie artyści! 
WORSKA (ostro): Dyrektor zapo- 
mina o Z: 
DYRE) 


: Co mi wasze „Zaspy” 
i wasze „Zady*! Tylko wam w głowach 
przewracają! A jesteście gieukil Dyle- 
lanty! Szmiral Pierwszą pani! Każde 
słowo muszę pani wpychać do gardla! 
Każdy gest muszę z pani przemocą wy- 
ciągać, bo inaczej stałaby pani jak kolek 
i wyplatałaby pani takie. głupstwa, że 
musiałbym spuszczać kurtynę: (goni 
po scenie), 

WORSKA (wybucha płaczem). 

DYREKTOR: A jak co do czego 
przyjdzie. odrazu bek! — Mnie już po- 
prostu głowa pęka! (po chwili) Zrobi- 
łem z pani aktorkę, czy nie zrobiłem z 
pani aktorki?! Niech sobie pani przy- 
pomni! Zaangażowałem panią wbrew 
wszystkim! Na moją odpowiedzialność! 
Bo pani ma warunki wyjątkowe! No 
i wyczułem w pani talent! 

WORSKA (wśród łez rzuca na dy- 
rektora zabójczem spojrzeniem). 

DYREKTOR (ciągnąc dalej): Tak 
jest, wyczułem w pani wyjątkowy ta- 
1a pierwszej 

Óbi... Pamięta pani?! Nie pamieta 
pani?! No to pani przypomne! Wśród 
kolegów jeden głos: „krowa“! 

WORSKA (z nowym wybuchem pła- 
czu); Oooo! 

DYREKTOR: Tak jest, „krowa"! A 
ja im na to wie pani co? Nie wie pa- 
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Marcin Schongauer: „Noli me tangere". 
okolo 1480 r, 


się. Pielgrzymi odchodzą do św. Ja- 
na Laterańskiego, katedry rzymskiej, 
lub św, Marji P. Większej, gdzie odby- 
wa się stacja dnia Wielkiejnocy. Mat- 
ce Chrystusowej bowiem, która tyle 
wycierpiała w czasie bolesnej Męki 
Swego Boskiego Syna, przystoi i trze- 
ba donieść przed innymi o radosnej 
tajemnicy Zmartwychwstania! 

Czas nieubłaganie płynie swoim 
torem. Rzym wkrótce pogrąży się w 
zmroku. Jeszcze kilka godzin i uro- 
czystość Wielkiejnocy należeć będzie 
do przeszłości. Lecz ileż nadziei opie- 
rać trzeba na tem orędziu pokoju, któ- 
re liturgja wielkanocna. podaje wszyst- 
kim wierzącym! „Pokój zostawuję 
wam, pokój mój daję wam, nie jako 
świat daje, ja wam daję" Jan XIV, 27) 
— mówił Chrystus do Swych aposto- 
łów. Krótkie te słowa, lecz pełne do- 
niosłości religijnej i społecznej, albo- 
wiem mówią o prawdziwym pokoju, 
pokoju, który dać może nam jedvnie 
Kościół Pokój w sercach I umysłach 
jest warunkiem nieodzownym pokoju 
świnta. 

Ten pokój ducha odbija się na twa- 
rzach rzesz nieprzeliczonych, które bio- 
rą udział w nabożeństwach wielkanoc- 
nych. Każdy idzie do bazyliki św. 
Piotra. „pchany wspólną potrzebą ode- 
tchnięcia myślami  bożemi, pożąda- 
niem pociechy nadprzyrodzonej. I tam. 
we wnętrzu poświęconem świątyni w 
cnłem tego słowa znaczeniu katolic- 
kiej, każdy odnalazł swą prawdziwą 
ojczyznę, ojczyznę ducha, obraz tej oj- 
czyzny niebieskiej, która oczekuje wy- 
branych. „Natchnij nas, Panie. àu- 
chéin miłości, aby ci, których zasili'eś 
Twemi sakramentami w czasie wielka- 
nocnym, mogli żyć w pokoju ducha, 
zgotowanym nam przez Twą pieczolo- 
wiłość”, 

Ostatni jeszcze rzut oka na ołtarz 
papieski. W półcieniu bazyliki ol- 


brzymi krucyfiks rozcinza swe umę- 
czone ramiona, znakiem miłości obej- 
mujac świat cały. 

T. GREENWOOD, 


Dikwilować bogactwo na mecz zedty! 


Robotnik polski ma prawa do życia na polskiej ziemi — Obóz Narodowy ziikwiduje 
zachłanny kapitalizm i stojący na usługach żydowskich socjalizm 


Poznań, 19 kwietnia. 


Gdy w związku z dyskusją nad 
zlikwidowaniem warsztatów miej- 
skich m. Łodzi mec. Kowalski złożył 
w imieniu Obozu Narodowego krótką. 
ale dobitna, deklarację programową 
w dziedzinie gospodarczej, przyjęto ją 
ze strony Żydów, socjalistów i „sana- 
cji” „wybuchem śmiechu”. 

przynajmniej informowała 
łódzka żydowsko - sanacyjna prasa. 

Powodem tego „śmiechu* było wí- 
docznie następujące programowe 
stwierdzenie mec. Kowalskiego: 


zdecydowanymi wrogami 
wie!kich gigantycznych przedsiębiorstw, 
na których czele stoją oplacani królew 
skiemi pensjami dyrektorzy wraz z calą 
plejadą sekretarek j. mniejszych dygni- 
tarzy z jednej strony, a z drugiej nędzny 
robotnik, zarabiający 12 zl tygodniowy. 
Będziemy ciągle i konsekwentnie dążyli 
do zniwelowania różnie między nadmier- 
nem bogactwem. a skrajną nędzą. W tym 
celu usiłowania nasze skierowane są do 
jak największego rozpowszechniania 
własności drobnej $ drobnych przedsię- 
biorstw.” 


Orere 22 


Warto tu przypomnieć, że podobnie 
zachowywali się Żydzi i ich pobra- 
tymcy socjaliści zarówno we Wio 
szech, jak i w Niemczech przed doj. 
ściem do władzy ruchów narodowych. 
Wyśmiewano tam ruch narodowy i 
jego program, wymyślając przywód- 
ców od warjatów i ludzi nienoważ- 
nych. Ale przyszedł czas, gdy „u- 
śmiech* znikł, bo okazało się, że na 
warjatów wyszli właściwie ludzie 
przeszłości: Żydzi. socjaliści oraz inne 
ich przyhudówki. Ruchy narodowe 
zwyciężyły, zadając śmiertelny cios 


wrogom narodu, którym pozostało 
tylko bezsilna wściekłość | rozmyśla- 
nia, jak to byłoby, gdyby nie było itp. 

Przypominając tę prawdę, nie 
chcemy bynajmniej upodabniać się do 
obcych ruchów narodowych, jak nie 
naślądujemy obcych programów go- 
spodarczych 

Każdy bowiem naród, jeśli jest so- 
bą, ma. własne specyficzne warunki i 
potrzeby, zatem własny musi mieć 
program gospodarczy, 

Otóż jeśli zdecydowanie występuje- 
my przeciwko  wielkokapitalistycz- 
nym przedsiębiorstwom, to czynimy to 
dlatego, że wielkie przedsiębiorstwa 
są owocem wielkiej knocentracji ka- 
pitału w nielicznych rękach kapitali- 
stycznych, a do tego obcych. 

Taka zaś koncentracja kapitału o- 
znacza nie co innego, jak fakt, że od- 
bywa się ona kosztem sproletaryzowa- 
nych mas polskich, którym w dzisiej- 
szym ustroju wielkokapitalistycznym 
wolno tylko być najmitą i pewnego ro- 
dzaiu niewolnikiem. 

Natomiast wprost niemożliwem jest 
zdobycie własnego warsztatu pracy 
i własności, która jest jedną z postaci 
kapitału, zagranicznego coraz zachłan- 
niej przez wielkie przedsiębiorstwa, 
których „rentowność“ wymaga takiezo 
wyzysku robotnika. żeby on nigdy nie 
usamodzielnił się. i pozostał zawsze 
proletariuszem. nic nie posiadającym. 

W tych warunkach po!ski proleta- 
riusz ma do sprzedania tylko siebie, 
siłę swoich rąk. a przeto łatwiej jest 
nim rządzić. szczególnie. gdy tych rąk 
cornz więcej przybywa i są one coraz 
ańsze i potulnie'sze, 

W ten sposób „rentowność“ przed- 


Żydy łódzkie w oczekiwaniu przeprosin... 


—_—nnni a a aa a aaaaaŘŮĖŮŐ 


siębiorstw jeszcze wzrasta, -co umożli+ 
wia dalsze skupianie kapitału społecz- 


nego w nielicznych rękach kapitali- 
slów: 
Równocześnie rośnie nędza mas 


polskich. Oczywiście sytuacja taką u- 
łatwia żerowanie na niedoli robótnika 
polskiego różnego rodzaju agentur 
międzynarodowo-socjalistycznych i ży- 
dowskich, w których interesie leży ist- 
nienie wielkich przedsiębiorstw, A po- 
nieważ wielki kapitalizm jest matką 30- 
cjalizmu i jego jedyną podstawą egzy= 
stencji, przeto nie dziwcie się robotni- 
cy temu, że socjaliści wraz z Żydami- 
kapitalistami tak zażarcie bronią „sta- 
rego porządku". 

Diatego z całą świadomością naro- 
dowe masy robotnicze podjęły walkę 
o wyzwolenie się z przeklętych pęt nie- 
woli XX wieku. 

Dlatego Obóz Narodowy dąży kon- 
sekweninie do upowszechnienia włas- 
ności i przerzucenia jej na najszersze 
masy polskiego ludu, zarówno miast, 
jak i wsi, dąży do narodowej dekon- 
centracji kapitału, który w gospodar- 
ce narodowej musi być sługą, a nie 
panem, jak dziś. ž 

Bo upowszechnienie własności przy- 
wróci polskiemu robotnikowi, wyzu- 
temu z własności, przedewszystkiem 
wolność osobistą, wzmoże jego twór 
czość wę własnym warsztacie pracy, 
spotęguje energję osobistą i społeczną, 
przywróci mu honor człowieka i peł- 
noprawnego członka narodu, Upo- 
wszechnienie własności nazwaliśmy 
dekoncentracją narodową kapitału 
dlatego, że kapitał i własność muszą 
być narodowe, muszą przejść w ręce 
po!skie. Jest to konieczny warunek 
narodowej przebudowy społeczno-go- 
spodarczej, 

Do jej urzeczywistnienia użyjemy 
wszystkich możliwych środków, ja- 
kiemi rozporządzać będzie zorganizo- 
wany naród. =s ~o = ŻĘ 2% 

Złamiemy wszelkie przeszkody, nie- 
zależnie od tego czy będą one- pochos 
dziły od naszych wrogów, czy nawet 
od ludzi bliższych, którzy nie będą 
zdolni zrozumieć istoty przemian 
i przebudowy. Będzie to okres tego, co 
wódz nasz R. Dmowski, nazwał prze- 
wrotem narodowym, sięgającym głę- 
boko nietylko w dziedzinę gospodar- 
czą, ale przedewszystkiem moralną. 

To co dziś wydaje się być nietykal- 
nem, w narodowem jutrze może ulec 
radykalnej zmianie. 

Wtedy też, obecne śmiałe nasze ha- 
sła, budzące u Żydów i ich popleczni- 
ków tylko „litościwy uśmiech* i lek- 
ceważenie, wprowadzone w życie 
wskrzeszą na pooranych twarzach pol- 
skich chłopów, robotników i rzentieśl« 
ników jasny uśmiech szczęścia ludzi 
wolnych w Wielkiej Polsce. 

Znikną natomiast na zawsze pluga- 
we szyderstwa | wyzysk ze strony dzi- 
siejszych grabarzy Polski. 

J. R. 


ni?! To pani powiem! Ja im na to: 
„krowa. ale taka krowa. którą nieba- 
wemi sam Jowisz odda pod opiekę Ar- 
Rusa“! 

WORSKA poprostu spazmującć): Qoo! 


t 

DYREKTOR: Czy pani oszalała?! 
(wytrząsając rękami) lol lol lol (z roze 
paczą) No tak. Pani nawet tego nie wiet 
Pani się zdaje. że Jowisz to komisarz 
policji a Argus to posterunkowy! — 
Bóg! Bóg! Grecki Bóg! — zakochał się 
w niej Rozumie pani?! Ja tu robię 
komplement, że nawet Bogowie będą 
gonili za panią, a pani.. (rzucając się 
na fotel za biurkiem) Nie! To przecho- 
dzi ludzkie pojęcie! Ludzkie pojęcie! 

WORSKA (ocierając tzy): Bo mam.. 
naturę... nawskroś... kobiecą... 

DYREKTOR: Widać to. Widać. 

WORSKA: ..a dyrektor musi za- 
wsze... przy obcym... 

DYREKTOR (zaskoczony): Przy ob- 
cym? Co przy obcym? 

WORSKA: O tych... dwóch .. zerach 

DYREKTOR (zupelny aktor): 
Achaaaa! | dlatego pani postanowiła 
odrzucić rolę. 

WORSKA: Przecież każda... Szanu- 
jaca się.. kobieto... 

DYREKTOR (z wielką powagą): 
Śłuszne  Najmocniej panią przepra- 
szam, chociaż nie mialem „tego“ na my. 


Śli. Chciałem poprostu. że pani się wsy- 
puje. Bo wie pani. co to jest zero? — 
Nie. A- dwa zera to dwa nic. Tymcza- 
sem pani © tem niczem, którego nigdy 
nie było, że „ogromnie mocne"... 

WORSKA (zrywając się): Chyba dy- 
rektor żartujel 

DYREKTOR: Weale nie żartuję. I 
niech sobie pani wyobrazi. co byłby o 
pani pomyślał, gdybym zo nie był za- 
hukał. kiedy zaczął panią objaśniać, że 
wystawia dopiero pierwszą sztukę! 

WORSKA (złamana): Jezus Marjal... 

DYREKTOR (drwiąco): Niech się 
pani uspokoi. Załatwione. (z tajoną 
drwiną) Wreszcie... kto „pani“ spojrzy 
w oczy. ten o bożym świecie zapoinina! 

WORSKA (skromnie): Ach... Dyrek- 
tor musi zawsze... 

DYREKTOR: Nie wierzy pani? No 
to na dowód... (nagle chwytając Wor- 
ską w ramiona feałując ją w usta) Ma 


anil 
p WORSKA (robiąc zgorszenie i prze- 
strach): Co dyrektor wyprawia! 
DYREKTOR: Brawo! doskonale! Pro- 
szę sobie zapamiętać I gest I wyraz, i 
wszystko. bo sytuacja identyczna! (bió- 
rac Worską za rękę i stawiając na rów- 
ne nogi)  (ilustrując gestami) Pa- 
ni stanie tak — !widząc że Worska po 
przybraniu pozy Dyrektora, zaczyna 


„fałować piersią”. ostro) Tylko bez pier- 
siowych efektów! Bez falowań! (daw- 
nym tonem) Na ustach półuśiniech — 
triumf pięknej kobiety, że nawet w ta- 
kim piecu pali... 

WORSKA (naśladuje gesty Dyrek- 


toral. z 

DYREKTOR (eiągnąc dalej i klęka- 
jąc przed Worską): ..Ja na kolana i... 
!deklamuje) 
Ty zaś. choć nie wiem, czy to liczko twcje, 
czy też jutrzenka rozwiera podwoje 
przed słońcem, które, jako twa źrenica, 
gasi mirjady gwiazd i blask księżyca.... 
(nagle zrywając się) Dyskretniej! Dys- 
kretniej! Przy „źrenica” wywaliła pani 
oczy jak gałyl.. Zresztą o tem na pró- 
bie. (dawnym tonem) Dopiero gdy po- 
wiem: (znowu na klęczkach) 
Pozwól! O pozwól! Niechaj te ramiona, 
wyszydzanego przez wieki szampiona, 
choć raz w najsłodszej zwyciężą potyczce, 
goląbko moja, orlico na tyczce. — 
chwycę panią w ramiona — o tak — a 
pani... (po chwili czekania niecierpli- 
wie) No! 

WORSKA (która jakby się ocknęła 
gra): Co dyrektor robil 

DYREKTOR (wściekły): Nie „dyrek- 
ter"! Don Kiszot nigdy nie był dyrekto- 
rem! „Pan“! W roli ma pani „Pan'l 

WORSKA: Myślałam 
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DYREKTOR: Niech pani nie msślil 
Niech pani nigdy nie myśli! Pania my 
ślenie zabijal Uwagal! Powtarzamy: 
(i w.) „choć raz w najsłodszej zwyciężą 
Potyczce., 

WORSKA (zanim Dyrektor powstał 
z kolan. gra): Co dyrektor.. 

DYREKTOR izrywając się. w zupeł- 
nej rczpaczy. wytrząsając rękami): Na 
miłość Boską! Znowu „dvrektor" | za- 
wcześnie! Przecież to oszaleć możnal 

(Od dłuższego czasu-pukano w drzwi. 
Brak odpowiedzi sprawił. że jednocze- 
śnie z powtórka słów „choć raz w naj- 
słodszej zwyciężą potyczce” drzwi œ- 
strożnie się otworzyły i ukazała się w 
nich zaciekawiona głowa Redaktora 
Finka.) 

REDAKTOR (po rozpaczliwym o 
krzyku Dyrektora. cofając się i zaniyka- 
jąc drzwi: Przepraszam. 

WORSKA (spłoszona dziewica. za- 
słaniając sobie oczy — przerąźliwie): 

hl 


DYREKTOR (w strone drzwi): Pro- 
szę! po chwili) Proszę!! (po chwili) Ależ 
proszę, panie redaktorze!! 

(cisza) 

WORSKA: No widzi dvrektart 

DYREKTOR (idąc ku drzwiom): 
Tdjota — (otwierajae drzwi — serdecz= 
nie) Moje uszanowanie! 

— 
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Z naszych przechadzek po zabytkach przeszłości 


Tarnów — gród Spytka z Melsztyna 


Dostojna szata Tarnowa — Parę dat z histor 


skich w historji 


„Tarnów, miasto o bogatej przeszło- 
ści historycznej należy do nielicznych 
w Polsce, gdzie artystyczne zabytki za- 
chowały się do dziś w całem dostojeń- 
stwie. Mimo jednak bogactwa histo- 
rycznego miasta, jego władze miejskie 
jakoś nie wiele dbają, aby z Tarnowa 
uczynić ważny ośrodek turystyczny. A 
są po temu pierwszorzędne warunki. 
Tarnów jest ośrodkiem wielu cieka- 
wości przemysłowych (z Mościcami na 
czele), dalej wrotami do wspaniałych 
wycieczek krajoznawczych i nareszcie 
siedliskiem artystycznych pozostałości 
historji. Stare kościoły z zabytkową 
katedrą, gdzie znajdują się prace naj- 
lepszych mistrzów, głośnych w historji 
sztuki polskiej, okazały renesansowy 
ratusz, szesnastowieczne budownictwo, 
baszty, mury, podziemia, najbogatsze 
muzea średniowiecznej sztuki w Pol- 
sce, nareszcie pełen interesujących 
pomników cmentarz i nowe mauzo- 
leum gen. Bema, nie licząc pomniej- 
szych pamiątek — jest to galerja objek- 
tów godnych zewszechmiar widzenia. 

Przyjrzyjmy się kilku z nich zdale- 
ka, Wpierw parę dat z historji. Tar- 
nów posiada wcale rozległą, wszech- 
stronną i piękną literaturę, zatem wia- 
domości o jego dziejach i zabytkach są 
tu zupełnie popularne. Tarnowianie 
nawet są bardzo dumni ze swej prze- 
szłości, choć mniej o konserwację jej 
pozostałości dbali. W najdawniejszych 
czasach był Tarnów osadą dziedzicz- 
ną. W r, 1327 kupuje go wojewoda kra- 
kowski Spytek z Melsztyna, który 
rychło po darowiźnie Łokietka zakłada 
tu miasto na prawie niemieckiem dnia 
7 marca 1330 r. Pierwotne drewniane 
dworzyszcze Spytka wznosiło się w 
pobliżu dzisiejszej ulicy Bernardyń- 
skiej. 

Wr. 1340 wzniósł on zamek warow- 
ny na górze św. Marcina. Z zamku te- 
go pono monumentalnego pozostały 
dziś nikłe ruiny. Zniszczeniu doszczęt- 
nemu uległ w czasie wojny światowej, 
a resztę budulca zużyto na budowlę 
pałacu XX, Sankuszków w Gumni- 
skach. Zamek na górze św. Marcina łą- 
czył się z miastem długim  podziem- 
nym korytarzem. Pierwszy wójt dzie- 
dziczny, Jakób zrzekł się w obecności 
goszczącego na zamku tarnowskim w 
r. 1364 króla Kazimierza W. swych 
praw do wójtostwa, przelewając je na 
syna Spytka — Rafała i na przyszłych 
„panów na Tarnowie“, Odłąd 'ct „Tar- 
nowscy* i ich koligaci rządzili Tarno- 
wem aż do r. 1787, t. j. do Hieronima 
Sanguszki, którego praw do miasta 
pozbawił magistrat austrjacki, Ci pa- 
nowie na Tarnowie byli to Leliwiści, 
stąd i miasto szczyci się do dziś her- 
bem Leliwa. 

Tarnowscy odegrali ważną rolę w 
dziejach Polski, wystarczy wspomnieć 
dwóch Janów: z czasów Ludwika węg., 
pośrednika w małżeństwie Jadwigi i 
słynnego hetmana. Za czasów pierw- 
szego z nich w r. 1392 wyświęcono hłog. 
Jakóba Strepę na biskupa halickiego, 
a wkrótce biskup krakowski, Piotr 
Wysz podnosi katedrę tarnowska do 
godności kollegjaty w r. 1400. Drugi 
Jan Tarnowski przysporzył miastu 
sławy i bogactwa, założył tu kolonję 
akademicką (do dziś budynek istnieje). 
Pomnik jego i grób ma miejsce w ka- 
tedrze. 

W r. 1441 spustoszyli miasto i za- 
mek Węgrzy. Kiedy hrabstwo tarnow- 
skie (od tytułu Jana Hetmana) przeszło 
w ręce ruskiego rodu Ostrogskich, du- 
ma sobiepańska Stan. Tarnowskiego 
zagrzała Andrzeja Zborowskiego ' do 
zbrojnego napadu na zamek tarnowski 
w r. 1570. Interwenjować musiały woj- 
ska i sąd królewski. 

Niebawem zamek i miasto przecho- 
dzi kolejno w ręce książąt Ostrogsko- 
Zastawskich, Lubomirskich, Sangusz- 
ków, Zamoyskich, Radziwiłłów, Ko- 
niecpolskich i Walewskich. 

W r. 1651 przeżywa Tarnów stra- 
szliwą „morową zarazę”, w r. 1655, łu- 
pieski napad Szwedów, nareszcie w r. 
1663 pożar, który strawił całe miasto 
z ratuszem i kościołem, tak, że Jan III 
musiał zwolnić mieszczan od szeregu 
opłat. Koniec wieku XVII przynosi 
'Tarnowowi mocną fortyfikację (resztki 
jej oslądać można do dźiś), wiek zaś 
XVIII mnóstwo przygód z najrozmait- 


— Tarnów i herb Leliwa — Rola Tarnaw= 
miasta — Zkrojny najazd wojsk węgierskich — Łupieski najazd Szwedów 
Pod panowaniem Austrji — Tarnów dzisiejszy — Refleksy 


Tarnów: Mauzoleum gen. 


szemi wojskami. W Tarnowie stały 
i walczyły wojska: saskie, szwedzkie, 
Branickiego, konfederacyżne, barskie. 
Po pierwszym rozbiorze Tarnów dosta- 
je się w ręce Austrji. Austrja zapro- 
wadza tu stelicę biskupstwa, która po 
kilkakrotnych przenosinach do Tyńca 
i Bochni ustaliła się w Tarnowie, 

Rysy zasadnicze ratusza w Tarno- 
wie, podobne do ratusza sandomier- 
skiego i Sukiennic krakowskich są 
gotyckie (z XIV w), lecz przerobione 
przez Jana Padovano, jak Sukiennice, 
nabrały charakteru renesansowego. 
Masowy, ozdobiony ciekawemi maska- 
ronami i okazałym portalem ratusz 
wynosi się okrągłą wieżą ponad mia- 
sto. Dziś w nim mieszczą się cenne 
zabytki złączonych muzeów miejskiego 
i djecezjalnego. Zabytki te pochodzące 


Bema. (Fot. K, Szpara). 


w dużej części ze zbiorów opactwa ty- 
nieckiego należą do najcenniejszych 
pozostałości średniowiecznej sztuki w 
Polsce, Są tu rzeźby Wita Stwosza, 
biblja Mikołaja Radziwiłła Czarnego, 
encyklopedja łacińska Jana de. Janua 
(r. 1478), białe kruki wydawnicze, oł- 
tarz barokowy, zbiór pamiątek po gen. 
Bemie, namiot turecki zdobyty pod 
Wiedniem i mnóstwo innych. 

. Powaga sztuki z przed wieków do- 
daje ludziom nadziei, że dzieła polskie 
są trwałe Bo tylko ta refleksja może 
przyjść patrzącemu na dawne mury, 
pod któremi kipi bujne życie, ale teraz 
nie polskie. A Tarnów przeszły woła 
swojem bogatem pięknem tych, któ- 
rym wszelkie bogactwo polskie nie 


obojętne. 
JAN BIELATOWICZ. 


W, dzisiejszym numerze Toz- 
poczynamy druk rewelacyjnych 
wynurzeń polskiego robotnika 
zpod Sieradza, Józefa Wydrzyń- 
skiego, który pod wpływem agi- 
tacji profeaitorów komunizmu 
opuścił rodzinną wioskę i udał 
się do „raju* dwudziestego wie- 
ku, do Sowietów. 

Zamiast obiecanych złotych 
gór — znalazł tim  przeraźliwą 
nędzę... zamiast równości wszech- 
stanów — krzywdę... zamiast u- 
śmiechu i serca — łzy i pięść... 
zamiast swabodnego oddechu — 
katorgi i bál... Przed oczyma nie- 
szczęsnego robotnika przesunął 
się korowód rzeczy smutnych, 
przykrych i bolesnych, stojących 
w rażącej sprzeczności z tem, co 
mówi się ogólnie o raju bolsze- 
wickim, 

Przeżycia swoje i wrażenia — 
nieraz wręcz wstrząsające, a za- 
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wsze prawdziwe — ujął p. Wy- 
drzyński w pewien obraz literac- 
ki, p. t. „Co przeżyłem i co wi- 
działem w Sowietach'".... 


Nędza. 

Nędza i bieda. I kryzys. Miasto 
przytłoczone jest jego ciężarem, ogłu- 
szone jego abuchem — wieś cicho znosi 
ten dopust Boży... Przykucnęła cichut- 
ko na równinnych połaciach, oddycha 
dymów smugami, uśmiecha się stawów 
srebrem, śpiewa żórawi skrzypieniem... 
i spokojnie, w piętnastu, czy dwudzie- 
stu zagrodach wiedzie żywot skromny, 
cichy... biedna, pozbawiona zamożno- 

1... 

Za węgłami chat starczych, przytu- 
lonych do sadu niędużego. za nieprze- 
branym rzędem opłotków czasem zrzad- 
ka ciche padnie słowo, tłumione pory- 
kiem głodnego bydła i zajadłem psów 
szczekaniem.. Pada słowo o tem, że 
jest źle... bardzo źle... i ciężko... że po- 
dobno gdzieś, daleko, daleko... za dzie- 
siatą górą, za dziesiątą rzeką jest le- 
piej... że trzebaby jakoś złu i nędzy za- 
radzić... Szarzy ludzie mówią o tem, że 
czasby już,był ostatni. aby się naprawi- 
ło... mówią, że we snach inaczej układa 
im się życie... 

Temu į tamtemu śni się raj... raj na 
ziemi.. Podatków niema, a i wójt nie 
jest zły... i sekwestratorzy wszyscy wy- 
marli. więc świat pełen jest wesela i 
śpiewania, radości... Ale to tylko sen.- 

Nie! Nie sen! 

Ktoś przyjechał do wsl. Obcy, nie- 
znany człowisk. Naturalnie elegancko 


NZ 


Kostur wiąłem w rękę, tobolek na rarnfę 4 
poszedłem... 


ubrany. naturalnie ma pieniądze i wójt 
mu się kłania, a jakże. Obcy człowiek, 
choć niby swój. bo Żyd.. 

Przyjechał, pogadał tu, poszeptał 
tam i w cichej wsi zakotłowało... Sta- 
wy zawsze takie spokojne zaczęły 
szemrać. . grożnie topole szumiał lu- 
dzie głośno zwarzyli, umawiali się... 

A obcy przybysz zwołał do karczmy 
zębranie, kazał Lejbie podać dla wszyst- 
kich wódki, wszedł na krzesło — i za- 
czał prawić... Prawił i gadał bez końca, 
a chłopy słuchały, słuchały, kiwały gło- 
wami... Najpierw niedowierzali mu, ale 
potem twarze zaczęły czerwienieć. oczy 
blyskać ochotą. dusza rwać się hen, da- 
leko, z wsi. daleko od biedy... 

Nieznajomy prawił mocno i zajadle. 
Gębę szeroko rozwierał, pięść ścisnął, 
wymachiwał nia ostro i grzmiał. ' Że 
jest obrońcą ludu... że chłopu pomóc 
trzeba... że niedaleko. bo w Sowietach 
wszyscy są sobie równi. wszyscy mają 
równe prawa, a nikt nie zna biedy... 

Słuchałem i ja... słuchałem, kombi- 
nowałem.. Dawno obmierzło mi życie 
i ta ciągła tarzanina z kłopotami, to © 
podaiek, to o chleb. to o to, to o tamto.. 

Postanowiłem posłuchać rady nie 
znajomego i pójść tam, gdzie jest do- 
brze, gdzie ziemia mlekiem i miodem 
płynie, a równość między ludźmi panu» 
je braterska, gdzie dobrobytu i bogac- 
twa wszelakiego w bród... 

Zawinałem nieliczne manatki w nie 
duży tobołek. poszukałem sękatego ko- 
stura, ucałowałem próg chaty, przeże- 
gnałem się szeroko, rozejrzałem po To- 
dzinnych ugorach, kiwnałem ręka boć- 
kowi, co klekotał na topoli. pass na 
portkach podciągnąłem i poszedłem w 
świat... 

Cóż... wszak mój zarobek za półtora 
dnia pracy w tygodniu na życie nie 
starczył.... 

Poszedłem... Był to 11 czerwca 1982 
roku. 

Ozorków pozostał za mną, a w nim 
zapłakana żona i synek maleńki.. Cięż- 
ko było rozstać się z nimi, oj, ciężko... 
Lt . Trzeba było sobie dolę popra- 
wić... 

Pociągiem zajechałem do Równego, 
taksówką do Korca, a potem, już pie- 
szo poszedłem ku granicy. 

Znalazłem się tam pod wieczór. 
Mrok opadł na świat, otulił go, przy- 
krył Chwiła do przejścia przez zielo- 
ną granicę jak wymarzona. Zacząłem 
skradać się cichutko... Czasem gałąź za- 
trzeszczała, czasem tobołek uderzył © 
drzewo... zresztą cisza... tylko serce wa- 
liło mi mocno... mocno... 

Nagle padłem jak długi na ziemię. 
Przederaną jakby z pod ziemi wyrosło 
sześciu polskich strażników. Jeden z 
z raeh wskazywał w moją stronę i mó- 
wik 

— Zdaje mi się, że tam ktoś leży. 

Zamarłem. Teraz mnie nakry 

Ale tamci nic nie widzieli Mówili, 
że to przewidzenie, bo mrok już był gę- 
sty... Poszli dalej. Gdy zgasło echo ich 
kroków. poderwałem się w ziemi i szyb- 
ko przebiegłem na drugą stronę gra- 
nicy. 


«..Jakby z pod ziemi wyrosło sześciu straż- 
ników. Padlem jak długi. 
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Pijawki w Szraniawach Wielkich 


Do wsi trzeba iść przez rzeczułkę — 


dawniej tu' był most, rozwalił się, 
spróchniał, później i kładka się zała- 
mała... 


Latem rzeczułka prawie wysycha, 
ale wiosną wylewa. Wtedy w niej pły- 
wają masami pijawki i do nóg się 
czepiają, Zwłaszcza, gdy dzieciaki tę- 
dy do szkoły... 

Gmina miała most reperować, ale 
to już dwa lala jak trwa wojna o 


A Chaim przychodził ciengiem. 


wójta. Wybranego przez gromadę rząd 
nie zatwierdził — bo narodowiec. Na- 
znaczonego znowu gromada przyjąć 
nie chce, bo ma z nim jakieś stare po- 
rachunki, jeszcze z ruskich czasów. 

Więc tak jakoś trwa — wodą bez 
mostu. 

Możeć to i lepiej — zawsze ta woda 
to jedyna obrona, Żydom z miasteczka 
trudniej przejść, komornikowi przeje- 
chać, 

Wieś zapadła w dolinie — taka jed- 
na z tysięcy, szara, nędzna, kresowa 
wieś wśród błot, a w błotach pijawki. 
Duże końskie, co się do zwierzęcych 
nóg czepiają i inne mniejsze... pijawek 
jest dużo gatunków, 

Nocą, gdy tędy iść czy jechać, to 
nawet niewiadomo, że w kotlinie jest 
wieś. Żadne światełko się nie pali, 
mieszkańcy poszli spać w nędzne „be- 
ty“, na ławach i piecach... Nikt świa- 
tła nie pali, a jakże siedzieć po ciem- 
ku?... 

Nafta taka droga, 
do gęby niema co włożyć?.. Nawet 
psiego szczekania nie słychać, bo i psa 
niema czem karmić. Zdziczało to, rozė 
biegło się... 

Wiadomo Kuryluk bezrolny, co na 
skraju wsi w lepianej chałupie mie- 
szka, wszystkie wyłapał i zjadł...1 

Z początku mu karami grozili, ale 
co teraz — głód. żyć chce, ratuje się 
Jak moż 

Maciej Konopa był 
spodarzem.. Ho! — Ho!.. 

Ale w lepszych latach, gdy najstar- 
szą córkę zamąż wydawał, to chciał jej 
wiano.. A właśnie Chaim z miastecz- 
ka pożyczki dawał — dolary. Póty ku- 
sił, namawiał, że się nie będzie prędko 
upominał, zwłoki i raty obiecywał. 

Maciej niepiśmienny jest tyle, że 
przy świadkach krzyże postawił i do- 
lary wzion. 

Lepsze czasy poszły — hen za lasy, 
za bagna,..! 

Placił Maciej póki mógł, póki było 
z czero — odpłacał. A Chaim przycho- 
dził ciengiem — ciengiem ino obliczał 
te kursy na dolary, że niby jeszcze na 
złote. — Doliczał procynta, a potem 
procynta od procyntów..„ 

Ktoby się tam w tym wyznał, wia- 
domo Maciej piśmienny nie jest. Póki 


a z czego... gdy 


zamożnym go- 


Dziedziczka wyjeżdżała z dziećmi ł pla- 
kala. 


starszy syn Janek był w domu, to tam 
jakoś zapisywał, ale kiej poszedł do 
wojska i został na zawodowego, to już 
tylko Maciej robił kryski na ścianie co 
odpłaca, ale rychło się w tym rachun- 
ku zagubił. 

Niektóre kryski się też zatarły, 
dzieciaki się przy nich bawiły. No 
i czasy tyż przyszły coraz gorsze, 

Za zboże Chaim już tak mało liczy 
1 przecie „na pniu* już jest jego, — A 
gdy i tego mało, zaczon przychodzić z 
komornikiem, 

Opisali graty, całą chałupę i chu- 
dobę, wszystko już jest jejich. To co 
niby do roboty i do życia... żeby praco- 
wać, to niby zostało — ale tyż jest 
jejich. 

Walek choć mu było ino szesnaście 
roków, to pięści zaciskał į burczał — 
ino prać... 

Pasem mu Maciej po skórze, ale on 
burczał swo.e: 

— Oszwabiają was tatulu te Żydy 
psia wiary, a wy SE mnie bijeta!... 

Oj może ta i dzieciak miał rację, 
ale dyć Chaim miał papierki... Walek 
do wojska poszedł za ochotnika, bo już 
pedział, że na te ślamazarność patrzeć 
ZA Kaw t 

aciej ledwie go z izby przernał. 
choć matka płakała i LEA Alecto. 
raz żałuje, bo jest źle. W chałupie 
głód. do garnka niema co włożyć. Ku- 
ry ni świni nie uchowasz — wszystko 
Chaim zabierze, 

Jeszcze póki duża woda, to jest 
trochę spokoju. Ale kiej woda opadnie 
— chyba, że te pijawki.. ale Żyd 
Chaim ma dobre buty, całe, to się pi- 
jawek nie boi, 

Przyjdzie — przyleci — wszystko 
zabierze!... 


Chaim Piekielny ma trzech synów 
— ale różnych. 

Najstarszy iest nabożny w szkole rą- 
binackiej, młodszy Srul wstąpił do 


„haluców* i chce zostać rolnikiem, 

Ale najmłodszy — to strach pomy- 
śleć — jest komunistą. 

j ghy Chaim misternie przędzie 
sieci. 

Wyssać pieniądze, odebrać ziemięt... 
Jak najwięcej pieniędzy dla najstar- 
szego Arona, który Soluzio budować 
wielką Palestynę Erec Izrael i jak 
najwięcej ziemi dla Srula „haluca”. 

Coraz większa nędza — coraz okrut- 
niejsza bieda po wsi chodzi i do cha- 
tup zagląda, 

Aż oto i nowe nieszczęście! 

Wdowa po panu Bodzentowiczu, 
co z dziećmi została na majątku, dłu- 
go się układała z dłużnikami, aż 
wreszcie Chaim skupił wszystkie dłu- 
gi i zabiera majątek. 

A dobra była pani, ochronkę dla 
fornalskich dzieci prowadziła. Pamię- 
tają starsi — jeszcze w ruskich cza- 
sach dzieci po polsku uczyła, 

Mąż dobry pan i wielki żołnierz, 
poległ w wojnie z bolszewikami, pozo- 
stawiając wdowę z nieletnimi dziećmi. 

Pracowała ponad siły — sama pro- 
wadząc gospodarstwo, ale komuniści 
z miasteczka robotników folwarcz- 
nych buntowali, strajki urządzali. 

Ceny na zboże spadły, sama ledwie 
koniec z końcem wiązała, a jeszcze 
biednym ze wsi pomagała. Polakom, 
bo Rusini z komunistami ręka w rękę 
szli, zwłaszcza w zatarzach z dworem. 

Mnożyły się więc zatargi — pani 
Bodzentowiczowa spłacać musiała ser- 
wituty, parcelować.., 

Chaim Piekielny kupił las i rąbał, 
niby według planu, a potem już zni- 
szczył caly drzewostan, a ciągle mu 
było mało. 

Aż wreszcie dopiął swego. 

Wyszczekany Żyd — adwokat gadnł 
jak maszyna i dziedziczka sprawę w 
sądzie przegrała, jedną i drugą. 

— Jakże to — ziemie zabiorą?!.., 


eem e eame e Z EC ZSZ A ZZA 


ROZKOŁYSAŁY SIĘ DZWONY PIEŚNIĄ ZMARTWYCH- 
WSTANIA... SPIŻOWE SERCA BIJĄ MOCNO, GRAJĄ Ró- 
WNO, CZYSTO, DŹWIĘCZNIE.. HYMN RADOŚCI NIESIE 


SIĘ GÓRNIE, WYSOKO, PODCHMURNIE... 


LECI, POLA- 


TA.. NAD TOPOLI SZCZYTAMI I SOSEN, KU CHATOM 


1 ZAGRODOM... 


POZDROWIENIE NIESIE 1 WIEŚĆ RADOSNĄ... 


ALLELUJA... 


NA KAŻDYM STOĎE JAW 1 SIĘ) BARANEK, NA KAŻ- 
DYM STOLE JAJKA MIENIĄ SIĘ TĘCZOWEMI KOLORA- 
MI... POD KAŻDĄ STRZECH Ą RADOŚNIE BIJĄ SERCA. 

CHRYSTUS ZMARTWYCHWSTAŁ! y 

REDAKCJA I ADMINISTRACJA „ORĘDOWNIKA“ W 
TYM RADOSNYM DNIU PRZESYŁAJĄ WSZYSTKIM 
SWOIM CZYTELNIKOM, SYMPATYKOM | WSPÓŁPRA- 
COWNIKOM NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 

pIVW ESOŁEGO ALLELUJA 15 1 


Pasem mu Maciej po skórze, ale on burczał 
swoje... 


Myśli tej niemoże zmieścić skołata- 
na głowa Macieja. Serce ból rozsadza, 
bo przed oczami urasta jakaś okropna 
potęga Chaima Piekielnego i wyszcze- 
kanych żydowskich adwokatów, co z 
dziedziczką sprawę wygrali! 

Co z nim teraz będzie?.. 

Cheą grunt jego „skomasowąć* że 
niby im klinem wchodzi w majątek 
i przeszkadza, a teraz Srul Piekielny 
gospodarzyć będzie. Już w długich 
butach i w kurtce po polach z „jeome- 
trg“ lata...! 

Dziedziczka wyjeżdżała z dziećmi 
— płakała — į ludzie płakali. kobiety 
do rąk się cisnęły — toć była dla lu- 
dzi jak anioł, w chorobie czy nieszczę- 
ściu — doktora przywiozła, pociechę 
znalazła, w słowach dobroci ludzkiej. 

— Równa już teraz wam jestem. 
A może od was biedniejsza!.. Powie- 
działa wsiadając do bryczki. a dzie- 
ciaki płaczą patrząc na ten dom, w 
którym się porodziły | wychowały. 

Odjeżdżają w świat. 

Maciejowi się serce drze w strzępy 
— ostatnia już ostoja — ostatnia na- 
dzieja..! Co on pocznie z dzieckami, 
kiedy Żydy z ziemi wyżeną?... 

Stary jest — gdzie pójdzie na po- 
niewierkę, z czego wychowa, z czego 
one żyć będą?... 

Nieszczęście nie kazało długo czo- 
kać! 

Przyszły „papiry“ od sądu i komor- 
nika — czuje w nich Maciej jakąś 
straszną groźbę. 

Przeczytać nie umie — ludziom nie 
wierzy tyle, że -przeż ludzi dał znać sy- 
nowi Wałkowi, co już przy wojsku do- 
służył się kaprala. 

Jakoteż Walek rychło przyjechał. 

A właśnie był podwieczerz i ćma 
na pola padała z szarugą. Pono już w 
drodze idąc do wsi dowiedział się od 
ludzi. 

Przyszedł okrutnie zły i rozżalony, 
boć to prawie u dziedziczki się za 
młodu uczył i bardzo ją kochał. Więc 
teraz zrozumieć niemoże, że Żydy...t 

Oxarnął wzrokiem izbę — popatrzył 
w twarz matczyną, pooraną bruzdami, 
pobladłą, w te oczy zmęczone, a teraz 
łzami błyszczące. Ucałował rękę ojco- 
wą, a Maciej jeno wykrztusił: 

— Niemiej do mnie żalu chłopaku, 
żem źle z tobą... Ale myślałem, że ła- 
godnością z Żydami... że przecież tak- 
że ludzie i w swojego Boga wierzą... 
To i ludzkie nieszczęście zrozumieją...t 

1 łzy popłynęły bruzdami po star- 
czej twarzy, 

— Tatulu — niemam do was żalu, 
ino pokażcie te wezwania, może się 
coś uradzi — jest jeszcze przecież jakaś 
sprawiedliwość. 

Matka łuczywami świeci, bo kro- 
pli nafty niema w chałupie. A Walek 
akuratnie wszystkie papiery czyta, 
przegląda, | coraz barzej mu żyły na. 
czole nabiegają, ręce się aże trzęsą, to 
znowu kurczowo ząciskają... 

Ogarnął okiem nędze izby, wystra- 
szone twarze młodszych dzieciaków, 
Mańkę bladą i wychudzoną. a wszy- 
scy patrzą w niego jakby czekali wy- 
roku, co z papierów wyczytał, Uczony 
przecieź, jest przy wojsku, 

On nie powiedział nic, ino do drzwi 
chałupy, 

Ale ojciec mu drogę zastąpił: 

— Dokąd — ty? 

— Tam do tego dworu — do tych 
Żydów, z nimi się policzyć. Ot, po- 
dziękować za waszą krzywdę. Ziemię 
— krwawicę wam zabrać chcą.. Ja 
im... I ścisnął rewolwer, który za sobą 
ma, 


Ale Maciej go „ułapił* w ramiona: 

— Synu ty chcesz?,.. 

W drżącej ręce matczynej zasasła 
łuczywo. W ćmie zupełnej ojciec bory= 
ka się z synem, by go nie puścić. 

Kto zwycięży ?1.., 

Czy pomsta Walkowa co porachun- 
ku żąda z Żydami Piekielnymi, czy 
dobroć ojcowa, co niechce, by syn 
mordercą zostal! 


ORĘDOWNTIK, niedziela, dnia 21 kwietnia 1035 


Z MMi 
3 18 kwietnit 
Niezwykle silne zainteresowanie o- 
kazuje zagranica dla rozwoju stosun- 
ków _ niemiecko-polskich. Wybory 
gdańskie stały się niejako punktem 
ort Nieporozumienia, które tam 
ybuchły, stały się pot 4: 
szych tarć. do eeg 
Nasza służba informacyjna nie stoi 
na odpowiednim poziomie. Wypadki 
w Wejherowie zaszły w sobotę, w Ma- 
łym Kacku w niedzielę — a tymczasem 
P. A. T. ogłosiła komunikat dopiero w 
środę. Niemcy wyzyskali go w ten spo- 
sób, że sugerują, jakoby to były zaj- 
ścia ponowne, 


* 

Z Londynu 1 Paryża zwrócono się 
do Warszawy ò wyjaśnienia szczegóło- 
we o tych wydarzeniach Tymczasem 
w stolicy nic o tem nie wiedziano i nic 
dowiedzieć się nie było można. 

A tymczasem Niemcy trąbią na ca- 
ły świat niestworzone rzeczy o eksce- 
sach. Zaintrygowane stolice zachodnie 
— i tu na'bardziej się tem interesuje 
Londyn — pytają ciągle: co to wszystko 
znaczy, jak doszło do osłabienia wza- 
jemnych stosunków ` polsko-niemiec- 
kich, co się dzieje na Pomorzu... 

Doprawdy, czemu nasze władze, od- 
powietzialne za propagandę, tak ciągle 

onspirują wszystkie wiadomości i ze 
BZ LIE sprawy muszą być stale 
s ne przez ” 
A pi naszych nieprzy- 


* 

Przyjazd Lavala — nawet nikt tego 
nie przypuszczał — łączył się u nas z 
ogłoszeniem nowej konstytucji. Skoro 
nie przyjedzie w druei dzień świąt 
Wielkanocnych, Prezydent - podpisze 
nowa konstytucję, a wieczorem wyda 
na Zamku raut. 

z projektami ustaw. które mają być 
przedmiotem obrad sesji nadzwyczai- 
nei, — trochę trudniej. Opracowanie 
ich wymaga dużo pracy | inwencji 
AA AE Rae it rzad sam, 

ściślej mówiąc, - 
a sk ąc, prezydjum Rady Mi. 

Ale wszystko trzymane jest w wiel- 
kiei taiemnicy. tak dalece, ża nawet 
wybitni działacze obozu rządowego o 
niczem nie wiedzą .. 


WARSZAWIANIN 


Zgon Mieczysława Frenkla 


żarowym. Naskutek zderzenia nastąpił 
wybuch benzyny. Trzej pasażerowie 
ponieśli śmierć na miejscu, a ciała ich 
uległy zwęgleniu, 


Skazanie 52 powstańców 


Saloniki (PAT.) Sąd wojenny 
ogłosił wyrok w procesie 52 powstań- 
ców z Siderkastro. Dwóch oskarżo- 
nych skazano na bezterminowe wię- 
zienie, jednego na 15 lat, jednego na 
10 lat, jednego na 9, jednego na 7 i 
jednego na 6 lat. Wszyscy oni będą 
zdegradowani. Poza tem 18 oskarżo- 
nych skazano na więzienie od 6 mie- 
sięcy do 5 lat. 27 uniewinniono. 


Fałsze o Korfantym 


Warszawa. (Tel. wł.) Z powodu 
żądania wydania sądom sen. Korfan- 
tego i jego wyjazdu zagranicę kola 
Ch. D. zaprzeczają, jakoby ten wyjazd 
był równoznaczny przyznaniu się Kor- 
fantego do winy. Koła te podkreślają, 
że od czasu Brześcia Korfanty odbywa 
corocznie dłuższą kurację, bądź to w 
kraju, bądź też zazranicą, W r. 1931 
Korfanty bawił we Włoszech i we 
Francji. W roku bieżącym na począt- 
ku w styczniu Korfanty bawił w Cze- 
chosłowacji, co prasa rządowa wyzy- 
skała dla stwierdzenia. że wyjechał on 
tam dla odbycia konferencji z Wito- 
sem  Korfanty wyjeżdża obecnie do 
Joachimowa w Czechosłowacji, dokąd 
uzyskał paszport zagraniczny. Pobyt 
jego potrwa parę tygodni, (w) 


— 


Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj o 
godzinie 2 po południu zmarł w War- 
szawie nestor artystów dramatycz- 
nych Mieczysław Frenkiel, (w) 

Tragiczne zeierzenie 
dwu samochodów 

Chartres. (PAT) W pobliżu mia- 
sta samochód osobowy zderzył się z cię- 


Zorganizowany napad więźniów 


Rosbroili oni dożorców i usiłowali zbiec do lasu — Trzech 
więźniów zabitych 


Jerozolima. (PAT.) Z Ramaji 
donoszą, że 15 więźniów, zatrudnio- 
nych przy budowie nowego budynku 
więziennego, zaatakowało i rozbrojia 
dozorców, usiłując zbiez do pobliskiego 
lasu. Zaalarmowane oddziały policji 


wszczęly pościg, podczas którego trzech 
więźniów zabito, pozostalych ZAŚ, z Wy- 
jątkiem jednego, zdołano ująć. 

Przeprowadzone dochodzenie wyka- 
zało, że napad ten zosia! zgóry dokład- 
nie obmyślony. 


Krwawa bójka Żydów z Arabami w pociągu 


Jerozolima. (PAT) W pocią- 
gu zdążającym z Akko do Hairy doszło 
do poważnych bójek pomiędzy robotni- 
kami arabskimi a żydowskimi o miej- 


miu robotników żydowskich dotkliwie 
pobito, z których trzech musiano w sta- 
nie ciężkim przewieźć do szpitala. 
Przybyłe na miejsce w'adze policyjne 


sce w przepelnionych wagonach Sied- | aresztowały 22 Arabów. 


Łódź, Południowa 28 


Największe 


Warszawa. (Tel. wł.) Wakacje 
świąteczne w sferach rządowych" już 
się rozpoczęły, Premjer Sławek w, e- 
chał na Hel. Szerez ministrów wyje: 
dża do Krynicy i Zakopanego, Wraca- 
ją oni do Warszawy we wtorek, We 
wtorek wieczorem odbędzie się w asy- 
stencji całego gabinetu na zamku pod- 
pisanie przez Pana Prezydenta nowej 
konstytucji. © godzinie 22 na zamku 
odbędzie się raut, na który rozesłano 
zaproszenie dla 2 tysiące osób, wy- 
łącznie obywateli polskich. Wobec 
ogłoszenia nowej ustawy konstylucyj- 
nej — a nastąpi fo w środę w Dzien- 
niku Ustaw, premjer Sławek złoży na 


[OŚ 


Warszawa, (Tel. wł.) Rozterki, 
które się ujawniły pomiędzy „Legjo- 
nem M!odych* a sferami kierownicze- 
mi B. B. W. R. ulegly zaostrzeniu. „Le- 
gion Młodych* bowiem nie spełnił, po- 
mimo zapowiedzi przez sfery rządowe, 
żądania wstrzymania swej działalności 
organizacyjnej na terenie poza akade- 
miekim oraz nie oczyściły organizacji 
z elementów niepewnych. Wskutek te- 
go cofnięte zostały wszystkie subsydja 
pieniężne dla „Legjonu MŁodych", co 
było ciosem dla organizacji. która po- 
siada znaczny budżet wydatków, a 
rozporządza minimalnemi wpływami 
ze składek członkowskich. 

Równocześnie z t zw. koła senfjorów 
„Legjonu Młodych”, które udziela!o or- 
ganizacji moralnego i materjalnego 
oparcia. zg!osiło wystapienie szereg 
wybitnych osobistości. Do kota senjo- 
rów należeli m. in. premjer Sławek, b. 


oraz 


Lavai przyjeżdża 
do Warszawy 15 maja 


Warszawa. (Tel. wł.). W kołach 
dyplomatycznych mówią, że wizyta 
Lavala nastąpi pomiędzy 13 a 15 maja. 
Dokładna data przyjazdu Lavala zo- 


stanie ustalona po świętach. (w) 


Przezorny Kupiec, 0s 
KAWE i MERBATE 


kupulę tylko z pierwszego źródła, w najlepszych gatankach i po cenach najniższych 


, FRANCISZKA GLUGLI 


właściciela 


4kr-:nie nagrodzony wielkiemi złotemi medalami „Grand Prix", 
Łodzkiej Elektrycznej Palarni Kawy, Surogatów „Tryumf“ I naj- 


| 


PŁASZCZE WIOSENNE DAMSKIE I MĘSKIE 


podług najnowszych modeli polecają no cenacn przystępnych 
Kra eey Ckrześ"ijańscy Łódź, Piotrkowska 141. tel, 24'-19 


iondur«! uczniowskie w wielkim wyborze, Wykonujemy 
również obs'alunki z własnych i powierzonych materjatów. 


ędna Gospodyni 


u 8516 


Telefon 115-32 


starszej v Łodzi hurtowni towarów kolonja!nych egz. od 1399 roku. 
PABJANICZANOM polecam swą fllją przy ulicy Zamkowej 17 — Tslefon 340. 


Ogłoszenie konstytucji i zmiany w rządzie 


W raucie na zamku weźmie udział 2000 osób 


ręce Pana Prezydentą dymisję gabi- 
netu. Mówią, że Pan Prezydent powie- 
rzy misję tworzenia nowezo obecnego 
gabinetu premjerowi Sławkowi, Jak- 
kolwiek uważaą to za formalność 
urzędową, to jednak mówią, że wyko- 
rzystany zostanie ten moment dla 
przeprowadzenia odpowiednich zmian 
w składzie gabinetu. 

Prawdopodobnie ulegną zmianie 
teki ministra przemysłu i handlu oraz 
ministra skarbu. Następcą na stano- 
wisko ministra przemysłu i handlu 
wymieniają inż, Eugenjusza Kwiat- 
owskiego. (w) 


wiosenno-latowe poleca p3 cenach przystępnych 


SKŁAD SUKNA 


a 6014 


G.E. RESTEL 


Łódź, Piotrkowska 84 — Tel 121-67 


Przed likwidacją „Legionu Młodych” 


Konflikt B. B. z „Legjonem* osięgnął punkt kulminacyjny 


premier Janusz Jędrzejewicz, minister 
Wacław Jędrzejewicz, min. Kościałkow- 
ski, prezydent miasta Warszawy Sta- 
rzyński i minister pełnomocny Schae- 
tzel. Osoby te postanowiły wycofać 
swoje nazwiska. jako członków koła 
senjorów „Legjonu Młodych" i odmó- 
wić tej organizacji wszelkiego popar- 
cia. 

W uzasadnieniu tej decyzji wskaza- 
no na metody organizacyjne „Legjonu 
Młodych“, odbiegające od ustalonych 
założeń ideowych i moralnych. Z wy- 
tworzonej sytuacji uchodzi zapewne, że 
także pozostali członkowie koła senjo- 
rów ustąpią, i że koło to rozwiąże się 
i zawiesi swoją działalność. W kołach 
poinformowanych mówią, że wszystkie 
te decyzje sę równoczesne z likwidacją 
Legjonu Młodych, jako organizacją. 
popieraną dotąd przez koła i ugrupc- 
wania rządowe. 


Sensacja tenisowa 
Rzym. (PAT) W grza podwójnej 
pań para Lyledear'nan pokonała parę 
Jędrzejowska—Noel w stosunku 3:0, 
10:8, 6:2. Jak wskazuje wynik, walka 
była bardzo zacięta, a klasa przeciwni- 
czek wyrównana. 


Przy rozpoczynającem się zwapnie- 
niu naczyń krwionośnych, użycie na- 
turalnej wody gorzkiej Franciszka Jó- 
zeta prowadzi do regularnego wypróż- 
nienia i obniża wysokie cisnienie krwi, 

Tg 681. 


0 zaległości podatkowe 


Warszawa. (PAT.) W Dzienni- 
ku Ustaw R. P. Nr. 19, poz. 225 ukazało 
się rozporządzenie minis skarbu z 
dn, 15 kwietnia br. o ulgach w spłacie 
zaległości podatkowych. Jest to już 
drugie z rzędu rozporządzenie w szere- 
gu tych, które w ciągu br. mają być 
wydane, w celu uregulowania probie- 
mu zaległości podatkowych, Pierwsze 
bowiem zarządzenie z dn. 28 marca, 
ogłoszone zostało w Nr. 22 Dz, Ust. R. P, 


Trumna z sześciu zwłokami 


Paryż. (PAT.) Trumnę ze zwło- 
kami gubernatora Renarda i jego 
małżonki oraz ich sześciu tow. zy, 
którzy zginęli w katastrofie samoioto- 
wej w Kongo Belgijskiem, przybyły w 
dniu wczorajszym do Paryża. Trumny 
umieszczono w kaplicy żałobnej, wysta- 
wionej.na dziedzińcu ministerstwa ko- 
lonij. Straż honorową w kaplicy pet- 
nią oficerowie armji lądowej i lotnic- 
twa. 


Czy zmiana stosunków 
niemiecko - litewskich 


Paryż. (PAT.) Agencja Havasa 
donosi z Kowna: Potwierdza się wia- 
domość, że od £ dni poselstwo nie- 
mieckie w Kownie udziela wiz tran- 
zytowych obywatelom litewskim. O 
wizy na pobyt w Niemczech obywatele 
litewscy w dalszym ciągu zwracać się 
jeszcze muszą bezpośrednio do Berli- 
na. Poza tem niemieckie władze cel- 
ne w Eydkunach zwróciły ostatnio 
litewskim władzom celnym pieniądze 
i towary, skonfiskowane włościanom 
litewskim w okresie manifestacyj an- 
tylitewskich w Niemczech. Władze 
niemieckie zakomunikowały oficjalnie 
Litwie, że winni tych nadużyć zostali 
ukarani 6-miesięcznem więzieniem. 

Prasa francuska komentuje tę wia- 
domość w ten sposób, iż uważa, że w 
stosunkach litewsko - niemieckich na- 
stąpiło pewnego rodzaju odprężenie. 


= A, 
Ramana Dmowskieno 
portrety sa do nabycia w cenie 50 gr 
w administracii „WIPLKIEJ POLSKI" 
(Poznań, św. Marcin 65). Wysyłka 15 gr. 


PSZCZOŁY 


dadzą Wam nietylko przyjemność ale 
i znaczne korzyści materjalne. ULE jak 
wszelkie przybory pszozelnicze do nabycia u 
JANA CHRARELSKIEGO 
Łódź, ul, Ogrodowa 20, 
Cenniki na żądanie. 


Rada luterańska niemieckiego kościoła. 
ewangelickiego przesłała na ręce kancie- 
rza Hitlera memorjał, w którym solidary- 
zuje się z pastorami ewangelickimi Hesji 
i Saksonji, osadzonymi w obozach koncen- 
tracyjnych i więzieniach. Memorjał zwraca 
się do kanclerza z prośbą a uwolnienie tych 
pastorów i wskazuje. że nawet Mahrarens, 


n 9022 


przewodniczący tymczasowego kierownic- 
twa kościoła ewangelickiego Rze: oraz 
wiceprezes światowego konwentu luferań- 


skiego, był ostatnio aresztowany i wydalo- 


ny z terytorjum Hesji. 
x% 


Nadprezydent Sląska niemieckiego wy- 
dał rozporządzenie, zakazujące urządzania 
wszelkich zgromadzeń publicznych. na któ- 
rych miałaby być omawiane kwestje reli- 
gijne. 


* 
Stan zdrowia min. Edena polepszy} 


Lekarze są przekonani. że po 3 tygodniach 
wypoczynku Eden Lędzie zupelnie zdrów. 
Za tydzień uda się on na wieś. 

* 


Przybył do Pa Venizelos w towa: 
rzystwie syna klesa. Oc: 
dziennikarzom Venizelos oświadc 
mierza sprostować i ustalić sz 
ale dopiero po zainstalowaniu się we Fran- 


cji. 
* 


Wicekanelerz austrjaćki 
berg przybył do Rzymu. 


ks. Starhem- 


Czy zapoznałeś się fuż 
ze świątecznym numer esa 
„JLUSTRACJI POLSKIEJ“? 


Nomer 93 ORĘDOWNIR, niedziel 


dnia 27 Kwiefnła 1935 = 


Wiosna w uśmiechu słońca; wiósna 
na kapeluszu, w butonierce przypię- 
tych fiołków. Wiosna w uśmiechu, a 
raczej — uśmiech w wiośnie, 

Bo przecież kiedy rozepniemy pal- 
to na ulicy i zdejmiemy z nóg boty, to 
już nam będzie raźniej na duszy. Po- 
zatem... na ę zarzucimy małą, bar- 
matkę jedwabną i to nam 

palto, rozweseli humor 
i wpłynie odświeżająco na samopo- 
czucie. 

Bo przecież, kiedy wyjdziemy na 
balkon w piżamie bez rękawów i w 
pełnem słońcu zaczniemy rozpinać 
bezlistnie gałązki wina na drutach. 
sznurkach, murze, lub framudze okna, 
to będziemy musiały się uśmiechać, 
Słońce ciepłem przeniknie ciało, wiatr 
rozwieje włosy, rześkie powietrze prze- 
niknie płuca! O świeżej ziemi się po- 
myśli (niestety kupowanej w mieście 
na kila), do zielonych skrzyneczek i do 
nasion się zajrzy, zebranych z prze- 
szłorocznego balkonu.. Dokupi się 
jeszcze tego i owego. Będzie to wszyst- 
ko kiełkować, rosnąć, zielenieć, pach- 
nąć, radować nas i.. oddzielać od ku- 
rzu i szarości ulicznej i od ciekawych 
oczu sąsiadów... 

Bo przecież niedługo zakwitną bzy 
i nadzieja lepszego jutra (tak jest z 
każdą wiosną). Bo przecież zbliża się 
pora wymarzona dla... miłości. 

Więc wyjdźmy na balkon! Niech 
czujna dłoń kobieca dotknie roślin 
i kwiatów, rwących się do wiosenne- 
go słońca. Trzeba roślinom ułatwić 
bogate, trwałe i piękne kwitnienie. 

Pielęgnując kwiaty, trzeba iść po 
prawidłowo wytyczonej linji. Inaczej 
bowiem obchodzić się należy z roślina- 
mi, których przeznaczeniem jest kwit- 
nienie przez cały sezon. wegetacyjny, 
zgoła. inaczej z temi, które mają wydać 
doborowe nasiona, 

Początkowa pielęgnacja jest jedna 
i ta sama: utrzymanie ziemi w nie- 
nagannej czystości, to znaczy usuwa- 
nie chwastów; dalej spulchnianie gle- 
by, polewanie w okresach długotrwa- 
łej suszy i upału, a w miarę potrzeby 
i zasilanie nawozami pomocniczemi. 

Oczyszczanie ziemi z chwastów to 
troska pierwszego okresu wegetacyjne- 
Z chwilą, kiedy rośliny rozrosną 
samorzutnie zwalczają już chwa- 
sty, zagłuszają je, zagarniając dla sie- 
bie teren, na jakim tamte wzrastały. 
Ale pielenie grząd kwiatowych, kwiet- 
ników, rabat i zagonów warzywnych 
w pierwszym okresie wegeta. 
kiedy roślinki nie są jeszcze przy 
wane do walki z wrogiem, jest ponie- 
kąd odpowiedzialne za ich tężyznę. 
Spulchnianie ziemi dokoła roślin gra 
bardzo ważną rolę szczególnie tam, 
gdzie ziemia nie odznacza się wybitną 
pulchnością i przepuszczalnością. 

Zeskorupiała powierzchnia unie- 
możliwia dopływ powietrza. do korzeni 
rośliny, a tem samem utrudnia jej 
zdrową wegetację. Spulchniać należy 
specjalnym pazurkiem, uważając, aby 
nie naruszyć į nie uszkodzić korzeni. 

Jeżeli rośliny kwiatowe były posa- 
dzone w ziemi nie dostatecznie zasilo- 
nej (jesienią) nawozami naturalnemi, 
albo też wybitnie jałowej, cierpiącej 
na brak kultury, będziemy musiały 
dopełnić te zasadnicze braki przez do- 
datkowe zasilanie jej nawozami po- 
mocniczemi. 

Ze szczególną troską odnosić się 
trzeba do roślin pnących, które też 
najpiękniej ozdabiają nasze balkony 
i okna. 


Rozprowadzanie 
tach, sznurkach, czy 
być wykonywane od chwili kiedy ro- 
ślina wyraźnie potrzebuje podpory. 
Pnącze rozpinane od wstępnego okresu 
wegetacyjnego rozrastają się bujnie 
i szybko, natomiast te, którym brak 
podpór, zamiast postępować w rozwo- 
ju stoją długi czas na martwym punk- 


cie. ` 
Jeżeli roślina pnąca jest wyposażo- 
na w wąsy, albo maleńkie chwytliwe 


wiał kobiety 


Wiosna wszedzie i na balkonach 


Jak dbać o piękno naszych roślin i kwiatów — Kwiaty pnące jako najmilsza ozdoba 


balkonów i okien 


pazurki osadzone na łodydze, trzeba ņ pulchną, wystawę słoneczną, chociaż uda- 

Ja, tylko. skierować na odpowiednia | je sie te i w póieienistei,, W okresie, rofe 
A 2 n > astani 3 ewania, 

No a da aż gobie aloj AA ata rozumieć tylko wtedy, gdy brak opadów 

CRS. Sete datr atmosferycznych wysuszy nadmiernie 
r vy tu, rzy wiąz! - | ziemię. 

katnie kawałkami rafji. 


— Wilec (Ipomea), Wilec. pospoli- 
— Nasturcja (Tropaeolum). Na-| cie powojem zwany, jest rośliną delikat- Poza 
sturcja wysokopienna jest jedną z naj-| ną, wymagającą późnego siewu i słonecz- x 
i i h roślin pnących sezonowych | nej, ciepłej osłoniętej od wiatrów wysta: | Pięknie wygląda okno obramowane ognisto 
dekoracyjnym liściom i| wy. Charakterystyczną cechą powoju jest kwitnącą fasolą i bialemi bratkami. 
Dochodzi do wysokości 4 me- | obfite kwitnienie o pięknem różnorodnem 
Rozrasta się szybko, Cechą cha- | zabarwieniu, szybki, bujny rozrost (rośli. | s 
styczną są wspaniałe liście o za- | ny dochodzą do 3 metrów wysokości), du: 


rW | / ńcach : s i 
barwieniu: zielonem, żółtawem, bardzo | że sercowate kt Ba gmn EDG dobiera sobie fason dowolnie do swego 


ciemno - zielonem, wpadającem w tony cie i długie, giętkie, ARR 
fioletowe i ogniste liczne kwiaty, które | łodygi typu, przez co ma pole AUS 
u odmian bardziej wyszukanych mienią Kwiaty powoju  rozchylają się wieczo- | poziomu swego gustu. Wybór jedna 
się całą gamą tonów od blado kremowe- | rem. a zamykają się z chwilą. gdy ranne | nastręczy mimo wszystko nieco kłopo- 


go, aż do ciemno bordo. słońce zacznie pieścić ich kielichy. W dni | tu, albowiem trzeba „rozstrzygnąć 
Nasturcję pienną można prowadzić do. | Pochmurne natomiast nie zamykają się | przedewszystkiem zasadniczą kwestję: 
woinie, to znaczy obsadzić nią nasypy i| cale. Powoje kwitną 21 pca O O. czy nosić kapelusik nasunięty głęboko 
wały, prowadząc po ziemi od góry, ku do- | śnia. stanowią piekna oo kielichów, ną. | na oczy, czy odsłonić całkowicie czo- 
lowi, atb też rozpinać na kratkach | tomiast "nie zacieniają tak całkowicie. jak | 10? Czy wybierzemy kapelusz z wiel- 
i ełmianych. drutach. ścianach. słupach | wyżej wymienione: , sępota, tykwa i| kiem czy z małem rondem? Czy wresz- 
lato. *aż do najpoźnjalczaj a ef i chmiel japoński. Dają ladne efekty. je-| cie zdecydujemy się na model w stu 
szy mróz zastaje je zwykle w pelni roz- | e! połączymy je z innemi roślinami pną- | procentach fantazyjny i oryginalny? 


kwitu. Jedna z najlatw gami, PASA DCR, = Na zdjęciach naszych widzimy 4 
ysiew nasion wprost w grunt, siewać wprost w grunt w końcu d R 
odległe od siebie o 40 em cieglekoj kwietnia, lub w początkach A racje kapelusi 
w rowki. Po wzejściu si maja. Odległość jednej rośliny od dru- ków. (Od góry ku prawej): 
normując odiegłość jak w: giej powinna wynosić co naimniej 30, a 

jemy w dolki należy zaw nawet 40 cm, to też wysiewamy po kilka 

ka nasion i przerwać ziaren w płytkie dołeczki. zaznaczone w 

tylko dwie najsi! powyżej wskazanej odległości. 
urcja lubi ziemię niezbyt wilgotną, | Powój lubi obecność wapna w 


iemi, 


W kaneluszach 
obowiązu e 
wielka swoboda 


Czarny kapelusz „Barzęko” z odchylonem 
rondem, rozdzielającem się na dwie atrony 


Fantazyjny kapelusz słomkowy — 
czoło odsłonięte wysoko — przybrany 
aksamitką i niewielką woalką o dużej 
kracie. 


Bronzowy kapelusz ze słomki „Ba- 
ręko”, przybrany rypsową wstążką 
i bronzowo-beż piórkiem. 

Mały kapelusik beż z wywiniętem 
wokoło rondem; przytrzymuje go pod 
szyją wąska wstążka jedwabna nie- 
biesko-beżowa. 

Kapturek z czarnej tafty, przybra- 
Ty słomką i wstążką, (Fot, „Eleg. 
Welt.) 


Na wystawach modniarskich wio- 
sna zapanowała, jak wszędzie. Wysta- 
wiono modele kapeluszy, wykonane = S 
nadzwyczaj starannie i z dużym sma- Czarny kapelusz „Barzęko“ z rondem 
kiem. W zakresie kapeluszy obowią- opuszczonem na czoło Fazon ożywia mała 
zuje w roku bieżącym, tak zresztą, jak fantazja z czerwonych piór. 

w każdej innej dziedzinie Kol r? -i 

mody, wielka swoboda. -Każda z pań 


= _ORĘDOWNIĘ, niedziela, 


dnia 21 Kwietnia 1935 = Numer 93 


Se 


Wiadomo, że Żydzi spożywają mięso 
tylko „Koszerne”, pochodzące z uboju ry- 
tualnego. Sprawa tego uboju wywołala 
ostatnio wiele rozglosu, wzbudzając po- 
wszechnę oburzenie na barbarzyński spo- 
sób mordowania zwierząt Z państw eu- 
ropejskich Niemcy, Szwajcarja, Hiszpanja, 
Anglja, Danja, Szwecja, Norwegja i wiele 
Innych zniosły i zakazały surowo tego ha- 
niebnego procederu żydowskiego. U nas 
w Polsce niestety, zwłaszcza w miastach 
i miasteczkach b, Kongrosówki, rytuał ten 
święci prawdziwe orgje. 

Na łamach prasy, warszawskiej rozle- 
gają się obecnie glosy, domagające się ka- 
tegorycznie zniesienia tych powtornych i 
ponurych praktyk. Towarzystwa Przyja- 
ciół Zwierząt żądają wydania zakazu znę: 
cania się nad bezbronnemi zwierzętami 
Ostatnio zabrała głos literatka Wanda 
Melcer, znana zresztą z swych sympatyj 
filożydowskich,  Zwiedziła ona rzeźnię 
warszawską i wrażenia swoje z okropne- 
go obrządku żydowskiego, zwanego „ubo- 
jem rytualnym" opisuje p. t „Czarny Ląd 
— Warszawa” na łamach żydowskich (1) 
„Wiadomości Literackich". Poniżej za- 
mieszczamy wyjątki tego opisu, wstrząsa- 
jące swoją grozą. 


Jeż 


Rzeźnia. warszawska znajduje się na 


pr: 


Pradze, jest przerobiona z dawnych 
kładów przemysłowych „Wulkan* i ` 
ma urządzenie niesłychanie prymitywne. 
Zresztą zajmuje duże przestrzenie, kilka- 
naście wielkich budynków, i zatrudnią 
kilkueet roobtników. 

Rozmawiałam z bardzo miłymi | ele- 
ganckimi panami w biurach, którzy byli 
łaskawi udzielić mi wszystkich informa- 
cyj, a potem wydzwonili kogoś z terenu, 
kto miał mnie oprowadzić, 

Już odrazu, kiedy wszedł do gabinetu 
ten pan, jak wszyscy tutaj miły, elegancki 
i jak mogłam zauważyć, doskonale mó- 
wiący po franeueku, 


poczułam straszny I zadziwiający zapach, 


którym widocznie byłą przepojona jego 
robocza kurtka. 
to tak pachnie, bo natężenie tego zapachu 
było właściwie chemiczne, i pomyślałam, 
że to widocznie jakiś nieznany mi środek 
dezynfekcyjny. Potem zeszliśmy po za- 
słanych chodnikami schodach i wyszliśmy 
na wielkie hale, nakryte. dachem i ze 
wszystkich stron otwarte, garie stały wóz- 
ki, bądź pełne mięsa, bądź na to mięso 
oczekujące. Pomimo bardzo wczesnej go- 
dziny porannej ruch tu był ogromny, krę- 
ciło się mnóstwo robotników, 


niosąc narzędzia zwierzęcej śmierol, tocząc 
beczki z krwią, 


— a między nimi chodzili też kupcy - hur- 
townicy. 

Wyminąwszy te hale i jatki dla hur- 
towników, weszłam z moim towarzyszem 
do wielkiej hali, gdzie zabijano woły. Po 
drodze tłumaczono mi wymagania uboju 
rytualnego, które już zresztą znałam skąd- 
inąd. Przedewszystkiem więc zwierzę, 

- przeznaczone na taki ubój, nie może mieć 
żadnych zadrapań, uderzeń, ani innych 
obrażeń cielesnych. Następnie 


zasadą uboju jest, żeby zwierzę doszczęt. 
nie wykrwawić, żeby cała krew spłynęła. 


Wreszcie dokonywa eię zarżnięcja zapo- 
mocą przecięcia tchawicy i arterji gardła, 
przyczem cięcie zrobione być musi jednym 
ciosem, i to tak precyzyjnie wykonanym, 
żeby rana miala określoną długość, ani 
centymetra mniej, ani centymetra więcej. 
Powiedzmv więc odrazu ta, co już wielo- 


Starałam się poznać, co |. 


Ce zetechtuch m 
rz 


bart 


krotnie było ząrzucane rytualnemu spo- 
sobowi zabijania, zawsze, nieat.ty, beze 
skutecznie: odbywa się — w sprzeczności 
z własnómi zasadami, 


Zwierzę, pędzone do rzeźni, broni się, 


i chociaż stale zatrudnieni robotnicy ma- 
ją wielką wprawę w krępowaniuw go, roz- 
bija się, często łamie sobie racice, krwa- 
Zbite i po walce związane, leży, żywe 
przytomne, kilka kwadransów, czasem 
i więcej, na kamiennej pocadzce, rzuca 
się i rozbija przytem jeszcze bardziej, jest 
więc właściwie według zasad tej samej res 
ligji do jedzenia niezdatne. T, zw. ubój 
humanitarny polega na ogłuszeniu zwie- 
rzęcia w chwili kiedy wbiega do rzeźni, 
a potem dopiero, nieprzytomnemu, zadaje 
się śmiertelny cios, Odpada wtedy długa 
męka strachu, rozbijanie się, łamanie 80- 
bie kości i żeber, Tego wszystkiego jed-. 
nak nie stosuje eię na Czarnym Lądzie, o 
którym mówimy. 

Kiedy z liżałam się do hali, uderzył 
mnie znowu niepowstrzymaną falą ten 
straszńy zapach. Stanęliśm: przy wro: 
tach: zwierzęta były już wpędzone do hali 


l 


i uwiązane każde pod swoją windą, która 

reguluje ich pozycję. 

Czarne woły leżały szereriem na grzbie- 
tach pod stu hakami, 


do których, związane razem i mocno ści- 
śnięte, umocowane były ich cztery nogi. 
W ten sposób zwierzę wsi jak tobół, tro- 
chę się jeszcze rzucając, ale właściwie cał- 
kowicie unieruchómione, głowa odgięta 
wtył, gardziel odpowiednio d, przerźnię: 
cia, Spojrzałam na nie: bardzo to wszyst- 
ko porządnie wyglądało, te równe szeregi 
zwierząt w rozmaitych atadjach śmierci, 
między niemi trochę ludzi w białych far- 


tuchach í 
rzeka spienionej krwl, czerwonej 1 gęstej 
jak lakier, 


Ludzie byli mall w skali wysokiego bu- 
dynku, bezsilni w proporcji do masy czar- 
nego żelaza nad ich głowami i czarnych 
sylwetek ogromnych zwierząt. Wszystka 
prymitywne: robotnicy zmiatają krew 
szuflami do niecek, które potem wypróż- 
niają do boczki, 

Kilka zwierząt w zasięgu mojego wzro- 
ku już nie żyło, kilka gotowych było do 
zarżnięcia. Bardzo blisko, prawie pod mo- 
jemi nogami rzucał się ogromny, grania- 
sty wół z przerżniętą gardzielą. Między 
ciemną sierścią widać było otwartą tcha- 
wicę, jak gumową rurę, która czerwonym 
kikutem w obręcze eterczała z rany. Krew 
lała się z tego gardła właśnie jak z gumo- 
wego węża: eplynięcie krwi trwa około 
dwudziestu minut. Zwierzę żyło jeszcze, 
kiedy podeszli do niego dwaj robotnicy 
żeby sprawić łeb: wprawnemi ruchami 
noży przecięli skórę wzdłuż pyska i ode- 
rwali ją równo no dwie strony, odsłania- 
jąc poklady białego tłuszczu. Potem 


przyskoczył trzeci 1 r toporem na dłuylem 
drzewcu i paroma olęciami oddzielił łeb 
od y REN 
oczyszczony, „goluwy, zawisł natyci 
na haku wł cielskiem, are Jeszcze 


t 


uas 


wało pozory życia. Potężny czarny ogon 
poruszył się ciężko 'v jedną, w drugą etro- 
nę, aż przywarł bokiem do kadłuba w 
oetatecznej niemocy. 

Widocznie też w najbliższym rzędzie 
przyszedł akurat czas na takie czynności, 
bo w jednem mgnieniu oka nad wszyst 
kiemi temi cielskami zawiely oczyszczo- 
ne łby, już oddzielone od kadłubów. a ich 
nagi wygląd, kontrastujący z kosmatem 
cielskiem, które porzuciły. przypominał 
trofea nad chatami czarnych tubylców, 
ludożerców. 

— Niech pani teraz tam spojrzy — po- 


wiedział mój towarzysz. 
Spojrzałam w przeciwną stronę. (Ja- 
kiż to straszny i dziwny ten zapach!) 


Właśnie znowu osądzono, że czas nad- 
szedł, bo do uwiązanego tam wolu. spo. 
kojnego i całkowicie widocznie wyczerpa 
nego, podszedł tanecznym krokiem 


rzezak w białym fartuchu i czarnej jar- 
mułce nad rozłożystą brodą 


i zrobił mały ruch nożem. Ze spotkania 
tych dwóch istot wytrysnął daleko stru- 
mień krwi, a wielkie, ciemne cielsko za- 


kiedy tak stałam, dri 
cie owego zapachu, uderzyła w mój mózg 
świadomość, że to jest chyba zapaci 

krwi. Nie mogłam już nad sobą zapano« 
wać, moje powonienie zaczęło, jak wrażli+ 
we ucho w muzyce, wykrywać w jego ca- 
łości poszczególne elementy organiczne, 
wyodrębniać, dawać im, jednym nad dru- 
giemi, chwilową przewagę, rozpamięty- 
wać ich natężenie i walor, 


Zrobiło mi się clemno przed oczami. 


Ostatkiem sił powiedziałam parę ałów 
1 wyszłam. 

Nie bylo to jednak wszystko, pozósta- 
wała rzeźnia cieląt. 

Cielęta są słabe, i zabija się je zupeł- 
nie inaczej. Nie trzeba się tak dlugo z 
niemi bawić, nie trzeba z niemi walczyć. 
Czekają spokojnie na ewoją śmierć. Tu 
widzi się nietylko rozmaite stadja śmierci, 
ale i końcowe stadja życia. Do unieru- 
chomienia cieląt slużą dziwne przyrządy, 
przypominające t. zw. w gimnastyce „ko. 
zły“, przez które skaczą dzieci. Noszą 
tutaj nazwę mar albo stalug, są drewnia+ 
ne i pomalowane na kolor ciemnoszary. 


Na te mary układa się poprostu cielę, 
eżule je obejmując i podnosząc, potem kręg- 
puje się je pasami pod brzuch (ciągle 
chodzi o to wyciągnięte gardło), poczem 
podcina im tchawicę Żydowski rzezak. 
Na marach leżały cielęta już pozabijane, 
jedne oczekiwały na śmierć a inne chodzi- 
ły jeszcze wolno po hali. J.dno wyszła 
na Środek między trupami swoich towa- 
rzyszy, podeszło do ścieku, 


miało wyschnięte gardło, szukało wody, 


Cierpienia zwierząt są straszne, podobna 
woły, kiedy pędzi się je na śmierć, czują 
krew i płaczą. Opowiadano mi długo i 
szeroko o tych zaplakanych wolach. To 
było dla Uszy — sprawy gospodarcze nie 


rekach 
, SAWA 
ZUudoOWIKArAO 


interesu, rzecież kobiet. 
O — powiedziałam, — bar- 
dzo mnie inierecują. 

Opowiadanie o załzawionych ksowach 


niewiele mi wytłumaczyło. Więc dlacze» 
go? Jakaż jest przyczyna tego Biraszne- 
go okrucieńztwa, którego niema w innych 
dzielnicach Polski? W Poznaniu n p. na 
ubój rytualny przeznaczone jest tylko tyle 
zwierząt ile procentowo jest żydowskiej 
Judności. A w Warszawie cała ilość, a 
więc 4200 sztuk mieeięczaie, 
zabija się przy akrmpanjamencie żydow= 
skiej modlitwy. 


Dlaczego? 


Odpowiedziano mi cyframi. „W tem 


| cała tajemnica”, jak w sęntymentalnym 
| romansie. 


Żydom nie wolna jeść tylnych 
części zwierzęcia. które aą pożywniejsze 
i smaczniejeze, wolno im tylko spożywać 
przody, głowy, płuca i.t, d. włąśnie te 
części, które mniej są cenione przez lud- 
ność innych wyznań. Opiera się to na 
zakazie spożywania krwi, tak że gdyby 
już koniecznie zachodziła potrzeba jedze- 
nią tylnych części zwierzęcia, gdzie kon- 
centrują się główne naczynia krwionośne, 
naczynia te i żyły 

musiałyby być przez Żydów specjalnie 

usuwane, 

Ponieważ za te właśnie przednie czę- 
ści, skoszerowane przez rytualny ubój, 
Żydzi płacą więcej niż chrześcijanie za 
pożywniejsze części tylne, koszt mięsa 
dla miasta kalkuluje się o wiele niżej niż 
przy procentowym uboju rytualnym. I 
oto zagadnienie rozwiązane — rzekomo. 
Interes interesem. 


Żydowskie metody 


Wychodząca w Łodzi żydowska „Repu- 
blika” zamieszcza taką wzmiankę: 

Kard. Hlond — legatem na kongres 
eucharystyczny w Lublanie, — Rzym, 
17 kwietnia. — Papież mianował ka, 
prymasa kard. Hlonda, legatem na kon- 
grea eucharystyczny w Lublanie. 

Cóż Żvdów to obchodzi, że ke. kardy- 
nał prymas Hlond został legatem na kon- 
gres eucharystyczny w Lublanie? 

Wzmianka ta jest zwykłem taktycznem 
posunięciom Żydów. „Republika“ nie ma 
w tytule napisane, że jest organem ży- 
dowskim. Poza tem redagowana jest w 
języku polekim. 

O cóż więc chodzi?! 

Poprostu o tumanienia nieuświadomło- 
nych ludzi. 

Gdy ktoś nieznający „Republiki* we- 
źmie ją do ręki i przeczyta taką wzmian- 
kę nabiera do pisma zaufania i nie przy- 
puszcza nawot, że jesito organ żydowski. 

Takiemi metodami poelugują się Żydzi, 
gdy zależy im na zrobieniu interesu... 

Demaskując żydowskie metody pod- 
kreślamy, jak z przebiegłym i perfidnym 
przeciwnikiem mamy do czynienia. 


„Rodacy“ i „Częstochowianie”, 

Żydowski „Nasz Przegląd zamieścił 
wzmiankę p. t, „Dar Częstochowian z A- 
meryki dla rodaków w Częstochowie". 

Jakież zdumienie musiało ogarnąć ozy- 
telnika skoro pod tym tytułem przeczytał, 
że ,Częstochowianie Żydzi, zamieszkali o- 
becnie w Ameryce przysłali do Gminy ży- 
dowskiej 390 dolarów dla niezamożnych 
członków. 

Więc jakże, to i Żydzi są „rodakami“ 
i stuprocentowymi Częstochowianami? — 
Ładne w takim razie ma zagranica pojęcie 
o Polsce, ekoro zohaczy takich „rodaków* 
i „takich* Częstochowian. 

Żydom to zawdzięczarny, że w Arzenty- 
nie słowa „Polacco” używa się dla okre- 
śienją handlarzy żywym towarem i wła- 
śclciell lunanarów Nie dziwnego skoro 
reprezentują nag tam „tacy nasi rodacy" 
i tacy „częstochowianie”» 


? 
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Liturgja wielkanocna 


„Pascha (t, j. Wielkanoc) jest u nas, = 
pisze św. Grzegorz z Nazjanzu — świętem 
wszystkich świąt, uroczystością, która nie- 
tylko wszystkie ziemskie i ludzkie, ale na- 
wet wszystkie na cześć Chrystusa ustano- 
wione święta przewyższa świętością, po- 
dobnie, iak blask słońca przewyższa gwia- 
zdy". Bowiem, jak słusznie mówi św. Pa- 
wel: „jeśliż Chrystus nie powstał, próżne 
tedy jest przepowiadanie nasze, próżna 
jest | wiara wasza“ (I do Kor. 15, 14). Ra- 
duje się przeto w uroczystość Zmartwych- 
wstania świat cały, zarówno w uroczysto- 
ściach kościelnych, jak i w obchodach 
świeckich, do czego swą radość dołącza 
budząca się o tym czacie ze snu zimowego 
natura, Radosnym i uroczystym. dźwię- 
kiem wzywają wiernych do świątyń dzwo- 
ny kościelne. Świątynia lśni od licznych 
świateł, mieni się barwami chorągwi ko- 
ścielnych, rozbrzmiewa pełnym. melodyj- 
nym dźwiękiem organów i śpiewem ludu. 
„Wesoly nam dziś dzień nastal!“ Umilkły 
bolesne ckargi i narzekania. z krucyfik+ 
ksów usunięto już spowijające je zasłony i 
oblicze Zbawiciela spogląda znów laska- 
« W mudlitwach kościelnych słychać co 
chwila r-doene Alleluja, 

Onkiś, w pierwszych wiekach chrześci- 
jaństwa, gdy- okres Wielkiego Postu byl 
przygotowaniem dla katechumenów ti cza- 
sem pokuty dla grzeszników, dzień Zmar- 
twychwstaria Pańskiego posiadał jeszcze 
jedną dodatkową przyczynę radości: oto w 
dzień ten, po oczyszczeniu sakramentem 
Chrztu św. Jub Pokutą. po raz pierwszy do 
obrzędów Mszy św byli dopuszczani świe- 
żo lub zpowrotem dla Chrystusa pozyska- 
ni wyznawcy. „Ucztujmy przeto — słyszy- 
my w Lekcji dnia Wielkanocnego — nie w 
starym kwasie, ani w kwasie złości i prze- 
wrotności, ale w przaśnikach szczerości i 
prawdy“. Albowiem, jak powiada Sekwen- 
cja: „Śmierć i życie bój stoczyły przedziw- 

po śmierci żyw będąc. 
elia św, opowiadając 
pierwszą wieść o Zmartwychwetan:u. 
zwiastuje nam słowami anioła straż trzy 
mającego przy pustrm już Grobie: „Idź 
powiedzieć uczniom Jego.i Piotrowi. 


iż 
was uprzedza do Galilei; tam Go ujrzycie. 


jako: wam powiedział”. Jest to zapowiedź 
niezmiernie ważna dła uczniów i wyznaw- 
ców Chryst : ujrzenia Go w niebieskiej 
Galilei, gdzie nas oczekuje. Do tego nale- 
życie trzeha się przygotować i dlatego ka- 
płan mówi po Komunii: „Zlej na nas, Pa- 
nie, ducha Twej miłości, abyśmy Sakra- 
mentami wielkanocnemi zasileni, przez 
miłosierdzie Twoje trwali w jedności i 
zgodzie”, 

W Polsce od dawien dawna rytuał 
przepisuje na Wielkanoc specjalne nabo- 
żeństwo zwane Rezu.akcją. Jest to nabo- 
żeństwo tak piękne i podniosłe. że niejed- 
nokrotnie budziło podziw wśród cudzo- 
ziemców, mających okazję brania w niem 
udziału. Nuncjusz papieski przy dworze 
Stanisława Augusta Antiei. ujrzawszy ie 
po raz pierwszy, wykrzyknął: „O bone De- 
ue, quanta majestas!“ i pisał do ówczesne- 
go papieża Klemensa XIV, że „nie bardziej 
wzruszającego nie widział”, 

W Wielką Sobotę wieczorem lub wcze- 
snym rankiem w niedzielę wielkanocną 
kapłan w-białej kapie staje w otoczeniu 
lieznej asysty przed oltarzem. na którym 
mieści się Grób Pański. Dzwonek tym ra- 
zem, na znak trwającej jeszcze żałoby, nie 
zwiastuje, jak zwykłe, początku nabożeń- 
stwa. Kapłan czas jakiś trwa w cichej 
komtemplacji, wreszcie intonuje antyfonę: 
Gloria Tibi Trinitas, a następnie odmawia 
dwa psalmy. Następuje modlitwa, w któ- 
rej prosimy Chrystusa „pokornego w Mę- 
ce, potężnego w Zmartwychwstaniu”, by, 
„zgladziw grzechów naszych zmazy... 
najświętszej Męki i Zmartwychwstania 
skutków godnymi uczestnikami się stali". 
Po poświeceniu i okadzeniu Grobu tele- 
brans podaje letrantom krzyż opasany 
czerwoną stulą i figurę zmartwychwstałe- 
go Chrystisa, sam'ząś bierze monstrancję 
zN. ramentem i rozpoczyna z pieśnią 
„Cum Rex gloriae* (kledy Chrystus, król 
chwały) uroczystą procesję, podczas której 
lud śpiewą „Wesoły nam dzień dziś na- 
stal“. Po skończonej procesji kapłan, przy- 
bywszy do Wielkiego Ołtarza i złożywszy 
na nim N, Sakrament, bierze w ręce krzyż 
opasany stułą i podnosząc go coraz wyżej, 
uroczystym glosem trzykrotnie obwieszcza 
„Surrexit Dominus de sepulcro!” (Zmar- 
twychwstał Pan z grobu). Następuje teraz 
futrznia, co chwila przerywana radosnem 
Aleluja i „Surrexit Dominus vere* (Zmar- 
twychwstał Pan prawdziwie). W czasie 
Jutrzni odczytuje się Ewanyelję o Zmar- 
twychwa u według św. Marka oraz ho- 
milję św. Grzegorza Papieża. Hymn „Te 
Deum laudamus* kończy to przepiękne 
nabożeństwo i wierni rozchodzą gię do .do- 
gdy reżurekcja odbywa się w sabo- 
czór, lub zostają na Mszy św, gdy 
ejsce w niedzielę rano. Dawniej był 
ch słowiańskich piękny zwyczaj, 
zachowany dotąd u unitów oraz w cerkwl 
prawosławnej, witania się w dzień Wiel- 
kiejnócy słowami: „Chrystus zmartwych- 
wstał”, na co odpowiadano: „Zmartwych- 
wstał prawdziwie!” 

Po doraach w Wielką Niedzielę rozpo- 
czyna się tradycyjne, dotąd w, Polsce za- 
chowane, spożywanie pokarmów , w Wiel- 
ką Sobotę poświęconych, co poprzedza wy- 
miana życzeń przy jajku święconem. Lud 
jajka te pięknie ozdabia, tworząc słynne 
na cały ‘wiat pisanki, rysowanki, kra- 
szanki i skrobanki, wymieniając je wza- 
jermnie między sobą przy życzeniach. 


{ miesiac ma 30 dni, w tem niewie 


` 26 dni X 10 groszy = 2,60 zł 
4 dni X 15 groszy = 0,60 zł 


` Trzy złote i 20 gr. 
wOrędownik* codziennie, 
na cały miesiąc. 


W abonamencie miesięcznym, zapłaconym 
zgóry, z odbiorem w agenturze wzgl. ekspozyturze 


„ORĘDOWNIK” ....;. 


razem 3,20 zł 


miesięcznie wydajesz, kupując 
pojedyńczo, zamiast go zaabonować 


935 


z odnoszeniem zaś do domu abonenta 2,75 zł. 


Jeżeli więc „Orędownik* zaabonujesz 


ZYSKASZ miesięcznie 


gr 
(względnie 45 gr.) 


W dzisiejszych ciężkich czasach 
każdy grosz zaoszczędzony jest cenny! 


Zaabonuj więc „ORĘDOWNIKA* na maj 


zamiast go kupować codziennie! 


„Poniższy kupon wytniji oddaj lub odeślij do najbliż- 
szej agentury (ekspozytury) „Orędownika”. 


AGENTURY (ekspozytury), 


w których można zamówić „Orędownik* 
na maj: 


Łódź, ulica Piotrkowska 91 - telefon 173-55 


Brodnica n/Drwęcą, Rynek 4 
Bydgoszcz, ul. Grunwaldzka 51 
ul. 3-go Maja 20 m. 5 


Chojnice, kiosk przy pl. Król Jadwigi 
Chorzów, ul. Bytomska 3 

Chebzie, Godula, ul. Król. Jadwigi 
Częstochowa, Doboszówna, Al. Wolności 18 


Działdowo, Rynek 36 


Gdynia, WI. Płotkowiak, ul. Starowiejska 
Gniew, Dolny Podmur 15 

Grudziądz, Rynek 6 

Gostynin, ul. Płocka 52 

Golina n/Wartą, A. Sznycer 

Grodno, Jebloński. ul. Podgórna 68 
Głowno k/Łowicza. -.. Średnicka, księgarnia 


Hajduki Wielkie, ul. 3-go Maja 13 


Inowrocław, ul. Król. sadwigj 29 


Jabłonowo, ul. Buchwakizka 5 
Jędrzejów, ul. Klasztorna 13 


Koło, Al. £:z=nkiewicza, kiosk 2 

Konin, Psźzczolarski Honorat, ul. Wodna 4 
Kraków, Rynek Główny 6 m. 9 

Kutno, Eugenjusz Lewandowski, kiosk 
Koluszki, Wojno. Księgarnia Polska 
Kalisz, ul. Piłsudskiego nar. Pułaskiego 1 


Lubawa, Józef Kaczyński, ul. Grunwaldzką 8 
Lublin, Krak. Przedmieście 32 


Łęczyca, ul, Kaliska 40 
Łomża, ul. Dluga 15 m. 10 
Łask, M. Stobińska, Rynek 


Mrocza, Rynek 4 
Miechów-Miasto, Rynek 7 


Nakło n/Not., ui. Dąbrowskiego 0 
Nowemiasto n/Drw., Okólna 12 
Nowy Targ, ul. Ogrodowa 19 


Ochojec, ul. Krzywa 8 


Pakość, Balcerzak, ul. Szkolna 
Plotrków-Tryb., ul Narutowicza 2 
Płock, ul. Kościuszki 4 

Praszka, Nurkiewicz 

Pabjanice, ul. Garncarska 5 


Radomsko, ul. Narutowicza 7 
Ruda Pabjanicka, ul. Piłsudskiego . 


Szubin, Winnica 58 

Starogard, Mikołajska, kiosk 
Świecie n/Wisłą. ul. Słowackiego 10 
Skarżysko Kam., ul, żecka 14 
Słupca, ul Tylna 2? 

Sosnowiec, ul. Kaliska 24, m. 9. 
Świętochłowice, Wolności 37 
Szarlej-Piekary, u). Żwirki 15 
Sieradz, ul, Legjonów 4 


Tczew, Nowaczyk, ul. Dworcowa, kiosk 
Toruń, Piekary 18 

Tarnów, Św. Marcin 32 

Tarnowskie Góry, ul. Kolejowa 2 
Tomaszów-Maz., ul. Smugowa 20 


Więcbork, ul. Strzelecka 5 

Wieluń, J. Pochrzęst, pl. Legjonów, kiosk 
Włocławek, Cyganka 18 

Widawa, Adam Sutareki 


Żnin. uł. Śniadeckich 6 

Zychlin, ul. Piłsudskiego 4 

Zawiercia, ul. Porębska 33 

Zamość, ul. Kościuszki 3 

Zakopane. ul. Kościeliska, willa „Strugama* 
Zduńska Wola, ul. Kościuszki 14 

Zgierz, Al. Lach, księgarnia 


Ignacy Kołodziejski, ul. Leśna 8 


Zamówienie 
Niniejszem zamawiam „ORĘDOWNIK*' na miesiąc maj 1935 r. 
za 2,35 zł z odbiorem w tamtejszej agenturze 
za 2.75 zł z odnoszeniem do mego mieszkania pod poniższy adres 


(Należność za abonament zapłacę osobiście przy odbiorze pierwszego numeru 
„Orędownika” w dniu 1 maja przed południem — roznosicielowi przy dostarczeniu 
mi pierwszego numeru „Orędownika”* w dniu 1 maja do mego mieszkania). 


(mie;scowość) 


ulica 
(Niepotrzebne skreślić [) 


a dnia _ — kwietnia 1935 r. 


(imię i nazwisko) 
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Kupon z zamówieniem oddać lub przesłać do jednej z powyższych agentur, 


LóDZKIE WIOOKI 


Na marginesie wiersza , 
Hemara 


Zdarzyło się, że pewien wieszcz Ży= 
dowski... o pardon, nie chcę obrazić p. 
Hemara, jakiś raczej wie-szczek (Dali- 
bóg, coś mı to za bardzo przypomina 
szczekanie) wysilił się na jedyny w 
swoim rodzaju wiersz p t. „Łódzkie-ar= 
cyłódzkie”, który opublikował w „Eks- 
presie Porannym". Wiersz ten opisu- 
jący, oczywiście pod swoistym kątem 
widzenia ostatnie wydarzenia łódzkie, 
zadedykował ów wie-szczek p. Juljano- 
wi Tuwimowi 

Muszę się przyznać, że gdyby kiedy 
ktoś. miał czelność zadedykować mi 
utwór podobnej wartości i struktury, 
bez namysłu spoliczkowałbym go w 
pierwszem lepszem miejscu publicz- 
nem, No. ale w tym wypadku o żadne 
policzkowanie nie chodzi, ponieważ 
kruk krukowi oka nie wykole, a w ro- 
dzinie wszystko ujdzie Nie chodzi mi 
już o styl, w jakim to quasi dzieto 
„sztuki" jest napisane. o nie, bynaj- 
mniej, Zdaję sobie bowiem doskonale 
sprawę z tego. że fest to pisanina w ©- 
ryginalnym i typowym stylu à la „Dży= 
ki gass via Nalewki”. Trudno zresztą 
wymagać od autora czegoś iepszego; 
wiadomem jest przecież wszystkim 
przysłowie, że „tak krawiec kraje, jak 
materji staje”. 

Więc o styl i sposób wyrażania się 
nie mam do autora żadnych pretensyj. 
Ale do djabła, na jakie licho utwór ten 
nosi tytuł: „Łódzkie - arcyłódzkie". 
Przecież to wrzask wziętego nagle 
krótko za głowę łódzkiego 
żydostwa — więc z tej racji powi- 
nien nosić nazwe conajmniej treny. coś 
à la Jeremiasz, albo inny jakiś łkający 
tytuł! 

Albo zaraz na samym wstępie (poco 
te alegorje i przenośnie?). 

„Menchester biednych tkaczy 

swojski „Lodzermanchester* 

dostał się nie inaczej 

pod endecki sekwester.* 

Czy nie lepiej byłoby napisać ot tak 
poprostu: (Używam tu takiego samego 
stylu): 

Gwałtu, co się dzieje, 
koniec świata nadchodzi, 
nia łeb i na szyję, 
wyganiają nas z Łodzi. 

Ot przynajmniej szczerze i otwarcle; 
każdyby wiedział o co chodzi. Dalej 
szan, autor przyznaje się z naiwną 
szczerością. że nie rozumie dlaczego to 
właśnie Łódź. ta doniedawna baza ży- 
dowska, tak odrazu przejrzała na oczy i 
nie pozwala się już dłużej „biednym 
Żydkom” łupić ze skóry. Że autor nie 
rozumie. no, na to nic mu nie poradzę, 
mogę mu najwyżej tylko współczuć. 
Ale natomiast mogę mu poradzić, aby 
na przyszłość, jeśli już koniecznie mu 
się zechce coś napisać, to żeby pisał 
przynajmniej szczerze į zamiast mówić 
o Łodzi. że jest to miasto: 


„W którem płonęli ludzie 
zawsze dla. jednej z dwóch racji 
jedni dla rewolucji 

drudzy dla asekuracji.” 

Żeby napisał ot tak naprzykład: 
Miasto, w którem po nocy 
obliczaliśmy zyski, 
gdzie uczyli nas starsi 
jak brać „gojów* za pyski. 

Przepraszam za styl, ale muszę się 

trzymać stylu autora. 

Idziemy dalej. 


Autor w swojem „dziele* posuwa 
się nawet do pospolitego „bujania” lu- 
dzi, bo pisze, że. niby od rządów naro- 
dowców na ratuszu miejskim: 


„Lud ze strachu siadł w kucki* itd. 

Ale panie, poeto, lud nie boi się na- 
rodowców, bo właśnie ten lud jest na- 
rodowy ł z woli tego ludu została wy- 
brana Rada miejska w Łodzi. 


Należałoby raczej napisać tak: 
Lejb ze strachu siadł w kucki, 
Srulek przesiał sie trwożnie, 
Jak można Żydków łódzkich 
Kopnąć tak nieostrożnie ? 


A na zakończenie proponowałbym 
taki oto czterowiersz: 


„Pfuj endecki paskidnik 
a szwarce jur. cholera; 
nie pomogły pozróżki 
Machabeja Bialera. 


Ot, w ten sposób żydowski wrzask 
miałby jakiś chronologiczny porządek, 
powiedziałby wszystkim o co właściwie 
chodzi. miałby swój punkt kulminacvi- 
ny. potem stopniowo przeszedłby w ci- 
chutkie creszczendo i zakończył się jak 

4 należy: bezsilnym spazmem. 
) Kade. 
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nym żelem, rozdzierającym jej serce, — Czyń, co uważasz za dobre 
i niech ci to przekonanie wystarcza. 

— Gniewasz się na mnie, Róża Marjo? — szepnąt Wiktor ser- 
decznie. — Przysięgam ci, że wrócę, skoro spełnię ofiarę 1 będę twym 
najwierniejszym, najwdzięczniejszym przyjacielem, 

— Nie, nie! — zawołała, śmiejąc się głośno — co za myśli Za- 
marłą miłość galwanizować na przyjaźń to okropność. Nie obawiaj 
się pan o mnie. Będę żyła dalej, jak dotąd, zanim ciebie poznałam. 
Nie zanadto wesoło, ale też nie, zanadto smutnie. Jestem przecież 
bogatą, a każda egzystencja popierana złotem jest znośną. Ale nie 
chciałabym pana już widzieć nigdy — nigdy! 

Namiętna energja przebijała w tych słowach. Był to ostatni 
krzyk serca. Wiktor nie zrozumiał tego. 

— Nie zapomnę pani — rzekł smutnie. — Zawdzięczam ci 
wszystko, co człowiek może osiągnąć, Pani zaprowadziłaś mnie na 
szczyt sławy — nie zapomnę tego nigdy. 

Wdzięczność zamiast miłości. To był kamień, który jej podawano 
zamiast chleba. 

— Nie chcę pańskiej wdzięczności! — zawołała oburzona. — 
Odejdź pan teraz! Chcę być samą! 

— Bądź zdrowa! — szepnął Wiktor. — Nie gniewaj się. 

— Nie! Czy miałabym prawo do tego? Sercu nie można rozkazy- 
wać, Uczucia zmieniają się — pan wiesz, jak o tem myślę. Bądź 
szczęśliwym — ja — ja... w 

Umilkła nagle. Gorzkie łzy stanęły w jej oczach, ale że nikt nie 
widział jej płaczącej, przeto i on nie miał tego ujrzeć. Skinęła szybko 
głową i wybiegła z pokoju. 


ROZDZIAŁ PIĘTNASTY 


` 

Głęboka cisza panowała w pokoju chorej aktorki, pomimo że dwie 
osoby czuwały przy niej całą noc. — Jerzy smutny, przygnębiony sie- 
dział w rogu kanapy; głowę podparł na ręku i pogrążył się w my- 


ślach, — Wiktor niespokojny, uskarżający się gorzko na okrucień- 
stwo losu, siedział na małym, złoconym foteliku w przeciwnym końcu 
pokoju. $ 


Jakże te dwie smutne twarze mało się stosowały do wytwornegó 
urządzenia tego mieszkania! Wszystko to było jasne, błyszczące, za- 
lotne, jak Anna lubiła i jak piękność jej tego wymagała, nie potrze- 
bując jeszcze ani pół cieniów, ani starannego dobierania kolorów. 

Raz po raz dawały się słyszeć z przyległej sypialni ciche jęki zra- 
nionej, potem mała papuga poruszała nieco skrzydłami i ódzywała 
się przez sen. Może śniła, że piękna jej pani podawała jej cukier lub 
inny jaki przysmak, jak to w rzeczywistości często bywało — wten- 
czas Wiktor wzdychał, a Jerzy pochylał się jeszcze niżej, b z 
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Z tem wszystkiem panowała tu głęboka cisza, przerywana raz po raz 
tylko szelestem łamiącego się drzewa i głośnem oddycnaniem Her- 
berta, który z siłą rozpaczy zwalczał wszystkie przeszkody, 

Nareszcie stanęła przed nimi w poprzek ganku niezwyciężona 
zapora w postaci starej, żelaznej kulisy, którą już od dawna prze» 
stano używać i którą tu wyrzucono. Jedyny sposób ratunku był ~~= 
przejść przez nią, a że była bardzo wysoką, przeto sprawiało to nie» 
zmierną trudność. F 

Na czoło Herberta wystąpił zimny pot — wiedział, że wrócić się, 
to znaczyło umrzeć, Słyszał poza sobą krzyki, jęki nieszczęśliwych, 
ale wszystko to brzmiało w dali, jakgdyby przytłumione. A nad 
sobą i obok siebie szelest płomienia, który obejmował bezustannie 
jeden przedmiot po drugim, 

Z rozpaczą i siłą prawie nadludzką starał się zdobyć przejście, 
pchał, uderzał rękami w żelazo, ale napróżno. 

W tych jego usiłowaniach przeszkadzała mu bardzy Anna, która 
uwieszona, jak kawa? ołowiu, u jego ramienia, utrudniała mu wiele 
ce wszelkie poruszenia I wysiłki, 

Poznał też wkrótce, że albo pozostawi ją tu samą i ocali siebie, 
albo oboje zginą straszną śmiercią w płomieniach, 

Włosy zaczęły mu się tlić na głowie, oczy bolały od okropnego 
gorąca i dymu, jeszcze chwilę..a stanie się bezwładnym. 

W tej więc stanowczej chwili okazało się całe samolubstwo czło- 
wieka, który umiał wprawdzie namiętnie kochać, ale nigdy nie był 
zdo!ny do spełnienia jakiejLądz ofiary. 

Gwałtownie więc odepclnął rękę Anny, trzymającej jego ramię, 
a gdy ona, nie rozumiejąc tego, uchwyciła za połę jego surduta, aby 
nie upaść, odsunął ją tąk szerstko, że zachwiała się i upadła. 

Nagle domyśliła się nieszczęśliwa, że nie chodzi wraz jedynie 
o walkę na śmierć i życie z płomieniami! On, który ją tu przyprowa- 
dził w nieznane jej dotąd miejsce, był gotów, dla własnego ocalenia, 
pozostawić ją na pastwę płomieni! Instynktownie zrozumiała, że 
Herbert ocali się i że pozwolić mu odejść, znaczy dla niej udusić się, 
umrzeć. 

Z siłą, jakiej sobie sama nigdy nie przypisywała, uczepiła się 
z;jękiem jego ramienia i na pół zemdlona utworzyła grupę niero- 
zerwalną. Y 

Z oczami krwią zabiegłemi patrzał Herbert na tę piękną kobietę, 
która groziła mu zgubą. Z tym ciężarem było mu niepodobieństwem 
przeskoczyć zaporę; rozpoczęła się więc milcząca, straszna walka, 
jak już okropniejszą być nie mogła, pomiędzy mężczyzną a kobietą, 
którzy przed kilku godzinami rozmawiali o swej miłości i chcieli 
połączyć się z sobą. 

Lecz nareszcie zwycięstwo przechyliło się na stronę silniejszego. 

Z strasznem przekleństwem zerwał Herbert surdut z siebie, zo- 
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stawiając go w rękach Anny i w jednej chwili zniknął w ciemno- 
ściach i dymie, 

Nieprzytormna, oszalała z trwogi i bólu, oparła się Anna o ścianę. 
Usiłowała zebrać myśli, ale nie mogła, to jedno czuła tylko, że albo 
musi wrócić tą samą drogą i przejść morze ognia, albo udusić się tutaj 
wśród dymu. Długo wytrzymać już nie będzie można, gdy nagle usły- 
szała tuż w bliskości głośne krzyki i jęki, zbudził się jej instynkt za- 
chowawczy z całą siłą i zapragnęła na nowo ocalić życie , 

Postąpiła więc kilka kroków dalej, lampka zgasła i zupełna ciem- 
ność zapanowała dokoła. Anna szła naprzód, chociażby na pewną 
śmierć, byle dalej i dalej! Trzymając obie ręce przy twarzy, starała 
się uchronić ją od gorących iskier, które spadając raz po raz z góry, 
paliły jej włosy i ubiór, 

Czy to podobno, aby ona tu umrzeć miała? Teraz już, w kwiecie 
wieku, gdy życie uśmiechało się do niej w całej pełni? T to tak 
okropną śmiercią, hez ratunku? Gdzie byli w tej chwili wszyscy ci, 
którzy składali jej hołdy? Niema nikogo, coby ją ocalił, musi umie- 
rać sama, opuszczona od wszystkich. Lecz nie, ona must żyć! Otwo- 
rzyła oczy i w strasznej rozpaczy rzuciła się naprzód. 

— Ratunku! — krzyknęła głośno. 

— Jestem! 

Nagle zdawało jej się, że z płomieni wysuwa się jakaś postać mę- 
ska i biegnie wprost ku niej. 

— Ratunku! — zawołała jeszcze raz, wyciągając swoje obnażone, 
popalone ramiona. 

W tem spadła z góry, z ogromnym łoskotem ciężka belka i ude- 
rzyła Annę w głowę. Okropny okrzyk bólu wyrwał się z jej piersi, 
upadła i straciła przytomność. 

Ale wśród dymu i ognia ukazał się rzeczywiście ktoś, śpieszący 
z pomocą, uchwycił nieszczęśliwą i wyniósł ją z niebezpieczeństwa. 


Przy najpierwszym znaku trwogi wstała Róża Marja z krzesła 
i po raz pierwszy w życiu opuścił ją zwykły Jej spokój, Blada, drżąca, 
ujęła ramię Wiktora. 

— Pożar! — powtórzyła cicho okrzyk przerażenia i odwróciła 
oczy od jasnego płomienia, który w jednej chwili ogarnął próżną 
soenę. 

Wiktor czuł jej obecność, ale nie mógł od razu pojąć calego ogro- 
mu niebezpieczeństwa. Patrzał nieustannie na scenę, 

Greta usiłowała otworzyć drzwi loży, ale nadaremnie — a nie 
było nikogo, ktoby je z zewnątrz mógł otworzyć; odźwierny zapewne 
dawno już uciekł. 

W teatrze stawało się coraz to goręcej i duszniej, a zdala dawały 
się słyszeć coraz to okropniejsze krzyki i jęki. ko A 

Greta rzuciła się ku ciotce í schwyciła gwałtownie jej rękę. 
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sądzić, niż ja sam, ale pomimo tego zmiłuj się — wróć mi wolność, 
Kobieta, która niegdyś była moją żoną i względem której ciężko może 
zawiniłem, leży teraz zraniona, pozbawiona swej piękności, bez ra- 
tunku, bez niczyjej pomocy; straciła ona wszystko bezpowrotnie, 
a. nie jesteśmy jeszcze rozwiedzeni. Wiem, że poświęcam się dla niej, 
że ta ofiara wyczerpie moje siły, ale nie mogę się wahać, nie mogę 
pytać o moje szczęście tam, gdzie chodzi o wypełnienie obowiązku. 
Odtąd będę dla niej pracował, ponieważ ona już nie może i będę się 
starał o osłodzenie jej życia. Jestem bowiem zawsze jeszcze jej mę- 
żem. 

Róża Marja stała milcząca i niewzruszona, Jasny blask lampy nie 
zdradzał ani bladości jej twarzy, ani strasznego bólu serca. Spuściła 
ręce i wolno, ale pewnym głosem odpowiedziała: 

— A pan kochasz ją? 

Wiktor zbliżył się nieco i wskazał na zranioną rękę. 

— Ogień, przez który ją niosłem, wypalił w mem sorcu wszels 
kie dla niej uczucia, ale za to wzbudziła się w niem litość — głęboka 
litość dla tej nieszczęśliwej istoty, której całe życie złamane i która 
nic innego nie może uczynić, jak cierpliwie smutny swój los znosić. 
Czy pani tego nie rozumiesz? Ja silniejszy nie mogę opuścić biednej, 
która nie ma nic naświecie, nic... 

— Jak serce pana! Ale to serce jest zmienne i niewdzięczne — 
przerwała Róża Marja, uśmiechając się drwiąco. 

Wiktor cofnął się. 

— Jeżeli pani nie chcesz wrócić mi wolności, w takim razie je- 
stm związany słowem i muszę go dotrzymać, Honor mi to nakazuje. 

Róża Marja wzruszyła pogardliwie ramionami. 

— Honor! Gdzie się honor zaczyna? Gdzie się kończy? Honorem 
nazywacie to, co wam się uczynić podoba, a potępiacie to, czego uczy- 
nić nie chcecie. — Niegdyś opuściłeś pan Annę dla mnie, dziś opu- 
szczasz mnie dla niej, a jutro znajdzie się może jaka trzecia, która 
zdobędzie serce pana. 

Wiktor przygryzł usta. 

— Jesteś okrutną. Okrutniejszą, niż na to zasługuję. Pomyśl 
pani, że Anna będzie strasznie zeszpeconą przez całe swoje życie. Ona 
nie umrze — wydarłem ją śmierci, ale byłoby może dla niej lepiej, 
gdyby nie żyła, Spadająca belka rozszarpała jej całą stronę twarzy. 
Możesz pani sobie to wyobrazić? 

Róża Marja zadrżała. Po chwili zaś spytała: 

— A pan chcesz mimo tego znowu się z nią połączyć? Pan, któ- 
rego ideałem było zawsze piękno? Jakże to zniesiesz? 

— Ona jest moją żoną i uczynię dla niej to, co uważam za mój 


Podał leż rękę, a Róża, Marja dotknęła ją lekko palcami zimnemi 
jak lód. 
— Więc idź! — rzekła wolno, starając się panować nad. szalo- 
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ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 21 kwietnia 1935 = 


Siro 


Kalendarz rzym.-kat. 
Sobota: Wielka Sobota 
Niedziela: Wielkanoc 

Kalendarz słowiański 
Sobota: Czesława m. 
Niedziela: Drogomira 

Słońca: wschód 4,46 
3 zachód 18,58 

Długość dnia 14 g. 12 min. 

Księżyca: wschód 21.33 

zachód 4,46 


Kwiecień 


SOBOTA 


Faza: 2 dzień po pełni. 


Adres redakcji i administracji w codzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 
c 


Nocne dyżury aptek 

Dziś w sobotę dyżurują nast. apteki: 
Dancerowej, Zgierska 57, Groszkowskiego, 
11 Listopada 15, Gortieina, Piłsudskiego 54, 
Chądzyńskiej, Piotrkowska 165, Remhbie- 
lińskiego, Andrzeja 28, Szymańskiego, 
Przędzalniana 75. 

W niedzielę: Kacperkiewicza, Zgierska 
54, Sitkiewicza, Kopernika 28, Zundelewi- 
cza, Piotrkowska 25, Bojarskiego, Przejazd 
19, Lipca, Piotrkowska 193, Rychtera i Ło- 
body, 11 Litopada 86, 

W poniedzialek: Potasza, Plac Kościel- 
ny 10, Charemzy, Pomorska 12, Móllera, 
Piotrkowska 46, Epsteina, Piotrkowska 225, 
Gorczyckiegó, Przejazd 50, Antoniewicza, 
Pabjanicka 56, 


Teatry łódzkie 
Teatr Miejski — Niedziela „Mecz mał- 


do grzechu“; poniedziałek — „Powrót do 
grzechu“ i „Staś lotnikiem*. , 

Teatr Popularny w sali Geyera — nie- 
EL: i poniedziałek — „Odmłodzony Ado- 

Alhambra — „Całujmy się". 

Cyrk Staniewskich — niedziela | ponie- 
dzialek 2 przedstawienia o 4,30 i 8,15. 


Kina chrześcijańskie 
Adria-Metro — „Antek policmajster", 
Bratnia Strzecha — „Cudotwórca”. 
Casino — „Marzące usta" 

Corso — „Kapitan Korkoran*, 

Capitol „Miłość Fraulein Doktor". 

Czary — „Malibu. 

Grand Kino — „Pojedynek ze śmiercią" 

Mimoza — „Śluby ułańskie”, 

Miraż — „Siostra Marta jest szpiegiem" 

towy 


Qświa! — „Czy Lucyna to dziew- 
czyna”, 

Palace — „Nie chcę wiedzieć kim 
jestem“, 


Przedwiośnie — „Młody lae". 
Rekord — „Kleopatra“. 
Stylowy — „Weronika”, 


Komunikaty 


Komunikat „Pracy Polskiej, Wzywa 
się wszystkich członków Zw, Zaw. Przem. 
Włók. „Praca Polska* o wymianę legity- 
macyj na rok 19935, najpóźniej do dnia 1 
maja rb. Niezastosowanie się do tego ter- 
minu, uważane za automatyczne skreśle- 
nie aię z list członkowskich. 

Zarząd Okręgowy. 

Życzenia Wesołych Świąt. Z okazji nad- 
chodzących Świąt Wielkiejnocy wszystkim 
członkom Zw. Zaw. „Praca Polska” prze- 
eyla tą drogą serdeczne życzenia. 

Zarząd Okręgowy. 

Znena firma. W nadchodzącym sezonie 
wszyscy Łodzianie ubierają się i kupują 
letnie płaszcze, garnitury, mundurki szkol- 
ne w znanym chrześciiańskim zakładzie 
krawiecki. St Nowak, Łódź, ul. Piotr- 
kowska 165. 

Sprostowanie urzędowe 

W związku z artykułom p. t. „Komisa- 
ryczne oszczędność zamieszczonym w 
nr. 89 „Orędownika* z dnia 17 kwietnia 
1035 roku, proszę Pana Redaktora o za- 


żeński"; poniedziałek „Cesarz i słowik* — 
„Mieszczuch szlachcicem* i „Kwiecieta 
droga", 

Teatr Popularny — niedziela — „Powrót 
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Zwalczanie podłej 


roboty żydowskiej 


Zarządzenie przeciw agitacji i pośrednictwu emigracyjnemu 


Łódź. 19. 4. Corocznie, w porze 
wiosennej, na terenie województwa 
łódzkiego, jak również innych woje- 
wództw, grasują setki aferzystów, pro- 
wadząc na. szeroką skalę, szkodliwą 
agitację wychodżczą do krajów euro- 
pejskich i zamorskich, 

Aferzyści zorganizowani w spe- 
cjalne sza, Znajdują się wśród nich 
chrześcijanie, jednak kierownictwo 
i większość asitatorów emigracyjnych 
stanowią Żydzi, 

O ile chodzi o osobiste korzyści sa- 
mych aferzystów. to są one znaczne 
Grasują oni przeważnie wśród mało- 
rolnych, nieuświadomionych, obiecu- 
jąc złote góry i wyłudzają ostatnie 
grosze, a niejednokrotnie doprowadza- 
ja do sprzedaży niewielkich gospo- 
darstw, pośrednicząc przy transak- 
cjach, poczem nzyskane ze sprzedaży 
pieniądze w zręczny sposób wyłudzają 
od amatorów emigracji, pod pozorem 
kara za paszporty, koszty podróży 
i t.p. 


Nie można pominąć milczeniem, że 
aferzyści emigracyjni, spotykają się z 
sympatją i cichem poparciem ogółu 
żydostwa polskiego. Częstokroć nawet, 
gdy to jest możliwe, starają się prze- 
mycić zigranicę wieśniaka polskiego, 
by stworzyć miejsce, dla swoich. 

To jest właśnie druga korzyść, jaką 
pośrednio uzyskuje żydostwo. 

Objaw ten na terenie województwa 
łódzkiego, stał się zjawiskiem niebez- 
piecznem, z racji powtarzania się każ- 
dego roku. Ułatwia aferzystom pracę 
przyzwyczajenie  uboższej ludności 
wiejskiej do sezonowej emigracji, co 
przez długie lata miało miejsce i do- 
piero od 3—4 [at zmniejszając się stop- 
niowo, ostatnio całkowicie zanikło. 

7Zmusiło to władze do zajęcia się 
bowyższą sprawą. Urząd Wojewódzki 
w Łodzi wydał okólnik, polecając sta- 
rostwom oraz policji, przeciwdziałać 
iw zarodku likwidować poczynania 
agitatorów emigracyjnych. (k) 


Coraz to 


lepiej... 


Żyd - gospodarz zmusza lokatorów - Polaków do świętowa- 
nia w święta żydowskie 


Łódź, 19. 4, Pisaliśmy już w swo- 
im czasie o zmuszaniu dzieci polskich 
do świętowania sabatu, jak to miało 
miejsce w Andrzejowie. Obecnie Ży- 
dzi biorą się już i do dorosłych. W 
czwartek, dnia 18, b. m. jedna z loka- 
torek domu nr. 59 przy ulicy Radwań- 
skiej, robiąc przedświąteczne porząd- 
ki, wyszła rano na podwórze w celu 
wytrzepania dywanów, chodników 


-p. 

Wszystko byloby dobrze, qzdyby 
właścicielem domu mie był Żyd p. 
Ryngard i gdyby akurat w ten dzień 
nie zaczęły się święta lowskie 
Zgorszony tem „naruszeniem”* spokoju 
świątecznego przez lokatorkę, Ryngard 
zawezwał dozorcę domu chrześcijanina 
i wydał mu kategoryczne rozporzą- 
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mieszczenie poniższego sprostowania: 
N 


eprawdą jost, że „Zarząd Miasta 


nini 
j akcji dożywiania d: 
Prawdą natomiast jest, 


nalnej c: 


udział 


nadto z funduszów miejskich dokarmia- 
nych jest w przedszkolach 1904 dzieci, w 


tej liczbie 709 w przedszkolach mie 
05 — w przedszkolach prywatnych. 
2) 


porcje 


Nloprawda jest. że „wstrzymane 
dożywiania dziatwy szkolnej w 
ównują rachunek", Praw- 


e: 
spowodu feryj świątecznych 
ydział Opieki Społecznej Zarzadu Miej- 
skiego w Łodzi nie robi, ponieważ przy 
obliczaniu wydatków na dożywianie bie- 
rze się za podstawę faktyczną ilość dni 
szkolnych w ciągu raku i liczbe dzieci; 
powstala więc w ten sposób obliczania 
sumę wstawia się da budżetu. 
Dodać należy, że rozdawnietwo dzia- 
twie podarunkój świątecznych dwa razy 
w roku wpłynęłoby na zmni nie licz- 
by dokarmiania dziatwy. zwłaszcza, gdy 
się weźmie pod uwagę, że jednorazowy 
wydatek na akcję świąteczną przy obec- 
nej liczbie dokarmianych dzieci musiałby 
wynieść około zł 12 000,* 
Komisarz Rządowy 
(—) inż. Waeław Wojewódzki 
Od Redakcji: Sprostowanie powyższe 
w zasadzie nie prostuje najważniejszych 
zarzutów. P. Komisarz stwierdza 
że za podstawę obliczenia y 
dożywianie dzieci bierze się 


sam. 
latków na 
ilość dni 


dzenie, aby zabronił pani P. trzepania 
dywanów. 

Dozorca początkowo wzdragał się 
wykonać rozkaz żydowskiego chlebo- 
dawcy, tłumacząc, że przecież trudno 
wymagać od lokatorów, aby w okresie 
przedświątecznym nie porządkowali 
swoich mieszkań. Ryngarda to jednak 
wcale nie przekonało Wymóeł na do- 
zorcy, aby natychmiast pod grozą 
utraty pracy zabronił lokatorce trze- 
pania dywanów. 

Dozorca na takie postawienie spra- 
wy musiał się podporządkować rozka- 
zom zuchwałego Żyda. Niedługo w 
Polsce zmuszeni będziemy wszyscy 
świętować w sabaty i wszelkie święta 
żydowskie, A może nawet zapuścić 
pejsy? Kto wie? 


szkolnych w ciągu roku ł liczbe dziec! 
Przerwy świąteczne nie liczą się do dni 
1 Ale to niedomówienie zamie- 
szczono celowo dla wyjaśnienia fuktycz. 
3 stanu rzeczy, 
é trzeba. że w roku 
zarząd miejski nic nie daje na u 
nie święconego co zresztą potwi 
Komisarz a szerokiemu ogółowi spałe- 
czeństwa powszechnie wiadome jest, że w 
iatach poprzednich na ten cel miasta 
asygnowało dość znaczne kwoty. 

Odnośnie liczby dożywianych przez 
Zarząd Miasta dzieci stwierdzić musimy. 
że są one dożywiane nie tylko wyłącznie 
przez samorząd, lecz również ze składek 
kół rodzicielskich. kredytów Funduszu 
Pracy i Rady szkolnej 

Firma G. Busz i S-ka (Łódź, ul. Wodna 
22). pierwsza chrześcijańska fabryka ma- 
szyn Í odlewnia żelaza dotychczas wyra- 
biała tylka maszyny wlókiennicze. Ostat- 
nio otworzono specjalny dział maszyn pie- 
karskich i cukierniczych według najnow- 


hież 


szej konstrukcji. . F-ma Busz, istniejąca 
od roku 1910 i zatrudniająca 60 ludzi, jako 
placówka chrześcijańska zasługuje na 
specjalne poparcie. 

Fabryka „Junior“, Jedną z najsolid- 
niejszych firm z działu budowy magli, 
jest znana fabryka p. f. i w Łodzi 


przy ul. Sędziowskiej 1 
Zgierskiej 122). Dzięki sprężystemu i fa- 
chowemu kierownictwu właściciela firmy 
p. B. Kapczyńskiego (juniora), który dą- 
żłąc stale za postępem techniki, wprowa- 
dza coraz to nowe udoskonalenia. Fabry- 
ka „Junior“ wyprzedziła w tej dziedzinie 
inne firmy i buduje magle jak najbardziej 


Kronika policyjna 

Gorące rozstanie. Bolesław Poniczew= 
ski, zamieszkały przy ul. Białej 14 utrzy- 
mywał bliższe stosunki od kilku lat z Ja- 
ning Malikowską. Ostatnio Poniczewski 
zawarł znajomość z inną zamożniejszą ko- 
bietą, zaręczył się i wyznaczony został w 
święta ślub. Zdenerwowana niewierno- 
ścią pryjaciela Malikowska przybyła do 
jego mieszkania i zrobiła piekielną awan- 
turę, w końcu zaś schwyciła garnek z go* 
tującem się mlekiem i zawartość wylała 
na niewiernego kochanka. Poniczeweki 
doznał ciężkich poparzeń twarzy, głowy I 
tułowia i umieszczono go w szpitalu. Ma- 
likowską aresztowano. (k) 

Ukarani za zatrzymanie zarobków do- 
zorcy domowego zcstali właściciele domu 
przy ul. Śląskiej 62 bracia Jan i Roman 
Koziakiewicze. Referat karny za zatrzy 
manie przez kilka miesięcy zarobków do- 
zórcy domowego ukarał każdego po 200 
zł grzywny (k) 

Strajk włoski. W fabryce Rubina przy 
ul. Wólczańskiej 50 od trzech tygodni trwa 
strajk włoski i dotychczas konferencje 
nie dały wyniku. 80 robotników okupuje 
mury fabryczne i prawdopodobnie pozo+ 
stanie w nich przez okres świąt, Ładna 
Wielkanoc poiskiego robotnika, — W fa- 
bryce Szmellera przy ul. Kilińskiego 192 
tle 
Pracę 


niehonorowania 


wybuchł strajk na 
porzuciło 140 


umowy. zbiorowej. 
robotników. (k) 

Cyrk braci Staniewskich 4 Łodzi. Do 
Łodzi przyjechał największy cyrk w Pol- 
sce braci Staniewskich, który rozlokował 
swoje namioty przy ul, Ka, Bandurekiego 
10. Cyrk braci Stani .wskich zademonetru- 
je szereg dotychczas niewidzianych atrak- 
cyj. Największe zainteresowanie wywo- 
tuje król dżungli fakir Blacaman. 

Gęsi z połomanemi skrzydłami. Łódz- 
kie towarzystwo opieki nad zwierzętami 
wespół z funkcjonarjuszami policji w tych 
ito szereg hurtowni i skla- 
handlu drobiem. Wykryto tam 
bestjalskie znecanie się nad ptactwem. 
Znaleziono m. in. setki gęsi z połamanemi 
skrzydlami i ahdarte z pierza, które ban- 
dlarze eprzędają przed 
na rynek. -'ociąznięto 
ści Karnej: Frydman Szmula (ul, Północ- 
na 14). Feredmana Szaję (ul. 
24), Flaszkiera Haima (ul. Pi 
2d, C (ul. Pojezier 
Pilsudskiega 


wysłaniem gęei 
ào odpowiedzialno- 


Wulborska 
sudskiego 
113) 


chleba Izaaka 
oraz Brzeskiego (nl 


Kronika Rudy Pabjanickiej 
W aniu 
rano odbylo się poele- 
iej pod. przewodnicte 
. Grzybowskiego 
czlonków do Rady 
Cipślnka J, p. Grze» 
Ad. i p Dółkę Fr. 
miejskiej weszli 
p i Królikowski z Klu- 
r Narod, p. Fuks Żyzm z P. P. S. i p. 
Katz z Niem. Partji Pracy. Przyjęto bud- 
żet miasta z poprawkami zat 
mi przez wydzinł powiatowy 
do 


Posiedzanie Rady miejskiej. 
1$. b. m. o godz 
dzenie Rady mie 
wem nowego burmiet 
Wiodzimierzn. Na 
Powiat, wybrano p. 
gorczyka WI. 
W ich 


a 


Szmidta 
sca do Rady 
Wideleki Wlas 


m 


erdzone= 
Powołano 
weszli p. 
ński z K). 
Do 


komisje sanitarną, stów 
Š; 


Szymonkiewicz Roman. Kiedr: 
Sarad. | p. Tuubner z frakej 
dozoru szk 

p. 

Do 


Niem. 
Inego z ramienia 
: Cieślak Józef | Szymank 
zastęp. pp.: Kuczewski i 1 
Postanowiono zaciągnąć pożyczkę na 
sumę zlotych 50000 na budowę gmachu 
szkolnego. Postanowiono obniżyć opłaty 
badowlano t. j. oplaty za zatwierdzenia 
planów budowy. 
ciąg 


Uchiwalono. aby na prze- 
2 lat wstrzymać budowę omów przy 
rzece Olerhówce — z jednej i drugiej stro- 
ny. We wolnych wnioskach poruszona 
sprawę kamiaji dyscyplinarnej i zarazem 
załatwienie ostateczne z p. Glonkiem by- 
lym sekretarzem miasta zawieszonym od 
2 lat. Zebranie zakończono o godz. 12,20. 


„Orętownik* po świętach 
ukaże się w środę, dnia 
24h m. 


nowoczesne w pierwszorzędnem wykona- 
niu, ręczne i motorowe zdobywając sobie 
pełne zaufanie. 


7zian| ke 


Agentura „Orędownika" w Kaliszu 
mieści się w sklepie M. Krauckie- 
go. ul. Piłsudskiega, narożny dom od ul. 
Pulaskiczo. 

Tratycyjne „Jajko“ w  Stowarzysze- 
niach. W Wielką Sobotę, dnia 20-go 
b m, o godzinie 130 w południe w lokalu 
własnym odbędzie się tradycyjne dzielenie 
jajkiem, zorwanizowane dla członków Ka- 
liskiega Twą Wioślarskiego. — W pierw- 
szy dzień świąt Wielkanocnych o godz. 
130 w południe uroczystość dzielenia się 
jajkiem w Stowarzyszeniu Drobnych Kup- 
ców i Przemysłowców Chrześc. — Dnia 27. 
b m. pod.” na uroczystość odbędzie się dla 
członków Stow: Rzemieś:ników Chrześc. 

Zarząd T-wa ogroćr/ków działkowych. 
W gmachu Banku Ziemi Kaliskiej 
odbyla się zebranie ogólne członków 
kaliskiego oddziału Twa Ogródków Dział 
kowych. Vo odczytaniu i przyjęciu spra- 
wozdań, przystąpiono do wyboru zarządu, 
dokonanega w składzie pp.: prezes — p. M. 
Kostrzewski, człorikowie: Rzeczkowski, Gł- 


szewski, Tarchalski, L. Goraj, Biskupski. 
Kom. rew. pp.: Janczewski, J. Brawata i 
Wojciszewski. Sąd koleżeński pp.: Pert- 
kiewicz, Ambrozik i Sztander. Kom. sza- 
cunkowa pp.: Stasiak. Kiełczewaki, Kapu- 
ściński, _ospodarz p. Galęzki. 

Oznaczenia. Za długoletnią pracę 
w polskim przemyśle garbarskim dyplo- 
mami honorowemi przez min. przem. i 
handlu odznaczeni zostali pracownicy gar- 
barni „Paweł Deutschman* w Kaliszu pp.: 
Stanislaw Chechlacz, Gustaw Doute i Jan 
Tetak. 

Niesnaski rodzinne przyczyną kalectwa. 
Do Andrzeja lIdczaka we wsi Po- 
pów gm. Iwanowice, strzelił szwagier 
jego, raninc Tdczaka cieżko. Poszkodowa- 
ny zastał odwieziony do szpitala św. Trój- 
cy w Kaliszu, gdzie poddany natychmiast 
operacji: będzie pozostawał na dłuższej 
kuracji, a sprawca postrzelenia, Józef Ju- 
szczak. aresztowa'; 


że wedlug da- 

nych z miesiąca marca rb. z funduszów 
iejskich dożywianych jest codziennie w 
szkolach powszechnych 9795. a na rachu- 
nek Funduszu Pracy — 2063 dzieci. Po- 


Fuwodem awantury 
radzinnej twły eprawy majątko we. 


I 


KRONIKA PAPI 


PNIC 


Adres „Orędownika*, Pabjanice Garncarska nr. 5, telefon 230, 


Repertuar kin. 


Kino „Oświatowe“ „Antek Policmajeter" 
z Dymszą. 

Kino „Nowości* „Audjencja w lschlu". 

Kino „Luna"* „Córka generała Pankra- 
tova“. 

Dyżury nocne aptek podczas świąt. 

Pierwsze święto w dzień Fiegler, War- 
szawska 25, 

Pierwsze święto w dzień Markus, Zam- 
kowa 24. 

Pierwsze święto w nocy Markus, Zam- 
kowa 2. 

W _ poniedziałek 
Warszawska 6. 

W poniedziałek dzień Kotynia, Zarnko- 
wa 17. 

W poniedzialek w nocy Kotynia, Zam- 
kowa: 17. 


Komunikat. Zarząd Stronnictwa Na- 
rodowego w Pabjanicach urządza w dniu 


dzień  Bolechowski, 


27 b, m. w salach p. Budzińskiego przy 
ul. Zamkowej 1, o godzinie 20 tradycyjne 
„TAJKO” dla swych członków. Zgłoszonia 
przyjmuje się w sekretarjacie codziennie 
do 26. b. m. włącznie. Watep tylko za lè- 
gitymacjami. (p) 


Z ruchn narodowego. W dniu 17 b. m. 
odbyło się zebranie Stronnictwa Narodo- 
wego w Pabjanicach w lokalu wlasnym 
przy ul. Pułaskiego 13/15 pod przewod- 
nictwem prezesa, Aktualny referat wygło- 
sił kot Waje Zygmunt, Nietępnie kol. 
prezee omówił sprawy bieżące i organiza- 
cyjne, na zakończenie imieniem zarządu 
koła życzył zebranym wesołych świąt. Ze- 
branie zakończono pdśpiewaniem Hymnu 
Mładych. (p) 


Frzyjęcie sezonowców, W dniu 18 b m. 
zarząu Pabjanic przyjął do pracy kilku se- 
zenowców, którzy będą zatrudnieni po trzy 
dni w tygodniu przy naprawie ulic. (p) 


20 Kwietnia 1935 = Nomer 93 


30) 

— Głupstwa pan plecia panie 
Robercie i zajęczą skórką zdaleka od 
pana zalatuje — przerwał mu szef, z 
wyraźnem  zniecierpliwieniera w gło- 
sie, 

— Przedstawiam tylko fstotny stan 
rzeczy — usprawiedliwił się Winkiel, 
hamując wybuch wściekłości, w jaką 
wprowadzały go wyraźnie  drwiny 
tamtego. 

— Na wszystko musi być rada, ina- 
czej cały interes dawnoby djabli wzięli, 
mówił dalej jegomość w rogowych o- 
kularach. — Tylko wy młodzi w gorą- 
cej wodzie jesteście kąpani I lada 
głupstwem  przejmujecie się ponad 
miarę. Trzeba trochę rozwagi i chwilę 
zastanowienia, a wiedy z każdej opre- 
sji nie będzie trudne wybrnąć — to 
rzekłszy, umilkł na kilka minut, po- 
czem podjal na nowo: 

— Narazie będziemy czekać, gdyż 
nic innego czynić nam nie wypada. 
Stary Bill nie jest nowicjuszem w 
swoim zawodzie, aby dał się tak łatwo 
przyłapać na pełnem morzu, tem wię- 
cej, że potrzebne dokumenty ma do- 
brze podrobione, a załoga jest pewna. 
Co zaś do zwolnienia kuracjuszek, to 
kilka dni zwłoki, dla załatwienia 
wszelkich formalności, zawsze jest 
przewidziane i to nie może wzbudzić 
żadnego podejrzenia. W tym czasie 
zaś manewry, które trwają już od 
dwóch tygodni, napewno się zakończą 
i wszystko pójdzie po naszej myśli. 

Obecnie więc nie mamy potrzeby 
dłużej moknąć na tej szarudze... 
Żegnam pana, panie Rachmilu! 
rzekł do milczącego Grosnera, który 
jeszcze nie zdążył pozbyć się swoich 
obaw, poczem w towarzystwie Rober- 
ła skierował się w stronę łodzi. 

W- chwilę później warkot motoru 
oddałał się coraz bardziej, aż zlał się 
rę z poszumem  rozkołysaniej 
fali. - 


Grosner stał jeszcze jakiś czas na 
miejscu, wreszcie zasunął ręce w kie- 
szenie kurtki i wolno poszedł w kie- 
runku Gdyni. 

Łachowicz teraz dopiero mógł ode- 
tchnąć i poprawić się w nadwyraz 
niewygodnej pozycji. Jednakże przez 
kiika następnych minut nie miał od- 
wagi zejść z drzewa, jakby w obawie, 
czy któryś z tamtych jeszcze nie wró- 
ci. Dopiero kiedy zdołał się upewnić, 
że nic mu nie zagraża, począł ostroż- 
nie szukać nogą jakiegoś oparcia na 
gładkim pniu sosny, 

W pewnej chwili skręcił nieco gło- 
wę do góry i... nagłe przerażenie ode- 
brało mu władzę do tego stopnia, że 
puścił się trzymanej gałęzi £ runął pro- 
sto głową na mokry piasek. 

I choć upadkiem nie wyrządził so- 
bie najmniejszej nawet krzywdy, nie 
miał na tyle siły, aby powstać, a tyl- 
ko zalękły wzrok podniósł do góry, 
gdzie wysoko, w ostatniem rozwidle- 
niu konarów majaczyła ciemna syl- 
wetka jakiegoś człowieka. 

To niespodziewane odkrycie tak 
dalece oszołomiło prokurenta, że nie 
był zdolnym zdobyć się na jakiekol- 
wiek przedsięwzięcie. Nie będąc z na- 
tury tchórzliwym | posiadając w do 
datku broń, gotową do strzału, mimo 
to z niernęskim brakiem decyzji ocze- 
kiwał dalszej kolei wypadków. 

Tymczasem nieznajomy począł po- 
woli, ostrożnie spuszczać się z drzewa. 
Kiedy nogi jego dotknęły już ziemi, 
podszedł do leżącego prokurenta i po- 
chyliwszy się nad nim, zapytał gło- 
sem, w którym wyraźnie dawało się 
wyczuć współczucie: 

— Czy nie doznał pan jakiegoś. 
"poważniejszego obrażenia, panie Ła- 
chowicz?... Przykro mi, że ja wła- 
śnie stałem się powadem pańskiego 
wypadku... — Zapalił elektryczną la- 
tarkę i przy jej świetle począł przyglą- 
dać się leżącemu prokurentowi. 

— Nic mi się nie stało — odparł 
Łachowicz, powstając, ujęty  życzli- 
wym tonem nieznajomego. 

— Cieszę się niezmiernie — rzekł 
tamten. gasząc latarkę. 

— Jednakże. wobec tego — zaczął 
po chwili — żeśmy byli świadkami 
niecodziennej narady tych godnych 
siebie kompanów, jestem poprostu 
zmuszony dla dobra aprawy, jakiej 


służę, zdradzić przed panem powody, 
dla których obrałem sobie chwilowe 
siedlisko na szczycie tej oto sosny. Nie 
przewidziałem tylko tego, że będę mial 
sublokatora — dodał z życzliwym u- 
śmiechem. 

— Ponieważ jednak zaskoczony 
wszystkiem prokurent milczał w dal- 
szym ciągu, starając się w ciemności 
dostrzec rysy nieznajomego, ten mó- 
wił dalej: 

— Jestem tajnym agentem policji 
śledczej z polecenia komisarza Mło- 
tockiego od kilku dni bez wytchnienia 
śledzę tego, dobrze panu znanego zbi- 
ra, Grosnera. I nietylko, że wiem o 
wszystkich jego szantażach, uprawia- 
nych w stosunku do pana, lecz co 
ważniejsze, zdołałem upolować ten 
moment, kiedy podstępnie uprowadził 
pańską przyjaciółkę. cyrkówkę Kiki.. 

— Co się z nią stało?.., — Łacho- 
wicz zdobył się na pierwsze pytanie, 
k w jego glosie zadrgala nuta niepo- 

oju. 

— Żyje i dobrze się czuje — odparł 
detektyw — lecz o tych sprawach po- 
rozmawiamy póżniej. 

Prokurent odetchnął z wyraźną 
ulgą. W tej chwili za wszystko wystar- 
czała mu już ta jedna wiadomość, że 
Kiki żyje. Dotychczas bowiem, kiedy 
iniał ją zawsze przy sobie, nigdy nie 
zastanawiał się nad lem, czy istnieje 
pomiędzy nimi jakiś głębszy uczucio- 
wy stosunek, który zwykliśmy nazy- 
wać miłością. Nawet przeciwnie, był 
raczej skłonnym twierdzić, że poza 
czysto zmysłowym pociągiem, Kiki nie 
budzi w nim żadnego uczucia. I dopie- 
ro te kilka dni osamotnienia przeko- 
nały go, żo ta młoda, nieszczęśliwa 
dziewczyna opanowała mu serce. Nic 
więc dziwnego, że wiadomość, jaką w 
tej chwili usłyszał od detektywa, ukoj- 
nie spłynęta na jego roztrzesione ner- 


Tymczasem detektyw mówił dalej: 

— Od tej pory śledziłem go jeszcze 
pilniej i zdołałem stwierdzić, że wraz 
ze swymi kompanami, których i pan 
przed chwiią widział, spotyka się dość 
często na lem miejscu. Pragnąc pod- 
słuchać ich rozmowę, przyczaiłem się 
jednej nocy na szczycie tej właśnie so- 
sny i kiedy godna trójka niespodzie- 
wając się podstępu odbywała swoje na- 
rady, dowiedziałem się z nich wiele 
rzeczy, ma.ących dla władz bezpie- 
czeństwa nieocenione znaczenie. 

Szajka ta, na której czele stoi ów 
tajemniczy jegomość w czarnych rogo- 
wych okularach, oprócz uprawiania 
szantażu, zajmuje się przedewszyst- 
kiem handlem żywym towarem, jak 
się pan mógł domyśleć z prowadzonej 
rozmowy. W najbliższych dniach mają 


zamiar cały transport dziewcząt od- 
stawić zagranicę, swym własnym stat- 
kiem, który obecnie lawiruje po Bałty- 
ku, czekając stosownej chwili, aby 
zbliżyć się do sopockiego wybrzeża. 
Oczywiście, że do tego nie dopuści- 
my — rzekł z calem przekonaniem — 
ale w dodatku zrobimy niezwykłą nie- 
spodziankę opinji publicznej, emocjo- 
nującej się sprawą zbrodni w willi dy- 
rektora Rowicza i rzucającej wyrazy 
potępienia na domniemaną morderczy- 
nię, rzekomo zbiegłą, pannę Halinę 
Wirską, gdyż te dwie afery ściśle się 2 
sobą wiążą. Może się to panu wydać 
mało prawdopodobnem, tem niemniej 
jednak zaniedługo sam się pan o tem 
przekona. 
— Ale któż to jest ów tajemniczy 
jegomość w czarnych rogowych okula- 
rach? — spytał Łachowicz, zaintrygo- 
wany osobą tego człowieka, który był 
jednym, może najpoważniejszym ze 
sprawców obecnego, zdawałoby się bez- 
nadzie:nego, położenia prokurenta. 
— To jest znany psychjatra. doktór 
Leon Baum z Gdańska — odparł detek- 
tyw i umilkł, oczekując, jakie wrażenie 
sprawi ta wiadomość na Łachowiczu. 
Prokurent jednak nie wyjawił glo- 
šno doznanego na tę wiadomość uczu- 
cia. Wydało mu się to bowiem tak'ma- 
ło prawdopodobnem, że począł wątpić 
w prawdziwość tego wszystkiego, co 
usłyszał od detektywa, 
— Czas mi wracać, panie Łacho- 
wicz — przerwał mu detektyw tok roz- 
bieżnych myśli. jakie opanowały mu 
falowe — Zechce pan to wszystko, co 
panu z konieczności musialem powie- 
dzieć, pozostawić przy sobie i nie my- 
śleć więcej o przykrościach, jakich 
į pan ostatnio doznawał dzię ntrygom 
zbrodniczej szajki, albowiem cała 
sprawa weszła już na tory właściwe. 
Ale. warunek: bezwzględna dyskrecja, 
gdyż inaczej wszystko się może popsić 
iw dodatku musi się pan mieć na ó- 
strożności przed Grosnerem, wobec wy- 
roku, jaki wydano na pana — ostrzegł 
go jeszcze raz, poczem, nie czekając na 
odpowiedź, zniknął w nieprzeniknio- 
nych ciemnościach nocy. 

Łachowicz dłuższy czas nie mógł się 
ruszyć z miejsca. W ciągu tej jednej, 
niecałej nawet, godziny. zdołał tak 
wiele przeżyć, tak różnych doznać u- 
czuć, że oszołomiony i zdezorientowany 
nie potrafił zdobyć się na żaden więk- 
szy myślowy wysiłek. 

Z jednego tylko jasno zdawał sobie 
sprawę, a mianowicie, że Kiki żyje i że 
on jest już wolnym od tych strasznych, 
ciążących na nim, podejrzeń. 

To przeświadczenie było w tej 
chwili jedynem uczuciem, jakje opano- 
wało go niepodzielnie, 


Karjera Roberta Winkla 


Robert Winkiel zbiegł po krętych 
podziemnych schodkach, w paru kro- 
kach przemierzył niewielki korytarzyk, 
słabo oświetlony zawieszoną pod skle- 
pieniem żarówkę | zatrzymał się przy 
wąskich drzwiach, obitych jakąś grubą 
materją. Przekręcił klucz w zamku i o- 
strożnie wsunął się do wnętrza sepa- 
ratki. 

Gdy zamknął drzwi za sobą, na- 
cisnął taster i silne, białe światło roz- 
proszyło nieprzeniknione dotąd ciem- 
ności. Teraz wzrok Roberta spoczął na. 
pogrążonej we śnie, jedynej mieszkan- 
ce honat] celi. 

Była to młoda, harmonijnie zbudo- 
wana dziewczyna o delikatnych, nawet 
subtelnych rysach drobnej twarzyczki, 
o bujnych kędziorach włosów, rozsy- 
panych w nieładzie na jasnem tle po- 
duszki i długich koronkowych firan- 
kach ciemnych rzęs. 

Popielaty pled tylko do połowy o- 
krywał jej ciało | Robert mógł oczy na- 
zycić jej wdziękami, wyraźnie przebi- 
'ajqącemi przez cienką jedwabną tkani- 


nę. 

Robert Winkie] na palcach podszedł 
do łóżka i ostrożnie usiadł na jego kra- 
wed», 

Śpiąca ani nie drgnęła. Śmiertelnie 
wyczerpana przejściami ostatnich dni. 
zapadła w twardy, pokrzepiający sen, 
nieczuła na wszystko, co działo się do- 


Na blade zazwyczai policzki Rober- 
ta wypełzły teraz niezdrowe, zagadko- 
we rumieńce. W pewnej chwili, nia 
mogąc dłużej zapanować nad sobą, 
Winkiel pochylił się i przytulił gorącą 
twarz do policzka dziewczyny. 

Śpląca wzdrygnęła się podświado- 
mie i otworzyła szeroko oczy. Jakiś 
czas nie mogła pojąć, gdzie jest | co 
się z nią dzieje. Dopiero, kiedy strzą- 
snęła z powiek resztki snu, świado- 
mość wróciła jej w calej pełni. 

Zerwała się jak plak spłoszony | z 
bezgranicznem przerażeniem w rozsze- 
rzonych źrenicach rzuciła się prosto do 
drzwi, 

Były zamknięte... 

Dziewczyna z jakąś zawziętą, sza- 
leńczą furją zaatakowała je raz i dru- 
gi, szarpiąc klamkę i bijac słabemi 
piąstkami w pokrywający je file, który 
momentalnie tłumił wszelkie odgłosy 
uderzeń. 

Widząc beznadziejność swoich wy- 
siłków, porwała leżący na podłodze 
pled i otuliwszy się nim szczelnie, 
wcisnęła się w najodleglejszy od Ro- 
beria róg separatki. 

Stało się to wszystko tak nagle, że 
oszołomiony Winkiel stracił na jakiś 
czas pewność siebie. Bezradny. niejako 
zawstydzony, siedzial nadal na lóżku, 
nie ię zdobyć się na jakąkolwiek 


decy: 
ICiąg dalszy nastąpi), 


Wystawy świąteczne urządziły również 

składy  nabialem, Zamiast jajck czekolae 

dowych i baranków z cukru, widzimy w 

tych składach baranki z masla różnej 
wielkości. 


LISTY ZE WSI 


Nieporządny 
porządek 


Wiadomo — Wielki Tydzień! 


Ruch u nas ponad wszelkie podobień: 
stwo. Robi się „gieneralne” porządki Raz 
do roku około Wielkanocy. Te porządki 
są wlaściwie jednym wielkim niepurząd= 
kiem. Cale Borzykowo przedstawia obraz 

jobojowiska. 

r Ojcowie rodzin chodzą z kąta w kąt. 
Panami sytuacji stały się żony. Zreszią 
vne zawsze niemi były, ale teraz szczegól 
nie, bezapelacyjnie. Najgorzej jest 2 je 
dzeniem, Krucho bylo od samego począte 
ku postu, a już teraz, od poniedzialku 
kobiety formalnie nie nie gotują. : 

— Naprzód jest porządek — powiada- 
ją — a potem trzeba” to grzeszne cialo 
umartwić, 4 

Niemal naczczo plątają się mężowie po 
izbach. I niepotrzebm, nieużyteczni Ni- 
gdzie nie znajdują spokojnej chwili, nis 
gdzie miejsca; gdzieby można choćby tro- 
chę siąść. RZA 

Najnieszczęśliwszy jest, zdaje się, pan 
Kleofas Wężyk. 

— Zawodzosz i zawodzosz — woła pani 
Walterja na swego towarzysza doli. 

— Sie namknij, bo zawodzosz! — tak 
idzie bez końca | pan Klcufas szemrze 1 
kinie w duchu na te „nieporządne porząd= 


ki”. 

Bo też pani Wężyk zrobiła formalną 
rewolucję. domową. A 

Wszystkie iżby robi na „glane“, Prze- 
dewszystkiem wynosj caly dobytek na 
dwór: krzesła, kanapy, lóżka, obrazy, 610- 
ły, kolzakę, wózek, lawki; miski szafy, 
kómodę, Urządzenie kachenne, blade awia! 
tiszki i urządzenie ruchotne; to jest leg)ot 
bladego potomstwa. Wreszcie czerwone 
pierzyny i bety, które wiesza na płotach.. 

— Trzeba — powiąda — te klamoty wy* 
stawić, żeby robactwo cośkolwiek prze- 
ploszyć, 

To samo robi cała wieś. Okna otwie- 
ra się jak szeroko i „eug“ robi swoje . 

Jednocześnie odbywa się wielkie pra: 
nie i jednocześnie piecze się placki i babki 
w doniczkach... Mąż nie wysiedzi w do- 
mu ani minuty. W tych „babskich” po- 
rządkach nie bierze najmniejszego udzia» 
lu. bezeelowy, bezprzediniotowy, naj- 
zupel zbędny, Poza tem nic, tylko ma- 
rudzi, przeszkądza | denerwuje tylko pa- 
nią Walerję. Wreszcie „zawadza”, Gdy 
weźmie co do ręki, to tak niezdarnie, że 
albo źle postawi, albo zepsuje, albo 
śtlucze. 

— Umykaj stąd — wzywa pani Wężyk 
— bo jak cię widzę, to mi się robi byle jak. 

Zjawi! się u mnie pan Kleofas markot+ 
my i żali! się na le „stiógunki” 

— Panie kochany — powiada — tu mo- 
że Jeden oglunieć, 

— Cóż znowu, panie sąsiedzie? 

— Z domu mnie kobieta przepędza., Od 
samego poniedziałku te djabilne purząde 
ki. Nie nie gotuje, samym jednym śle- 
dziem człowiek żyje. Wentualnie pyrki 
będą jedzone, ale ma oleju i plendze. 
Wszystkie klamoty z domu wyćpione. 
Czysta wojna Światowa! Albo, - zapalisz 
pan „kowboja”, to babsztyl. za przeprosze- 
niem z buzią. 

— Post, paniedzieju, ścisły post, niema 
rady. Zato w niedzielę pan się opchnieez 
odpowiedzialnie kiełbasą, szynką albo sal- 
cesonem z jajkiem, 

— Czekam na to, bo dłużej nie wytrzy- 
mie na tyin wikcie, Chciałbym mieć tylo 
oleju w glowie, co gó zjadlem w ten ty- 
dzień, 

— Tego nigdy nie zawiele, panie Wężyk. 
Samym olejem nic pan dzisiaj nie zrobisz 
— trzeba mieć trochę grosza... 

— Rozumie się — westchnął Wężyk = 
i zaczęliśmy mówić o sprawach ogólnych, 
Gadalibyśiny pewnie boz końca, gdyby pa- 
ni Walcrja nie zawołała męża do domu, 
Odchodząc nawrócił „do tematu”: No. ale 
w niedzielę przetrącę chyba z lokieć wur- 
satu”, 

— Daj Boże zdrowiel 

— Znowu na zgodki poszlęś do tego Her- 
nesa — powitała go pani Wężyk — ty je- 
szcze ladnie na nim wyjdziesz... 

. w * 

Panl Wężyk odnowiła „klasa“ mieszka- 
nle i teraz goluję się z cichem nabożeń- 
slwem na <ajwiększe Święto. 


T. Z. Hernes, 


i. 


Stroma 1f = ORĘDOWNTIE, niedziela, dnia 21 Kwietnia 1835 = Numer 54 


PIĘŚCIARSTWO 


Boks na terenie okręgu łódzkiego koń- 
czy swój tegoroczny bogaty żywot. Po- 
zostaly jedynie do rozegrania wielkie za- 
y najlepszych pięściarzy łódzkich, 
które początk. miały odbyć się w pierw 
szych dniach maja, obecnie zaś Ł. O. Z. B 
postanowił przenieść je na wcześniejszy 
termin, a mianowicie na niedzielę 28 bm. 
Zawody te, z których czysty dochód prze- 
znaczony jest na rzecz powodzian, odbędą 
się w sali Teatru Miejskiego o godz. 11.30. 
Wielką atrakcją w tej rewji pięściarzy 
łódzkich bylaby walka rewanżowa Chmie- 
lewski — Majchrzycki, lecz spotkanie to 
Paa nie dojdzie do skutku, 
bowiem na wyzwanie Chmielewskiego. 
Majchrzycki dał odmowną odpowiedź. Po- 
za temi zawodami, kalendarzyk Ł. O. Z. B. 
nie przewiduje żadnych ważniejszych wy- 
darzeń w bokserskiej Łodzi. 


KOLARSTWO 


Pomimo oficjalnego otwarcia tegorocz- 
nego sezonu w tym miesiącu kalendarzyk 
L. Z. T. K. vie przewiduje większych im- 
prez kolarskich. Jedyne zawody, jakie 
odbędą się w bieżącym miesiącu, to bieg 
szosowy w dniu 28 bm. na przestrzeni 
25 km. p. n. „Pierwszy krok kolarski“. 
W wyścigu tym jednak mogą brać udział 
tylko ci kolarze, którzy posiadają karty 
wyścigowe i którzy nie zdobyli dotych- 
czas w wyścigach kolarskich pierwszego 
miejsca. Poza tem wszystkie inne sekcje 
kolarskie klubów łódzkich ograniczają 
się tylko do intensywnych treningów dla 

rzygotowania swych zawodników do ca: 
lego szeregu imprez, które przewiduje 
tk ps persia miesiącu kalenarzyk 


GRY SPORTOWE 


Łódż- w tej dziedzinie sportu tak w 
konkurencji męskiej. jak żeńskiej ma nie- 
lada zadanie przed sobą, Jak wiemy, mi- 
strzostwa Polski w grach sportowych zo- 
stały przez P. Z. G. S, w tak niefortunny 
sposóh ułożone, że terminy finałów siat- 
kówki kobiecej wyznaczone zostały na 
dn. 8 i 9 czerwca w Krakowie, zaś siat- 
kówki męskiej na 1 i 2 czerwca we Wilnie, 
t. j. akurat w okresie środkowych walk o 
mistrzostwo okręgu. Lepiej natomiast 
przedstawia się sytuacja w koszykówce 
tak męskiej, jak i kobiecej, gdyż finaly o 
mistrz. Polski dla pierwszych odbędą się 
przy końcu czerwca w Katowicach, kobie- 
ce zaś we wrześniu w Krakowie. Jak Ł. 
O, Z. G. 8. wybrnie z tej zawiłef i trudnej 
sytuacji. trudno przewidzieć. W każdym 
hądź razie mistrzostwa Łodzi rozpoczy- 
nają się już w nadchodzącą sobotę, t. j. 
27 hm. Jak w okresie pięciu tygodni 
Łódź zdąży wyłonić mistrza, jest narazie 
zagadką. 

W hazenie Łódź napotyka na przeszko- 
dę nie do przebycia, bowiem Ł. O. Z. G. S. 
rozpoczyna z dniem 27 bm. rozgrywki o 
mistrzostwo, zaś kalendarzyk P, Z. G. S. 
wyznaczył termin spotkań o mistrzostwo 
Polski na dni 28, 29 i 30 maja, Tak więc 
hazenistki łódzkie muszą w okresie ezte- 
rotygodniowym ukończyć rozgrywki o- 
kręgowe, by mogly stanąć do spotkań 
międzyokręgowych. Nie przewidziano jed- 
nakże i tutaj okoliczności. która godzi w 
hazeną łódzką. Otóż 19 maja, jako w 
przedostatnią niedzielę przed rozgrywka- 
mi o mistrzostwo Polski w Łodzi musi 
być wyłoniony mistrz okręgu. Jak-wie- 
my. przed samemi mistrzostwami w dniu 
25 i 26 maja w Łodzi. basvić tu ma re- 
prezentacja Jugosłowianek, które grają w 
pierwszym dniu z reprezentacją Łodzi, a 
w drugim z teamem „ŁKS* i „JKP“ 
dwa dni potem odbywają się mistrzostwa 
Polski w hazenie. Czy pomęczone dwu- 
dniowemi zawodami hazenistki nasze bę- 
dą mogły bronić należycie barw Łodzi? 


PŁYWANIE 


Łódź jako jeden z najuboższych ośrod- 
ków sportowych. nie posiadający krytej 
pływalni, ograniczyć się musi do upra- 
wiania tego sportu w miesiącach letnich. 
mając jedyny odkryty basen na stadjonie 
sportowym „ŁKS*. Dopiero rok 1936 po- 
zwoli Ł. O. Z. P. wejść na szersze tory u- 
prawiania przez cały rok tego sportu, z 
chwilą oddania dó użytku budującej się 
pływalni krytej w nowym gmachu Y. M. 
C. A. Obecnie Ł. O. Z. P. ogranicza swoją 
działalność nad ulożeniem kalendarzyka 
calego szeregu imprez pływackich w mie- 
siącach letnich. 


TENNIS 


Sport ten'w Łodzi w obecnym okresie 
jest jeszcze w stadium martwoty. Tylko 


Sport łódzki w kilku słowach 


ting" ruszyly na korty i pomimo dość 
niesprzyjających warunków atmosfe- 
rycznych przeprowaazają intensywne tre- 
ningi. Pierwsze natomiast rozgrywki 
międzyklubowe, a temsamem oficjalne 
rozpoczęcie sezonu nastąpi dopiero w po- 
czątkach maja. Jest również przewidzia- 
ny przyjazd do Łodzi trenera p. Stolaro- 
wa. który przez pewien czas przeprowa: 
dzałby racjonalny terning na kortach w 
Helenowie z najlepszemi rakietami nasze 
go miasta. 


LEKKA ATLETYKA 


Zapoczątkowana w Łodzi całym szere- 
giem biegów, wchodzi w fazę pelnej ż, 


wotności. Prym w tem prowadzą lekko- 
atletki, które czeka ciężka przeprawa na 
meczu Łodzi z Poznaniem i Berlinem. Stra- 
ta Łodzi w postaci przeniesienia się do 
Poznania świetnej Wajsówny tak dalece 
osłabiła reprezentacyjny zespól Łodzi, że 
na mecz z Poznaniem musi ona szukać 
pomocy u zawodniczek z innych okręgów. 

Jak wiemy program tego meczu (0-go 
czerwca) przedstawia się następująco: bie- 
gi: 60, 200 i 800 m, sztafeta 075x100 
200 m, skoki w dali w zwyż, rzuty dyskiem 
kulą i oezczepem. Punktacja: 4, 3, 21 1 w 
sztafetach 8 i 4 pkt Do. omówienia naszych 
szans z Niemkami powrócimy jeszcze w 
swoim czasie. 

Lekkoatleci natomiast, żywotność swą 


Znajdująca ślę w rewelacyjnej formie drużyna koszykówki 


W. K, S.* 
zwróciła na siebie ngólną uwagę, zwłaszcza w związku z rozpoczynającemi się nieba- 
wem mistrzostwami łódzkiego okręgu gier sportowych. 


łódzkiego, 


Piłkarze Łodzi gotowi do walki (i 


* Reprezentacja Łodzi na mecz z 
Wrocławiem zestawiona z graczy ligo- 
wego „EKS“ i drużyn A-klasowych o- 
czekuje ze spokojem swego pierwsze- 
go tegorocznego występu międzynaro- 
dowego. 

ŁOZPN, chcąc uprzystępnić zoba- 
czenie tego atrakcyjnego meczu naj- 
szerszym warstwom ustalił ceny bile- 
tów na powyższy mecz od zł do 1,50, 
Biłety uczniowskie kosztować będą 1 


zł a dla dzieci 50 gr. W celu uniknię- 
cia natłoku przy kasach w dniu me- 
czu zorganizował okręg miejsca przed- 
sprzedaży w firmach: R. Kowalski ul. 
11 listopada 26, Z. Kowalski — Piotr- 
kowską 62, Bcia Hesse Piotrkowska 
111, Arno Dietel Piotrowska 157 i Kon- 
sum „Wimy* Rokicińska 54. O zainte- 
resowaniu powyższym meczem świad- 
czą. również liczne zapytania i zamó- 
wienia na bilety -z prowincji. 


Lekka atletyka 


Projekty P. Z. L. A. na rok 1935. Komi- 
eja propagandowo + organizacyjna P. Z. 
L. A. opracowała ostatecznie obszerny pro- 
gram działania, dotyczący rozwoju sportu 
lekkoatletycznego. W dziedzinie szkole- 
nia odbędą się przy pomocy Państw. Urzę- 
du P. W. i W. F, w 10 okręgach kursy in- 
gstruktorskie w dniach od 6 do 25 maja. 
Ponadto w Warszawie i Poznaniu jako 
najeilniejszych w kraju okręgach kursy te 
będą miały także charakter szkolny. Dla 
kobiet odbędzie się centralny kures w War- 
szawie w dniach od 11 czerwca do d lipca. 
Komisja dążyć będzie do tego, aby w każ- 
dym kursie czynny byl choć jeden fachowy 
instruktor, rekrutujący się z pośród daw- 
nych zawodników. W zakresie propagan- 
dy, postanowiono. dążyć do tego, aby we 
wszystkich miastach liczących powyżej 
25000 mieszkańców, czynny. był przynaj- 
mniej 1 klub L atletyczny, a poczynając 
od roku przyszłego — w miastach liczą- 
cych powyżej 10000 m. Zarządzono prze- 
atrzeganie opieki lekarskiej nad zawodni- 
kami. Opracowano zalecenie do klubów, 
aby każdy klub organizował przynajmniej 
raz do roku zawody. propagandowe, Za- 
rządzono również, aby w dniu 3 maja r. 
b. zamiast jednego Biegu Narodowego, 
biegi narodowe rozegrano w 10 okręgoch. 
W dniach 29 i 30 maja r. b. odbyć się ma- 
ją w całym kraju zawody dla niestowa- 
rzyszonych pod hasłem „Szukamy Olim- 
pijczyków*. Jak więc widzimy, projekty 
P.Z.L. A. na rok bież. są nadzwyczaj bo- 
gate i napewno przyczynią się do rozwoju 
naszego narodowego sportu lekkoatle- 
tycznego. 


Mecz lekkoatletyczny pań Łódź — AZS 
Poznań odbędzie się 3 maja na stadjonie 


niektóre kluby, jak „LKS“, „Union-Tou- | miejskim. Reprezentacja okręgu łódzkiego 


składa się z szeregu znanych:i doskonałych 
zawodniczek jak Kwaśniewska, Glażewska, 
Sukiennicka, Domagalska, Słomczewska. 
Plucińska, Smętkówna, Janowska, Jawor- 
ska, Kłysówna. Wobec wyrównanej klasy 
należy się spodziewać dobrych wyników. 


Generalną próbą długodystansowców 
przed biegiem „Kurjera Poznańskiego” bę- 
dzie niewątpliwie bieg na przelaj o pubar 
T. G. „Sokół Poznań, który odbędzie się 
w drugie święto Wielkiejnocy o godz. 1230 
na boisku „Sokola“ przy Drodze Dębińshiej, 
Dystans ca 4.000 m. Zawodnicy także nie 
zrzeszeni mogą się jeszcze zgłaszać w se- 
kretarjacie T. G. „Sokól” ul. Podgórna 8. 

Sam bieg poprzedzi trójmecz lekkoatle- 
tyczny K. S. M, — Warta — Sokół o godz. 
1130. Niskie ceny wstępu umożliwią każ- 
demu zobaczenia naprawdę ciekawej im- 
prezy. 


Harald Smith, olimpijski mistrz pły- 
wacki w skokach zaangażowany został na 
trenera dla drużyny niemieckiej. 


Hokejowe mistrzostwa na lodzie dla 
zawodowców, rozegrane w Monteraluw Ka- 
nadzie zdobyła drużyna Montreal Maroons, 
-która w finale pokonała zespół Toronto 
Malpieafa 2:1. 


Treningi lekkoatletyczne dla młodzie- 
ży szkolnej odbywać się będą we wtorki 
i czwartki na boisku „W. K. S“ w godz. 
od 16 do 18. Treningi te mają na celu 
przygotowanie do startów w barwach or- 
ganizującego się midzyszkolnego klubu 
sportowego. Młodzież zgłaszająca się na 
treningi musi posiadać zezwolenie od swe- 


go nauczyciela ćwiczeń cielesnych: 
———— 


pre 
miastowych z Poznaniem, Berlinem. Wobec 


i łódzkiej na meczach między- 


enja się Wajsówny do Poznania, 
sympatyczną czeka niezwykle trudne za- 
danie. 


wykazują jedynie w poszczególnych klu- 
bach. Najwięcej inicjatywy w tem kierun- 
ku wykazuje „ŁKS“ dysponujący w bież, 
sezonie dość dobrze zapowiadającym cię 
materjałem zawodniczymm. Najbliżazemi 
zawodami lekkoatletów „ŁKS“ będzie cie- 
kawy mecz w dniu 1? maja ze stołeczną 
drużyną „AZS“. Spotkanie to zapowiada 
się niezwykle interesująco, gdyż Akado- 
miey zobowiązali się przybyć do Łodzi w 
najsilniejszym swoim skladzie, ze znany- 
mi asami Pławczykiem, Kostrzewskim i in. 
na czele, 

Łódzki OZLA projektuje cały szereg 
meczów lekkoatletycznych nietylko o cha- 
rakterze wewnętrznym ale i międzynara» 


PIŁKA NOŻNA 


Pertraktacje „ŁKS* celem sprowadze- 
nia na pierwszy dzień świąt do Łodzi 
„Berl. Sportclubu* nie daty rezultatu, — 
Również zapowiadany przeciwnik  świąż 
teczny ,ŁTSG." nie przybędzie dofinityw= 
nie do Łodzi, gdyż „Wiener Sporiclub* 
gra w nierwszy dzień świąt na Śląsku a 
w poniedziałek w Warszawie. 

Łódź, posiadająca jednego tylko przed- 
stawiciela w arystokracji piłkarstwa pol- 
skiego z wielkiem zainteresowaniem śle- 


dzi przebieg rozgrywek ligowych swego 
pupilka. Start tegoroczny „ŁKS* rozpoczął 
szczęśliwie zwycięstwem nad  „Warsza- 


wianką". Niefortunnie zaś skończył się wy- 
stęp w Krakowie. Rozczarowanie licznych 
zwolenników jego. Jedyną nadzieją osią- 
gnięcia poziomu dawnych lat, spoczywa w 
rękach trenera Czajslera, który, po kra- 
kowwikiej „niespodziance' będzie musiał 
zabrać eię na dobre do durżyny czerwo- 
nych. by w dn. 28 bm, na meczu z mistrzem 
Polski „Ruchem“, jego wychowankowie nie 
rozczarowali do reszty. 

O wiele więcej interesująco przedstawia 
się sytuacja w łódzkiej klasie A. Na pół- 
metku mistrzostw okręgówych trzy pier- 
wsze miejsca zajęły kluby. które preten- 
dendują do tytułu mistrza, Najwięcej jede 
nak szans do zdobycia tego zaszczytnego 
tytułu posiada ohecnie mistrz wiosenny 
„Union-Touring*, który zdystansował ewe- 
go najgroźniejszego rywala 1 punktem 
przy 2 straconych. Drugie miejsce zajmuje 
drużyna zeszłorocznego mietrza okręgu 
„,ŁTSG* z trzema punktami straconemi. — 
Wnioskując z obecnej formy drużyn epo- 
dziewać się należy, że pomiędzy niemi ro- 
zegra się bój o tytuł mistrza okręgu, reszta 
bowiem drużyn przechodzi zmienny okres 
formy. Na spadek do klasy B zdaje cię 
skazane są kluby — Żydowskie. Rewelację 
tegorocznych rozgrywek mistrzowskich 
jest benjaminek klasy A „PTC%, który po- 
trafił oddalić od siebie widmo powrotu de 
klasy B. Jego fair gra i niezwykła ambi- 


cja, cechująca ten sympatyczny zespół, 
znalazła całkowite uznanie w sferach 
l sportowych Łodzi, 6) 


Strona 16 = ORĘDOWNTK, niedziela, dnia 21 kwietnia 1035 = Numer 09 


i 


MA śm Loli 


CYRK S’ 


ANTE 


'SKICH 
w w_nied<ielę. 2i k 21 kwictnin o godz. 4.30 po poludniu otwarcie 


15 rewelacyjnych atraəkey}. Siyan atrakcyj. NE czele największa sensacja świata — król džungli, akir Blacaman, 


rzy ut, Bandurskiego 10 
róg ulicy Piotrkowskiej 


Łódź, 20 kwietnia. 
Powiadają, że śmiech — to zdrowie 
A jakże! Pokażcie mi takiego typa, 


któr: yby się tylko śmiał, śmiechem ży- | 


jąc. Śmiej się człeku, choć żołądek 
masz pusty; śmiej się, choć komornik 
zdziera z ciebie ostatnią koszulę. 
śmiej się, bo „śmiech — to zdrowie 
Co iam kryzys! Grunt to — jajko! Wła- 
ściwie, jak będzie z temi jajkami, to 
jeszcze nie wiadomo. Wiadomo tylko, 
y je wymieniali na pomarańcze. 
A nuż zabraknie jajek na święta! Lu- 
bię pomarańcze, ale na stole wielka- 
nocnym chciałbym widzieć jajka... 
A więc — „śmiech to zdro- 
Skoro już ludziska tak się przy- 
zwyczaili do tego najbardziej glupiego 
przysłowia — śmiejmy się! Śmiejmy 
się wszyscy — z wszystkiego. 

P, komisarz śmieje się z „OrędoWni+ 
ka", że pisze (oczywiście „Orędownik* 
a nio b. komisarz) „nieprawdę“. Ciągle 


Rozkroimy jaiko na ha aa RK części .. 


Fiu AMM YTER 00 NERKA (YE DENIE q_cfo) 


bielskich od zi 130,— do 175,— 


Przebój Sezonu — Wykwintne palta ns jedwabiu — Jeden Fason — 
sprzedaż powyższych pali przy nl. Franciszka Ratajczaka 2 79% 

Wydajemy nasze towary iakże za bony Tow, „Kredyt” 
Poznań ul. Wrocławska 15 ul. Kaliska Ostrów 
ul. Franciszka Ratajczaka 2, Sian it Ma pape 


mas” Wystawa i 
GOTOWE FUTRA atale na suładzie, 


EDMUND RYCHTER `“ 


Gytwória piecy 


i kuchen przenośnych 
pod ima „AOZKINE” id, ul. Gima 1 


poleca swe wyroby po cenach 
znaczn'e zniżonych. 


a 


Żyjemy w czasie elektryfikacji kraju 
a wiec elevtryfikujcie wasze przestarzale 
RADJOODBIORNIKI i tylko tym sposo- 


nas częstuje sprostowaniami i śmieje 
się... Nareszcie nadszedł czas, że mo- 
żemy się zrewanżować. Jajkiem p. ko- 
misarza! Tak — jajkiem go poczęstu- 
jemy Niech zna nasze dohre serce! Za- 
siądziemy przy wspólnym stole (o ile 
p. komisarz pozwoli), rozkroimy jajko 
na trzy części i — zrobimy uczciwy 
podział. Tobie jedną panie komisarzu, 
panu posłowi drugą, a trzecia należy 
się nam. 

.. Pani gospodyni, dla gości pro- 
simy włęcej cebuli! 

— A pan? 

— Ja wolę pieprz. 

Kolega zecer powiada, że poważne- 
mu dziennikarzowi o tak intymnych 
sprawach pisać nie wypada i — śmie- 
je się. No, skoro nie wypada, najmoc- 
niej przepraszamy. 

— P. komisarz ma rację! 

— Zawsze — wtrąca się zecer, skła- 
dający sprostowanie. 

— Mój panie, ja panu mówię, że p. 
komisarz ma rację. skoro twierdzi, że 
nie może kontynuować obrad Rady 
miejskiej, gdy w powietrzu fruwają 
szklanki i nogi od... krzeseł. Trudno 
dopuścić do tero. aby ktoś kogoś prze- 
sonywał krzesełkiem po głowie. 

— I dlatego twierdzę, że p. komi- 


sarz miał rację, odraczaj. iedze- , chcieli przeprosić Żydów, a przytem 
nie. Niech ci, którzy zostali znieważeni | domagali się zwołania posiedzenia. 
przeproszą tych, którzy AEZZWÓŻ TI To jest niby t.zw. niekonsekwencja 
zajścia. przymusowa. Jednak w gruncie rze- 


Ma nan jajko I idź pan do domu... 


— No tak, ale p. komisarz już nie 
chce przeproszenia Żydów... 

— Jakto? 

— Powiedział przecież wyraźnie, że 
posiedzenie zwola. ale za przebieg jego 
poniesie odpowiedzialność klub Obozu 
Narodowego. 

— Hm — no niby pan ma rację — 
ale proszę mi powiedzieć, co misł ko- 
misarz zrobić, skoro „endeki* nie 


|WES OŁYCH ŚWIĄ TI 


| Magazyn obuwia LEO — Oddział w Łodzi, Piotrkowska 56 


kiojczych tworzą z dobrego ky MW 


Neta ama 
wytwórnia rowerów 


JI. RĘDZII | 


Łónź, BAŁOCKI-AYNEK m. 9 
tel. 113-99 
poleca 


pierwszorzędne ro- 


— NSKIE CENY „WYSOKIE GATUNKI TOWARÓW. 


Kupując w naszych magazynach odbiorca wydoby w a MAXIMUM z każdego wydanego złotego ponieważ nie cena lecz JAKOŚĆ decyduje 

POLECAMY: PALTA wiedeńskie fasony na jedwabiu — Ulstroragiany — Ubrania męskie — Spodnie — 
Golfy — Eryczesy — Wiatrówki — KŻ :ki skórzane — Płaszcze i Fe!teryny gumowe. Materjały 
z metra w setkach deseni i ko!'orów do dyspozycji Szan. Kupujących. 

Szczególną uwagę zwracamy na nasze chlubnie znane 

trzechseryjae wykonanie ubrań męskich na miarę: 


Krój, dodatki i wykonanie na wysokim poziomie. Następnie ; oleeamy 
Nasze oddziały wykonania ma miarę stoj: 


Serja L 120,- zł Serja 11. 100,- zł Serja I! 80,2 


UBRANIA LUKSUSOWE z najlepszych szewiotów i czesanek 
u szczytu doskonałości. 6-ciu pie:wszorzędnych 


Trzy Cesy — Dla każdoj kieszeni — 50, 75 i 95 sł 


Wrocławska 14 
telefon 21-71 


Polecamy 


Do BUDOWLI! 


anmiana 


wigary. Zelazof”] 
jelazo do betonu 
Gwoździe i śruby 
Okucia do pieców i kuchni 
Kuchnie westfalskie 
Kotły do pralai 
Piece żelazne 
Zamki i zawiasy do drzwi 
iea 


Okna in żelazne 


Łódź, 


czy on miał rację. 

— Nie rozumiem pana? 

— Pan nic nie rozumie. 

Nie mogąc się dogadać z zecerem 
— postanowiłem już tego tematu nie 
„obrabiać“ z nikim. Bo i pocóż! O wie- 
le wdzięczniejszą byłaby np. rozmowa 
z p. posłem — krótkim a grubym. 
Panie pośle — powiedziałbym 
mu szczerze — miał pan rację, wystę- 
pując w obronie poradni świadome?o 
macierzyństwa Przecież ta instytucja 
potrzebna nam jest, jak zbawienie... 
Właśnie teraz, w dobie kryzysu. 


Zecer się znowu wtrąca i powiada, 
że wszystko byłoby w porządku, gdy- 
by nie pewne ale... 


— Jakie ale? — pytam. 

— Pan poseł katolik i akcji kato- 
lickiej służy... 

— Masz pan jaiko, masz pan rację, 
resztę będę składał sam, 

— A ja się będę śmiał... 

— A kto będzie płakał? 

— Kto jada cebulę... 

— Niech płaczą goście... 


[£ Bialer tyż jest katolyk z jajkiem .. 


Rynek 
(al, 35 
Wielkaż isis 


Biuro nrządzeń zdrowotnych 


Justian Mashowgii 


Zagajnikowa 44, tel.234 - 14 


wykonywa centralne ogrzewania, 


kanalizacje, wodociągi, przyłącze- 


Siatkę ocynkowaną ma płoty 
Ceny naitańsze. 


nie domów do sieci miejskiej spo- 
rządzanie planów i kosztorysów 


bem pozbędziesz się kłopotu ładowan'a 
akumulatorów i przepłacania za baterje. 

Aparat gotow jest każdej chwili do odbioru. Koszt 
mioimałoy polączony z wygodą — za- 
placisz ratami. 


;;fładjoelektrola*< 


Inż. jerzy Krzyżanowski 
Łódź, Andrze a nr. 4, telefon 201.04. 


Cenniki na żądanie. 


L.lrzyżdnowski 


Spółka z ogr. odp. 


w Portari. ulica Szewska 1i. 


(siefoa or 39-35 i 36-90 


wery, ramy, części 
rowerowe oraz 
maszyny do szycia. 
Dogodne warunki 
kupna. 


Dia PP. Kopców specjalny rabat 


q CHRZESCIJANSKI 
poleca się Sza- 
zowaej Klienti Zakład Krawiecki 


oraz roboty w zakres techniki 


sanitarnej wchodzące. 


woi 


Wacława Zaworskieg0, zz Zz: 


Na sezon Wiosenny 


= _ ORĘDOWNTK, niedziela, dnia Zi kwietnia 1935 = Strons 17 


ARONA AAAA OWA [Ir 


MATMA 


DLA ROLNICTWA 


Pval ARANAN OOOO AOC ANOAMAA ANANDAN 


przez ubezpieczenie ZIEMIOPŁODÓW OD GRADOBICIA 


ZAKŁADZIE UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH 
który obniżył składkę gradową o 20% 


Udziela pozatem 10% rabatu ogólnego 
5'|o rabatu za ubezpieczenie 6-letnie oraz rabatu za lata bezgradowe 


Przy ubezpieczeniach z franszysą obniża się składka o dalsze 309). 
Jeszcze dalsze 10"|, upustu zyskasz przy natychmiastowej zapłacie składki gotówką. 


UBEZPIECZ zatem SWE ziemiopłody w publiczno prawnej instytucji, jaką jest 


laktan Ukoznieczeń Wzajemnych 


W POZNANIU 


— 
AAAA AAAA ANA VTAN AMIMI a 


PLAC NOWOMIEJSKI 8 


ODDZIAŁ i DELEGATURY: 


TORUŃ — ul. Żeglarska 22. 


BYDGOSZCZ — ul. Gdańska 71. GDYNIA — 10 Lutego 18. 


Bezpłatnie udzielają informacyj i spisują wnioski inspektorzy powiatowi. 


ZEGARY, ZEGARKI 


biżuterje złote i srebne w dużym wyborze 


p. poleca n 0026 
JAN PLACEK, Łódź, Brzez'ńska 10, tel. 150-17 


Kapelusze męskie — krawaty 


koszule, kalesony, skarpetki, laski itp., bieliznę damską, 
pończochy, pantofle, rękawiczki, ręczniki I płaszcze ką- 


pielowe poleca w wielkim wyborze po cenach przystępnych 


M. Kołodziejski. Łódź, Andrzeja 3| 
n 8618 


T Dwa KA i EC A M Ra Ba A AD, Bo JR. AD Ea 


RESTAURACJA W LODI 


istniejąca od 50 lat dobrze prosperująca z rocznym 
obrotem ponad zł. 200 tys w roku ubiegłym. Z kom- 

picinem nowoczesnem urządzeniem ng 8820 
do wydzierżawienia od zaraz. 


Wymagany kapitał zł. 50 tys, Oferty sub. „K. B.” 
Agoo Prova Fuchsa, Łóda, Piotrkowska 50. 


Pierwsza chrześcijańska 


Fabryka Bielizny 
STANISŁAWA JAKUSZEWSKIEGO 
ulica Piotrkowska 148 — Telefon 175-45 
poleca po cenach konkurencyjnych bielizną damską, 
męską, nocną, dziecięcą, pościelową, gorsety, gorselety, 
pasy lecznicze, (gy ATENA wszelkiego S reani] 


gramofonowe 


marki „HIS MASTER's VOICE* w dużym wyborze 
na składzie 


A. KLINGBEIL, Łódź 


Piotrkowska 160, tel. 216-20. 4013 


0000030000000000000000000000000000000002 


Franciszek Wiesner 
spetjalna hodowla R ÓZ w gruncie 
Łódź, ulica Towarowa 9 


poleca RÓŻE niskuplenne I wysokopienne 
w dużym wyborze. m 0017 


0000000000000000800500008 
FABRYKA MAGLI „JUNIOR“ 
tÓDÉ, ul SEOLIOWSKA 16 


(obok Zgierskiej 122) 
Telefon 261-90 


Fabryka Mebli, W. Łuczak, 
Łódź — Zamenhofa 2 


poleca: kompletne urządzenia pokoi sypłialnych, stołowych, 
gabinetów, kuchni oraz mebli pojedyńczych. 

Meble kiubowe. otamany i tapczany. pokrycia meblowe, dy- 
wany, chodniki, firanki, serwety itp. po cenach bardzo 
niskich i na dogodnych warunkach. 


29018 


Na podarki wielkanocne 


Wieczne pióra. automatyczne ołówk', biuwary, komplety 
na biurko oraz karty swiate'zne poleca w wiejkim wy- 
borze ! po niskich cenach firma 


MAX RENNER wł. Jan Renner 


Poleca _ 9081 
Łódź ul. Piotrkowska 165, tel. 188-82 MAGLE 
| MOETET E TYCZY TI REZ ŁK RCK a aa 


Pianina i fortepiany 
światowej sławy marki 


„ARNOLD FIBIGER“ 


po cenach tabrycznych dostarcza fabryka: 


udoskonalone, m as 
sywne wpierwszoe 
rzędnym wykonaniu 


FABRYKA OKUĆ BUDOWLANYCH 


4 Kalisz, Szo 
pena 9. q 
Przsdstawieielstuor Dom Komiirewy Drygaw rorasá, Podzórz ta BRACIA SUWALSCY 
Erneta aea nar ha AE ŚĆ 
właśc. ANT. SUWALSKI 
Fabryka I bluro: Łódź, Żeglarska 9 (dawn. Golca) Tel. 209-52 
lojazd PWM Zgierskim do Juljanowskiej. 


Gustaw Simm 


Przedsiębiorstwo budowane 


Łódź, ul. Gdańska 184. Tel. 128-24 


Wykonuje wszelkie roboty 
wchodzące w zakres budowlany. 


zamki, zatrzaski, klamki żelazne, knute, z mosiądzu i blas 
łego metalu, paskwile, zawiasy, zasuwy, narożniki I t, p. 
od najskromniejszych do najozdobniejszych. 
Przyjmujemy kompletne okucia do nowych budowli 
P. T. Uwaga! „Ostrzeżenie“! Telefon 209-52, sprawdź tele- 
fonicznie, czy okucia budowlane są dostarczone z naszej 
firmy. n 8828 


a 810 


FABRYKA PAPY DACHOWEJ 
I PRODUKTÓW SMOŁOWCOWYCH 


„GOSPODARZ“ 


Zegarki, obrączki i biżuterje 
zzz i kupuje i sprzedaje 


a873 najtaniej 
53 
SKI, 


firma chrześcijańska 
NA SEZON LETNI 


Łódź, Piotrkowska 3 


Tetelan 1041-60 n 8828 


Fabryczny skład: 
Łódź, ul. Nowo Południowa 5 


(przy Zagajainowej), tel. 181-19. 


ZNANE z pięknego fasonu 
i solidnego WYKONANIA 


OBUWIE 


poleca DLA PAN i PANOW 


J. JAKUBIEC, Łódź, 11 listopada 26. 


Ceng konkurencyjne. 
Towar znanej gwarantowanej dobroci. 
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Gdzie zaopatrywać się 


ogniotrwałą, zaprawę szamotową i t. p. 


ny żelazne i sprężynowe. lemiesze, płozy i 


smary wszelkiego rodzaju, gudron, asfalt i 


rytu mineralne. Nawozy potasowe: Kainit, 


Artykuly spożywcze, Śledzie w herzkach it. p. 


stawa na miejsce. 
TYLKO W FIRMIE; 


naprzeciwko Towarowej Stacji Kolejowej. 


| W MATERJAŁY BUDOWLANE: gips, cement, wapno, smołę, karbo- 
| Tineum, pak, papę zwykłą i papę białą. dachówkę azbest, cement, ceglę 
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MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE. części do maszyn i narzędzi 
rolniczych: młocarnie, siewniki, kieraty, sieczkarnie, pługi, radła, bro- 


PRODUKTY NAFTOWE z Państw. Fabr. Ol. Miner, „POLMIN" w Dro- 
hobyczu: naftę, benzynę, oleje: gazowy, automcbilowe, maszynowe, 


NAWOZY SZTUCZNE: Nawozy azotowe: Azotniak, Nitrofos, Saletrzak, 
Saletę. Supermasynę. Wapnamon, Siarczan amon. Nawozy fosforowe: 
Superfosfat, Tomasy nę, (Żużle Thomasa) kr: 


wyłączna sprzedaż smoły produkcji firmy „Krusche i Ender" po ce- 


| 
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| Specjalne ceny na cement w większych ilościach lub wagonowo oraz 
| nach przystępnych na warunkach płatności zależnych od umowy, do- 


KOTNOWSKI i S- 


w PABJANICACH, ul. Ostatnia Nr. 5, tel. Nr. 134 


polecam na nadchodzący 
sezon, wszelkiego rodzaju 
najlepszej jakości 


F. Wiśniewski 


nws ŁODŹ, 
ul. Kilińskiego 132, tel.142-04 
Na miejscu specjalny rabat, 


t P. 
t p. 


ajowe i zagraniczne, Fosfo- 
Sól potasową. 


Jubiler i zegarmistrz 
Łódź, ul. Główna 41 
poleca w wielkim wyborze 
platery, zegary, zegarki 
biżuterję, obrączki ślubne 
z własnej wytwórni, 


ka Sp. z ogr. odp. 


garmistrzostwa i jubilerstwa 
wchodzące 
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UWAGA PIEKARZE!!! 


Maszyny piekarskie i cukiernicze 


w/g najnowszej konstrukcji oraz wszelkie przybory wyrabia 
Fabryka maszyn i odlewnia żelaza 


G. BUSZ i S-KA, 


Łódź, ulica Wodna 22 


ng 9050 


Artystyczna pracownia szyltów i reklam 


JAN JANOWSKI 
Łódz, ul. Sienkiewicza 91, telefon 168-63 


Specjalność szyldy szklane. 


Firma nagrodzona na P, W. K, 


BILARDY automatyczne 


po cenach przystępnych poleca ZAKŁAD STOLARSKI 


RUDOLF KRAFT 


ŁODZ, ul. Limanowskiego 45. Tel. 243-47 


n 0021 
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ZAKŁAD KRAWIECKI 
Bolesława Misiaka 
n 8829 Łódź, Główna 32, tel. 184-90 

poleca garnitury, palta, mundurki uczniowskie 
oraz wykonuje zamówienia z materjałów włas- 
nych i powierzonych. Robota solidna. 


Wodę sodową i lemonjadę 
pijcie jedynie w butelkach z banderolką DE 


KUNERTA PABJANICE 
pierwszorzędny Zakład Krawiecki Z 


Wieloletni pracownik firmy 

Gelesson i Każmierski, otwo- 

rzył własną pracownię pod 
firma 

Juljan Boroń, Łódź, 

Żeromskiego 93. 

Przyjmuje óbstalunki z wła- 

snych i powierzonych mate- 
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Serca otyłych, ol 
się i w 
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Jadwiga Wasilewska 
Łódź, Piotrkowska 152. 
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e warstwą tłuszczu pracują z wy. i wye 
lej odmawiają posluszeństwa. Otyłość spowo- 
miana materji albo zaburzeniem czynności gru- 
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ch, Wztwórnia: Magister E. Wolski, Warszawa, 

na 8003 
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> LIN 


Dyrekcja Koleji Elektrycznej 


Spółki Akcyjnej w Łodzi 


zawiadamia, że tygodniowe bilety 
abonentowe dla uczniów ważne 
są rownież w niedzielę. 
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LEA e TEZA 


Pianina, Fortepiany i Fis-Harmonje 
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` E. WEILBACH, Łódź 
Tel. 141-96 Piotrkowska 154 Tel. 141-96 
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n 0016 


.POMORZANKA” 
Sklepom dostawa na miejsce. 


SPRZEDAŻ MASŁA i SERA 
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ZAKŁAD KRAWIECKI 


TEL 221:06. 
Stanisława Nowaka 
Łódź, Piotrkowska 165 — tel. 236-40. 


Poleca na sezon wiosenny duży wybór 
płaszczy letnich, garnitury oraz 
mundarki szkolne. Robota solidna. 
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Łódź, Kilińskiego 218, tel. 257 - 33. 


wszelkiego rodzaju, własny wyrób ram sty- 


lowych. Oprawa obrazów n9030 

Leopold Nikel 
Kapelusze męskie — krawaty 
koszule, kalesony, skarpetki, laski itp., bieliznę damską 


ŁÓDŹ, Nowrot 2, tel. 158-11. Ceny fabryczne 
pończochy, pantofle, rękawiczki, ręczniki i płaszcze 
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Wizja nowej zbrodni z czasów wojny 


Zielony samolot niemiecki na łakach Podoń 


Historja tragedji kapłana, który padł ofiarą straszliwej zemsty żydowskiej. — Lata dziecięce ks. Francisz= 
ka Pruskiego z Kutna — Prześladowanie władz rosyjskich — W Kramsku na stanowisku wikarjusza — Wy- 


buch wojny europejskiej — 


Ks. Franciszek Pruski, ofiara żydowskiej 


nienawiści. 


Kutno, 18 kwietnia. 

W dniu 16 czerwca 1915 roku w 
Kutnie został rozstrzelany przez wła- 
dze niemieckie ksiądz Franciszek Pru- 
ski, wikarjusz parafji Kramsk, powia- 
tu Kolskiego. 

Historja tragedji ks. Pruskiego, o 
kiórej w swoim czasie  referowały 
wszystkie gazety kraju, jest, inna ani; 
żeli przypuszczali dotąd ci, którzy 
znali ją z opisów prasy, stojącej pod- 
ówczas pod surową cenzurą władz o- 
kupacyjnych. W świetle słów najbliż- 
szej rodziny i ludzi, którzy bezpośred- 
nio stykali się z ofiarą fałszywego o- 
skarżenia, historja ta przedstawia się 
o wiele tragiczniej, bowiem straszną 
śmierć kapłana-patrjoty, poprzedziła 
kilkutygodniowa tułaczka po wilgot- 
nych i mrocznych celach więziennych, 
nie licząc olbrzymich kosztów, związa- 
nych ze staraniami rodziny w celu ra- 
towania niewinnie skazanego, 

` Ksiądz Fraciszek Pruski urodził się 
w roku 1880 w Izbicy. « Dzieciństwo 
swoje spędzał w Łodzi, gdzie uczęsz- 
czał do gimnazjum Tomaszewskiego. 
jako prawdziwy Polak-patrjota, -od 
najmłodszych lat wychowywany wru- 
miłowaniu wszystkiego, co polskie — 
nie krył się ze swemi poglądami, a ma- 
jąc naturę szczerą I otwartą pociągał 
za sobą innych. Na każdym kroku da- 
wał wyraz swej miłości do nieszczęśli- 
wej Ojczyzny, a jego wystąpienia |w 


| ździami do ściany za ręce i nogi. 


szkole w obronie ojczystego języka, 
zjednały mu wśród kolegów przydo- 
mek „patrjota” u rosyjskich zaś włądz 
szkolnych opinję niebezpiecznego Po- 
laka, 

Był czas (w wyższych klasach), że 
groził mu „wilczy bilet“, jednakże ks. 
Franciszek potrafił oddalić od siebie 
groźbę utraty możności dalszego 
kształcenia się i gimnazjum ukończył 
chlubnie. Spełniając wolę rodziców 
i przy jednoczesnem powołaniu wew- 
nętrznem wstępuje do seminarjum du- 
chownego we Włocławku i tam, po u- 
kończeniu studjów, przyjmuje święce- 
nia kapłańskie z jednoczesnym przy- 
działem do Goszczanowic na stanowi- 
sko wikarjusza parafji. Ks. Pruski jed- 
nak nigdzie długo nie przebywał, Prze- 


|śladowany przez władze rosyjskie, za 


swoje patrjotyczne kazania, w których 
podnosił ukochanie Ojczyzny, i piętno- 
wał barbarzyńskie prześladowania Mo- 
skali, kolejno zmieniał parafje, by 
wreszcie osiąść w Kramsku, pow, kol- 
ski, gdzie proboszczem podówczas byl 


ks. Mańkowski, 

I stąd bierze początek wstrząsająca tra 
gedja tego kapłana-bohatera. Nie chcąc 
jej opisywać wyłącznie na podstawie 
relacji świadków, którzy bezpośrednio 
byli w nią przez splot wypadków wtrą- 
ceni, opieramy się również na tekscie 
pamiętnika kapłana, który pisząc swo- 
ją. dolę, jakby w przeczuciu, że kiedyś 
potomnym wskaże prawdziwe oblicze 
upiornych wspomnień przeszłości stra- 
szliwego dramatu, wyraźnie wskazał 
na anściwą. rękę swoich wrogów. 


„Stanowisko w wikarjacie w pa- 
rafji Kramsk, powiatu kolskiego — 
pisze w swych pamiętnikach ksiądz 
Pruski — objąłem w roku 1914, 
mniejwięcej w drugiej połowie 
czerwca, dokąd spokojnie przebywa- 
łem w ciągu dwóch miesięcy. 


Gdy wybuchła wojna, obaj z pro- 
boszczem cieszyliśmy się, że wojen- 
na zawierucha nas nie sięgnie. I 
rzeczywiście, Sama miejscowość jest 
mieckich wojsk, znaczących za sobą 


Ni 


List ks, Pruskiego z więzienia, w'którym nieszczęśliwy kapłan-hohater wskazuje na 
osobę sprawcy awojej tragedji. 


Gwałł Żydów poznańskich 


Poznań, 20 kwietnia 

W archiwum państwowem w Po- 
znaniu znajduje się bardzo ciekawy 
dokument z roku 1663. 

W święta wielkanocne tego roku — 
jak głosi dokument — wtargnęło w 
nocy kilku żydów do mieszkania mu- 
rarzą Jana Kopacza przy ul. Drewnia- 
nej (zapewne dzisiaj Stolarskiej) i u- 
prowadziło go do bóżnicy. Pomimo, że 
Kopacz bronił się rozpaczliwie, żydzi 
obrzezali go, a potem wcisnąwszy mu 
w ręce tablicę Mojżesza, kazali mu się 
modlić po żydowsku. Kopacz nie uląkł 
się Żadnej groźby, wyrażanej przez ży- 
dów i ani na chwilę nie zachwiał się 
w wierze świętej. To żydów doprowa- 
dziło do' pasji do tego stopnia, że nie- 
szczęśliwego człowieka przybili gwo- 
Mę- 


Fragraent ulicy Piotrkowskiej w Łodzi: -= czeństwo rzemieślnika chrześcijańskie- 


go wywołało nietylko w Poznaniu, ale 
w całej Wielkopolsce wielkie wrzenie. 
Wszczęto śledztwo, spisano długie ze- 
znania świadków i chirurgów, którzy 
ciężko chorego Kopacza leczyli, ale... 
Właśnie to „ale*, Sprawa utknęła na 
martwym punkcie, Poprostu tak jak 
gdyby dziś: sprawcy nieznani. Przy 
aktach, opisujących gwałt, niema ani 
wyroku, ani wyjaśnienia, dokąd spra- 
wę skierowano. Żydzi byli możni i 
zpewnością wplynęli na bieg sprawy w 
ten sposób, że postępowanie przeciw- 
ko nim umorzono, (wel 


A 


Proszę księdza, spadł niemiecki samolot — Pilot z bladą i wystraszoną twarzą. 


Kościół Podwyższenia Krzyża św. w Łodzi, 
w którym ke. Pruski sprawował obowiązki 
kapłań. xie. 


położona w dalekim kącie, a będąc 
otoczona prawie ze wszystkich stron 
łąkami, błotami, w jesiennych dniach 
dżdżu posiadała utrndnione środki 
komunikacyjne, 


" Lećż stało się Inaczej, W końcu 
sierpnia, kiedy na dobre zawrzała 
zawierucha wojenna, kiedy z nielicz- 
nych komunikatów dowiadywaliśmy 
się o przebiegu walk dwóch walczą* 
cych z sobą armij, a sercami nasze- 
mi targnęła wieść o pochodzie nie- 
drogę usianą trupami rozstrzeliwa- 
nych niewinnie obywateli, w miej- 
scowości Podgórze, naszej parafjł 
spadł niemiecki aeroplan, postrzelo- 
ny przez kozaków. Była to godzina 
mtniejwięcej 10 rano, kiedy ja po na- 
hożeństwie i spożyciu śniadania czy- 
tałem gazety, gdy włem ni stąd ni 
zowąd na plebanję wpadł kościelny 
ze słowami: 


— Proszę księdza, spadł niemiec- 
ki aeroplan. 


— Poczekajcie tylko na mnie — 
odrzekłem — wezmę tylko palto. 


Ubrawszy się, wybiegłem, a spot- 
kawszy po drodze proboszcza, razem 
udaliśmy się na miejsce wypadku. 


Na łąkach Podgórza, w miejscu, 
gdzie opadł postrzelony samolot za- 
staliśmy tłum ludzi kotłających 
i głośno krzyczęcych. Z łatwością 
odróżniałem pojedyńcze wyrazy, 
jednakże najwięcej uderzyły mnie 
słowa: „będzie strzelać, będzie strze- 
lać". 

Gromkim głosem nakazałem lu- 
dzłom odstąpić i, nie widząc jeszcze 
nic, z trudem torowaliśmy Sobie dro- 
gę z proboszczem, kierując się w 
stronę samolotu, Po chwili ujrzeli- 
śmy oficera niemieckiego w ubraniu 
pilota z wybladłą I wystraszoną twa- 

Tz% 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


